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CZYZBY STÓWA „EMIGRACJA11?KB EU

Dzieje Narodu polskiego w  ciągu 
setki lak przeszło jego niewoli tak  skia 
dały s :e fatalnie, iż w szystkie w alki 
o niepodległość, w których kolejno 
brały  udz a[ następibące po s w l  po­
kolenia, jedno, drugiemu przekazując 
cel wielki, kończyły się. z reguły  jak- 
gdyby, em'grac>ją. B yły  te emigracje, 
czemś o wiele l  więcej, niźlj ucieczką 
od prześladow ań osobistych lub nie­
bezpieczeństw, jakie zagrażały  zaan­
gażowana m politycznie ze strony ob­
cych ciemięzców. Były twoi zeniem 
w warunkach, gw arantujących mo­
żność duchowego dz alama, jakguyby 
zbiorow ych w ickich  p rzedstaw i­
cielstw Polski wobec św iata. B yły  to 
jej w zniosłe i wiekopomne trybuny, 
z których rozlegał sie glos praw ych i 
słusznych żądań u cykanego społeczeń 
stwa, były  to stosy gorejące, podsy­
cane samopaLenie.ni najw yższych i naj­
głębszych duchów, dających myślą 
swa i słowem, tęsknotą, w iarą j cier­
pieniem bezustanne św iadectw o k .zy w  
dzie i upragnieniem nieśmiertelnym 
ak rzy żo w an .j; od rozbiorców Ojczy­
zny.

W szystkie ucbodźctw a porewolucyj- 
ne działaczów polsk ch i rycerzy  skła­
dały sie na trw ały  i bezustanny pro­
test, zakładany P 'zcz Naród poćw iar­
tow any nikczemnie przech* ko zbrodni 
gwałtu, jakiego dopuszczono sie na 
;ego żyw em  cele . im igranci nasi P'-> 
r. 1831 i 63-m , to była przeczysta 
emanacja Polski niezłomnego, ducha, 
ducha buntu, lecz przedew szystktom  
miłości i ofiary. Na obczyznę, by na 
n :ej głosić i przypom inać bezustanku 
nieprzedawnione praw a wielkiego i w 
dzie-ach Europy tyle razy  w szystkim  
zasłużonego plemienia — szli ci, w któ 
rych m yślach i duszach skrystalizo­
w ała  się najjaśniej Ideja Narodowa, ci 
co byli zdolni czuć i pośw ięcać siłę za 
ujarzmione miljony, ci, co, w yzbyw ­
szy się piawro celów osoblscych, sens 
życia sw ego w łącznych Narodu wi­
dzieli w ysiłkach i dążeniach. Tacy 
byli emigracji polskiej w szystkich o- 
kresów  przew ódcy.

Jeśli ciągnęły za nimi i bardziej sza 
te , bardztoj zw ykłe wojowników wol­
ności grom ady, jeśli gdzieniegdzie zdira
darniy pewną niesforność fob przyzie- 
mność — to jednak w masie sw ej i 
one trw ały  wciąż w pogotowiu, cze­
kając na komendę i na ze\y w łaści­
wy. k tóryby  ich znów w zw arte i 
kairne I  o! mi er s k it ustaw ił szeregi. 
W  ten sposób na uchodźctwie grom a­
dzka się poniekąd rezerw a sit pol­
skich niczego bardziej nie spragniona, 

"jak mobilizacji. Ten i ów żył 
jak mógł, ale w szyscy nasłuch w a1: 
rogu W ernyhory, który że zabrzmi 
w reszcie — nie wątpili ani na chwilę.

Emigracja lat daw ni ch to był potę­
żny pochód ku przyszłości. Na czele 
jego kroczyli natchnieni poeci i p ro ­
rocy, he+mani myśli i przeczuć po­
wszechny ch, ja-snowidzow-ie, w skazu­
jący drogę swoim i obcym. By u to 
w szystko ludzie, w yrośli,,z czystych 
o cAtbro- najw yższe swego Narodu za­
pasów. Byli* fto  1 u d z i e p o ś w i ę ­
c e n i a .  Jako tacy mieli niezaprze­
czone praw o na gruncie m iędzynaro­
dowym reprezentow ać aspracoe i do ­
magać się sprawiedliwości dHa moszczę

śhwej swojej ziemi, bowiem tiigdy 
niczegu me dom agaj się sami dia sie­
bie. Bez względu na. to, czy uosebiaii 
bardziej zachow aw cze czy bardziej ra ­

dykalne poglądy społeczne — wobec 
innych ludów staw ali zaw sze w obro­
nie Spraw y ogólnonarodow ej i przez 
to właśm e byli mocni i politycznie i

Z A W I A D O M I E N I E . .
U p rz e jm ie  za w ia d a m ia m y  S z. K lijentów , ż e  s ie d z ib ę  firm y To w arzys tw o  

Sprzedaży Maszyn „A D R E M A "  Sp. z  ogr. odp. w a rs za w a , Niecała N r. 8 , PRZENIEŚLIŚM Y
do nowego iukalu p rzy ul. Rysiej Nr. 1 , m . 1 . Telefon N r. 215-40 pozostaje bez zm iany.

Po reorgan izacji i u sp raw n ien iu  n aszej ob słu g i fa ch o w ej, p o le c a m y  nadal 
d o ty c h c z a so w ą  w sp ó łp ra cę  i u słu gi.

W sze lk ie  d o ty ch cza s  u d z ie lo n e  n a szy m  k l ie n to m  g w a r a n c j e  
I z o b o w i ą z a n i a  u trzym u jem y n a d a l w m o cy .

Towzrzystwo Sprzedaży Maszyn ADńEMA
S p ó łk a  z  o g ra n ic z a n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią .

Zamach na urzędników
k o n s u l a  o s w w i e t k i t p ’ w e  L w o w i e .

huCZE n.A kancei. żalimy, drugi urzi;dtviH ranny. Sprawca cztonkicm UUH-
Lw ów , 21 październiku. L)ziś około 

godziny 11-tej zgłosił się na audiencję 
do konsulatu sowieckiego jakiś osob­
nik, k tó ry  po 15-mmutowern oczekiwa 
mu w ezw any został z  poczekalni do 
pokoju, w którym  urzędow ał naczelnik 
kancelarii konsulatu Aleksander Mai- 
łow . P eten ta  w prow adził kur jer kon­
sulatu. W  momencie, gdy Maiło w z a ­
py tyw ał osobnika o powód żądania 
audiencji u konsula, ten w yjął rew ol­
w er i oddał do M ailowa dw a strzały , 
zabijając go na miejscu. Na odgłos 
strzałów  z sąsiedniego pokoju w ybiegł 
drugi funkcjonariusz konsulatu Iw an 
Dżugaj, do którego zam achowiec rów ­
nież strzelił, raniąc go w obie ręce. 
Rany Dżugaja są stosunkowo lekkie, 
tak, że Dżugaj opatrzony przez leka­
rza pozostaje w  leczeniu domowem.

Na odgłos strzałów  z hallu nadbiegł 
odźw ierny Gabrjel Mandzij, do k tóre­
go zam achow iec strzehł również, lecz 
go nie trafił, natom iast s trza ł zbił szy­
bę. Mandzij podniósł alarm, chroniąc 
się rów nocześnie do piwnicy.

B aw iący w tym czasie na górze w. 
sw oim  gabinecie wice konsul sowiecki 
o tw orzy ł okno i w ezw ał pełniącego 
służbę na ulicy posterunkow ego P. P., 
k tóry jednak nie inógł się dostać do 
budynku, ponieważ drzw i były  od w e­
w nątrz zam knięte, a okna na parterze 
są zakratow ane.

Zaalrm ow ana rów nocześnie policja 
przybyła  na miejsce i w ów czas na 
wezwanie konsula wszedł przez okno 

| 1. p iętra aspirant policji B aituzel w e­
spół z posterunkow ym  Trzemżalskim,

poezem zeszli do hallu i rozbroili z a ­
machowca okrzykiem . „Policja, ręce 
do góry“.

W ówczas zamachowiec podniósł rę­
ce, oddał broń, a zapytany o nazwisko, 
podał je. dodając, że jest członkiem O. 
U. N., a żarnach w ykonał z  rozkazu 
tej organizacji.

Bezpośrednią po w ypadku odwiezie 
no spraw cę do w ydziału śledczego, 
gdzie rozpoczęto przesłuchanie.

Nazwisko spraw cy z uwagi na to ­
czące się dochodzenia, nie może być 
ujawnione.

Na miejscu w ypadku zjawił się sta ­
rosta  grodzki dr. Klimów, i  delegat 
urzędu wojewódzkiego referent W a­
gner. k tórzy  w yrazili konsulowi ubole 
wanie z powodu tragicznego zajścia, 
poczerń przybyli rówrueż zawiadomię 
ni o w ypadku przedstaw iciele proku­
ratu ry  i sędzia śtodczy.

Z uwagi na toczące się śledztw o 
dalsze szczegóły narazie nie mogą być 
ujawnione.

O godz. 14-ej w icew ojew oda p. So­
chański w tow arzystw ie naczelnika 
w ydziału bezpieczeństw a płk. S tarzyli 
skiego złożył w izytę w konsul a oie so ­
wieckim i w yraził konsulowi ubolewa­
nie z  powodu dzisiejszego zajścia w 
konsulacie.

REM IZ JE  I ARESZTOW ANIA.
W zw iązku z zajściem w konsulacie 

sowieckim, przeprow adzono szereg re 
w .zyj i aresztow ań. Szczegóły ze 
względu lia toczące sie śledztwo, 
nie mogą być ogłoszone.

Likwidacja czasopism ukraińskich, skrajnie nacjonalistycznych.
Na polecenie sędziego śledczego re­

jonu VII. Sądu O kręgow ego w e Lw o­
w ie z dnia 19 października 1933, Sta­
rostw o G rodzkie zawiesiło z dniem
dzisiejszym, na podstawie art. l ust. z 
dn. 15. X. 186* par. U . i ust. z dn. 17 
XII, 1862 oar. 11 — w ydaw nictw o cza

sapism  „Nasz K łycz“ i „Nasz Front".
o r a z '  zakazało dalszego w ydaw ania
tych czasopism, ponieważ redaktorzy
odpow edzialni tych pism przebyw ają
w areszcie śledczym  we Lwowie pod
zar zutem zbrodni zdrady  stanu.

-— o -----

mors lnic Cudzoziemcy widzieli w nich. 
bezinteresownych patrjotów , dalekie 
społeczeństwo polskie — orędowników' 
jego m arzeń i oskarżycieli jego w ro ­
gów tam  wszędzie, gdzie los Polski 
wzi oszał jeszcze um ysły i serca.

Dla Narodu, okutego w  kajdany i 
żyjącego w zakratow anym  domu, u- 
chodźcy w szystkich epok naszej wal- 
lej o  wolność, byli kooiłcznościa poli­
tyczna i jednocześnie m oralnym  wy­
kwitom pragnień najszlachetniejszych 
i, najbardziej naturalnych jednocześnie. 
Rodowodem ich był ucisk i rozbiojy, 
racją byou — przeciw staw ienie się im 
wobec całego św iata. Z tych źródeł 
w ydobyw ała em igracja polska naj­
w yższe tony sw ych mesjanieznych 
ekstaz, hymnów* poetyckich i obyw a- 
telskich poczynań. Tak było  za cza­
sów emigracji wy łącznie politycznej, 
tak samo praw ie i za czasów  później 
szej emigracji wolności,owo-społecz- 
nej. Nad tymi, co uchodzili z grana: 
rozdartej i umęczonej Polski, powie­
w ał zaw sze dum ny i czysty sztandar 
Ideału j powszechnego wyzwolenia. 
Nigdy ciasnego egoistycznego in tere­
su i nigdy narodow ego w archolstw a. 
w ynoszącego z domu przede w szy s1.- 
ldern złość do swoich,

T ak było przez lat sto z okładem  
W ięc nic dziwnego, że słowo .etnigra 
eja" nabrało  dla nas w szystkich szczc 
golnie dostojnego i pełnego treści zna 
ctzenia. Emigranci — od Kościuszki i 
M ickiewicza po przez żołnierzy listo, 
pudowych i myślicieli ow ych czasów, 
po przez Mochnackiego i Norwi la, po 
przez Bema M ierosławskiego, Langie­
w icza aż  do ostatniej fali emigraintów- 
bo,łowców z  okresu burz 1905—19C7 
roku — to  byli w praw dzie różnobarwni 
uazewoąitrz, lecz jakże bliscy sobie 
z naczelnych dążeń sw ych i jednego 
umiłowania bojownicy i prekursoro­
wi,e wielkich zw ycięstw , do jakich 
Polskę, ix> tylu umęczemach popraw a 
dziił by ł wreszcie Tózef Piłsudski. O 
takich to uchodźcach naszych, jak to 
czytam y w* „Tribune des Peuoles" 
mogli mówić, i słusznie, cudzoziemcy: 
„les polonais ront fouiours en av an t“...

Nie w iem  natomiast, co powiedzą 
cziasj, jeśii istotnie, jak to już zewsząd 
słychać, zaczna się do nich zjeżdżać 
uowego typu „emigranci polscy", ró ­
żni b. członkowie centrolewu, głównie 
prow odyrow ie t. zw. ludowców. Nie­
w adliw ie będzie to także „em igracja'', 
ale jakże żałosna. Bo pytam y, ozem

(Dalszy oiąg na stronie 2-ej.)

ZWfjKI (TUTKII
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i gir. ? dWIa ?.3 pażdzfliftrm''Ka 1933.

(Dalszy c ia z  ze strony I-szej.)

w ylegitym ow ać się mogąca, oprócz 
względów na w łasna niechęć panosze 
inn konsekwencji swtoScn obłudnych 
czynów?... C zy jest choć jeden do- 
uzecźny człow iek na świiieldie, który 
dojrzy w nich chorążych rzeczy wl- 

•stych jakiejś wielkiej wfeiry. a  tern 
bairdziej w ia ry , za która w  Polsce sita 
waloby się męczennólkilem. Do odpo­
wiedzialności pociąga się u nas me za 
taka czy inna w i a r ę  i  naw et n!e  za  
dawanie jej szczerego w yrazu, a le  za  
rozsadzanie stosunków w ew nętrznych, 
•ta co Polska, bardziej od innych 
naństw . rzeczyw iście, nie m oże nlko- 
tnu nozwolić.

Banita poetycznym , dobrow olnym  
zresztą, staje się ten  ty lko  z pośród 
obyw atel: R zeczy pospolitej. Wtóry nie 
ma zrozumienia dla niej jako dla mo­
cnej i spaistej c a ło śc i i nie (łba. by  
:>ka ostała sie w łaśn ie  na czas p rzy ­
najmniej, póki no taftach sw ych u tra - 
r e i f  Niairtóid polski nie znośni© się w e- 
wnęhrame i nie stopi w  tyglu w alk  o 
swe Ju tro  w  jedna m ocna bryłę:. T y l- 
■m kto temu przeciwstawiła sie  całą 
siłą — dla tego w  samej rzeczy  niema 
miejsca w naszej rzeczyw istości dzi­
siejszej... R zeczyw istość ta  dom aga się 
bowiem codziennych praw ie ofiar dla 
dtobma ogółu. I ofiar takich żąda się 
od wszystkich.

Są tacy  co uchyla ją się od nich oczy­
wiście... Dzieje ostatniej pożyczki na­
w al fiijaletowemi zgłoskam i w ypisać 
będą zmuszone na czarnej liście nie­
które nazw iska. Ale ło  sa  objaw y in­
dywidualne. Ci, co  szukać dziś m ają 
zam iar jakoby azylu zagranicą i tam  
„wznowić sw ą polityczna działalność'* 
— sprzeciw  w szelkiej solidarności na 
rodowej p rzez  lala całe  przyoblekali 
w  system . Czynili z niego program ... 
i to nie byle jaki...

Program  ten. zw ąchaw szy sie cne­
go czasu z drugim podobnym „progra 
mem" — próbow ał naw et rządzić ,, 
ośw iadczając zresztą poprositu: „iż bę­
dzie jeszcze gorzej"... otóli było  
wówczas. Na to  rachow ał bowiem 
bęzwątprieinia. Tym czasem  żyiem y —

Najpiękniejsze fo to g r a f  je!

n e ;  ale dorzeciznfe stanow isko''T k ,  w  .

Polski ciągle w zrasta , gdyż umiane 
kres położyć wewnętlranej sw aw o­
li: nie myśleniu, nie wypowliladainiu 
się. nie takim czy innym  poję- 
. wy i n konstrukcjom... ate  swawoli, 
i. i. szkodimotwu wszelakiem u w  s to ­
sunku do Rzeczypospolitej Bowiem to 
jest jedyne, czego w  Polsce istotnie, 
mewolmo. Prawos Interes i racja stanu 
P aństw a żądają  dlla siebie należytych 
względów. Skończyły  sic dobre czasy  
zarów no szlacheckiej, jak chłopski©, 
czy zresztą fabrykanidkiiej samowoli,.. 
Dziś już nie można m yśleć i  m ówić: 
„...musi tylko na Rusk a  w  Polsce 
jak k to  chce".. A jakże popróbujcie!..

Toto cl w łaśnie, co 'tego próbują to 
jedyny jn a te rja ł na tw órców  nowej 
emigracji. Aż w styd, gdy się to  ow ym  
pięknym  określa w yrazem . Ale -tru­
dno... niechże tu d aw szy  nurka, w y ­
płyną gdzieś tam  w  Europie polscy 
■zbiegowie polityczni. W ystaw ią oni 
rychło św iadectw o sami sobie... W ła- 
śn:e „w znow iw szy sw ą pracę poh- 
i\  :zna", jak to  już diziś piszą ich zwo 
! muilcy,

Tego „wznowlem a pracy  ich“ nikt 
się nie boii. Ł garstw  o  Polsce i tak 
czereda cała in trygantów  i w archo­
łów przeróżnych, rozpow szechnia heiz 
m iary. No i oo?l. W szystko  idzie swo 
im terem . I iść będzie pomimo zapo­
czątkow ania jakiegoś tam sui gemeris 
politycznego uchodzotw a. To uchodź- 
ctwo nikogo nie oszuka. Zaś nas u c c  
szy raczej — baba z wozu koniom 
Iż-C;]. N e  znaczy to, by pp. ludoiwcy 
en rg rnw ać mieli razem  ze swioijemi 
babami... Ale. że siamti niie prędko', ra-z 
w yjechaw szy, pow rócą — to włęlcei niż 
pewne... Zaś slaWy się „nowa emigto 
cia„ nie domobi i w anulach naszych 
jej nie będzie. Na życiu Polski nie za 
waży. Chyba, że dzięki nie; mniej zo 
s ia n e  w krain podżegaczów  ciem ne­
go ludu. Ale i na tych rów nież przy j­
dzie kreska.

Bo oto w łaśnie na-wet w  Czecho­
słow acji, wniesiono do parlam entu nra 
wo o rozw iązyw aniu szkodliwych par 
liii politycznych. Ktoś to  n azw ał ..óhro

NAJTAŃSZYM KOSZTEM! SPECJALNYMI REFLEKTORAMI WYKONUJE

f o t o g r a f  „ V E N U S "  a k a d e m i c k a  2 4

Dziś wyląduje w e Lw o w ie
powracająca z  Bukaresztu eskaefra polska.

(Telefonem od naszego korespondenta )

Warszawa. 21 października, (Sz). 
Z  Bukaresztu donoszą, że dziś rano, 
dzięki dobrym  warunkom atm osrerycz 
Jiym, eskadra sam olotów  polskich, zło­
żona z 28 samolotów myślMwsfciiclh, w y  
s tartow ała  do Ualacu. O go-dziniie 2 po

południu eskadra polska w yleciała z 
Gaiiaou do Jass.

W  niedzielę rano, eskadra w yruszy  
do Lwowa, skąd poszczekólne sam o­
loty odlecą do sw ych pułków.

Linia lotnicza Warszawa— Moskwa.
Projekt, zbliżający sie ku realizacji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21 października. (Sz.) 
W  zw iązku z projektow anem  urucho- 
micuiem linji lotniczej W arszaw  a-Mo 
skw a, o czem  donosiliśmy w swoim 
czasie, w ysta rtow ał dziś z lotniska 
w arszaw skiego 3-m otorow v Fokker, 
k tó ry m  poleciał do M oskwy dyrektor 
P. 2 . L. „Lot** m ajor Makowski, oraz 
szef departam entu lotnictwa w  Mini 
s te rs tw ie  Komunikacji pułk. Fili-po- 
wiicz. Samolot w ylądow ał dziś w Li­
dzie, skąd jutro, oj ile atm osferyczne

w arunki będa pomyślne, wystartuj© w  
dalsza drogę do M oskwy.

Przedstaw iciele polskich w ładz latnl 
C-zych udają się do ZSSR. celem  omó­
w ienia z rosyjskiemu w ładzam i lotni­
czemu szczegółów  Polsko -  sowieckiej 
konwencji iotmezej, od której uzale­
żniona jest sp raw a norm alnego układu 
stosunków  lotniczych miedzy Polska a 
Rosja sowiecką. Praw dopodobnie kw e 
seja ui uchomienia linji lotniczej W ąr- 
szaw a-M oskw a będzie zadecydow ana 
v/  najbliższym  czasie.

Lista członków Akademii Literatury.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21 października. (Sz.) 
P rzed  kilku dniami podaliśmy przypu­
szczalny skład Polskiej Akademji Lite 
ra  tury.

Informacje nasze, zaczerpnięte z  kół 
literackich, znajduj a obecnie pełne po­
tw ierdzenie w kolaach urzędowch. W  
skład  Akaademji L itera tu ry  w ejdą: VI) 
B erent. P . Choynowski. K. lilak  o wi- 
czów na. K. Irzykow ski, J . Kaden Ban- I

drow ski. prof. J. Kleiner. Z. N ałkow ­
ska, Z. Mirjam - Przesm ycki. K. H. 
R oztw orow ski W. Rzym owski, w . Sie 
roszew ski, L. Staff. prof. T . Zieliński 
i dr. T. Boy-Żeleński. Andrzej Strug, 
k tóry  rów nież został zaproszony w po 
czet członków Akademji. dotychczas 
nie udzielił odpowiedzi, czy zgadza się 
przyjąć tę godność.

Odsłonięcie pomnika
Marszałka Piłsudskiego w Mostach Wielkich.

W  dniu w czorajszym  w  M ostach 
iWliełkich odbyła się imponująca uroczy 
istość odsłonięcia pomnika P ierw szego 
M arszałka Polski Piłsudskiego. P o ­
mnik ufundow any zostaf ze  składek ofi 
cerów  i szeregow ych Szkoły Policyj­
nej.

U wejścia do m iasta ustaw iono b ra­
mę tryum falna przy  której kom endant 
Szkoły podinspektor P . P . Gottas oraz 
przedstaw iciele m iejscowych w ładz i 
społeczeństw a witali przybyw ających: 
w icem inistra spraw  w ew nętrznych 
Korsaka, w icem inistra komunikacji 
Czapskiego, w icem arszałka sejmu P o ­
lakiew icza, w icem arszałka senatu  Bo­
guckiego, głów nego kom endanta P . P. 
Jagrym  - M aieszewskiego. w ojew odę

na demokraoji" i słusznie... T aka o- 
brona demokracji w yjść jej może tyl­
ko na korzyść zarów no w  Czechach 
jak gdzieindziej... \  więc, k to  wie, 
zali gościnny kra j lubiący daw ać 
schronienie różnym w ew nętrznym  wno 
gom Polski, nie zobaczy now ej emitera 
cji, w rodzaju tej zapowiadanej, w  je­
szcze znaczniejszej liczbie,.. Cóż!.. 
Trzeba będzie wzm ocnić straż  grani­
czną. aby  nie przepuszczała „bibuły", 
której jaid, ongi sk ierow any ku na­
jeźdźcom, obecnie plugawiłby zape­
wne w łasną ziemię. To by łaby  bo­
wiem ta  jedyna „w znow iona polity­
czna działalność — tym  razem  na j 
szczęście już absolutnie nieszkodliwa. I 

 o —  |

lw ow skiego Belinę Prażm ow skieigo, 
p rezesa  Rady naczelnej BBW R. posła 
d i. aA. D om aszewicza. zast. p rezes 
Pułk. S ław ka, dowódcę O. K. VI gen. 
Popow icza. w icew ojew odę Sochań­
skiego. naczelnika w ydz. Bezp. S ta ­
rzyńskiego, generała Langnera, wice­
prezydenta posła dr. Strońskiego. w i­
ceprezydenta Irzyka. posła dr. W ójcie 
ohowskiego, prezesa Sadu Apelacyjne 
go dr. Zielińskiego, Preizeisa D yrekcji 
Koleji inż. Lagunę, p rezesa Dyr. poczt, 
i Teł. Moszorę, P rezesa  Izby Skarbo­
wej Polaka i w. i. Plrzybyli rów nież 
w yżsi oficerowie P. P. z W arszaw y, 
o raz  komendanci w ojew ódzcy policji 
państw ow ej z całej Polski, delegacie 
pułków lwowskich i-td.

Po powiiitaniu goście udali sie na 
boisko szkolne, gdzie w  czw orobok u- 
staw ione b y ły  trz y  baony S2ikolne P . 
P.. szw adron honorow y 6 P. S trzelców  
Konnych, baterja  13 D. A. K.. k o m p . ho 
morowa P. W . i Zw iązku Strzeleckiego 
z  Żółkwi, delegacje Związków i S tów a 
rzyszed  Społecznych z M ostów W iel­
kich i Żółkwi oraz m łodzież szkolna.

Komendat Szkoły podinspektor Got­
tas złożył rap o rt kom endantow i Głó­
wnemu P. P . M aleszewskiem u. k tóry  
zfcolei złożył raport w icem inistrowi 
Korsakowi. Następnie wicem inister Kor 
sak w otoczeniu w yższych  oficerów  
policji odbył przegląd zgrom adzonych 
oddz^łów .

P o  przeglądzie odbyła sie na  boisitou 
u roczysta  m sza ppJrwra. P rzedstaw i- |

M UND U RY STU D EN C K IE
P R Z E P I S O W E
gotowe i do miary 
wykonuje najtaniej

„ P A L L I U M "
Wytwórnia odzieży 
ochronnej i sport.
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P. Marszałek Piłsudski 
w Grodnie.

TTelefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 21 października. (Sz). 
Dźiś o  godzone 4 po południu p rzy ­
b y ł do Grodna p. Mairsizałak Piłsudski. 
W  Grodnie p. M arszałek przeprow adzi 
w D ow ództw ie Okręgu Korpusu gry 
wojenne.

ctole władiz zasiedli na miejscach bono 
row ych. pirzy ołtarzu zaś ustaw iły się 
poczty  sztandarow e, m iędzy innymi de 
legacją Związku Legionistów ze sztan­
darem .

Po mszy i kazaniu nastąpił ak t za* 
przysiężenia now ych uczniów  Szkoły 
Policyjnej.

Zkolei zebrani udali się przed głó* 
wna bram ę Szkoły, gdzie znajduje się 
pomork. P o  podpisaniu aktu erekcy j­
nego przez PP. w icem inistrów , oraz 
przedistawidieli w ładz wiceiniiiaistei 
K orsak dokonał aktu odsłonięcia pomni 
ka. d łu ta a r ty s ty  rzeźbiarza Miszew- 
skiego. Na w ysokim  cokole g ran ito ­
w ym  znajduje sie w ykonane z bronzu 
popiersie M arszałka Piłsudskiego, na  
dolę zaś napis: „P ierw szem u M arszał­
kowi Polski, w skrzesicielow i wolności 
Narodu Józefowi Piłsudskiem u — 
Szkoła Policji P aństw ow ej 1933 r.‘‘.

Komendant głów ny P . P . Jagrytr, 
M aleszew ski w ygłosił następnie prze­
mówienie, w którem  stw ierdzając, iż 
na miejscu gdzie niedawno b y ły  gruzy 
i padały  słow a obcej kom endy, pow  
sta ła  Szkoła Policji Polskiej, w  które i 
uczniowie czerpią w iedzę fachow a i u- 
czą sie być dobrym i obyw atelam i. W  
szk o L  tej w zniesiony został pomnik W.-, 
diza, k tó ry  wiecznie stać będzie, gdyż 
zbudow any został z  elem entów  niezn: 
szazalnych. Zbudow ało go uczucie, za­
klęte ręka a r ty s ty  w  spiżu. W am  ofi­
cerowi© i szeregow i policji, w ychow ań 
kom  szkoły oraz całej policji polskiej 
oddaję w opiekę ten pomnik. W końou 
p. M aleszew ski zaapelow ał do w ycho­
w anków  szkoły, aby  gdy  w yjdą z niej 
złożyli oprócz normabiei przysięgi ie_ 
szoze jedno ślubowanie, by  spojrza­
w szy  w  surow e a zarazem  tak  dobro­
tliw e oczy M arszałka Piłsudskiego złe 
żyli ślubowanie, że do ostatn iej kropi 
krw i bronić beda Polski i wolność; 
która M arszałkow i zaw dzięczam y.

K om endant Szkoły  podinspektor Got 
fas przyjm ując z rąk  głów nego komen- 
darita P. P . Jagrym  M aleszewskiegc 
pomnik w posiadani© złożył ślubow a­
ni© w  imieniu oficerów i szeregow ych 
szkoły. W  imieniu uczniów  szk ó łv 
przem ówił posterunkow y Gowin. skła 
dając ślubowani© -oraz w znosząc o- 
krzyk  na cześć M arszałka P iłsudskie­
go.

P o  odegraniu hym nu narodow ego wi 
cem arszałeek Polakiew icz w  otoczeniu 
posłów  dr. Zdzisław a Strońskiego i dT. 
Dom aszewicza złożył w ieniec u stóp 
pomnika od M arszalka sejmu.

Po akcie odsłonięcia pomnika nasta- 
piła defilada oddziałów  polięj. wojska, 
P . W .. Związku Strzeleckiego i mło­
dzieży szkolnej przed przedstaw iciela­
mi władz.
_ C ały  teren  szkoły udekorow any jest 

flagami o barw ach  narodow ych, powie 
wającym ii z w ysokich m asztów .

K o p e r n i k a  15a
FlIJa Perfumerjł S. FEDERA
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f u n d u s z  I n w e s t y c y j n y
dla upamiętnienia 15-leci® niepodległości.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21 października. (Sz) Do 
windujem y się, i e  Rada M inistrów 
uchw aliła  przedłożyć do podpisu Panu 
Prezyden tow i Rżplitej projekt rozpo­
rządzenia o  stw orzeniu Funduszu Inwe 
6 1 ycyjnego.

Dla upamiętnienia piętnastolecia od­
zyskania  niepodległości — głosi pro­
jek t rozporządzenia — tw orzy  się Futi 
dusz Inw estycyjny, przeznaczony na 
finansowanie celow ych z punktu w> 
/dizenia państw ow ego inw estycyj. Fun­
d u sz  ten  istnieje jako odrębna osoba 
■prawna, w  ram ach organizacyjnych

Surowe przepisy 
w sprawie ogłoszeń lekarzy.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 21 października. (Sz). 
Naczelna Izba Lekarska p rzystąp iła  do 
opracow ania regulaminu o  ogłosze­
niach daw anych  przez lekarzy  prasie. 
Lekarzom  m a być zakazane ogłasza­
nie się w. prasie, z  w yjątkiem  zaw ia­
dom ień o zmianie ad resu  lub o  objęciu 
p rak tyk i po pow rocie. Pozaiein  reguła 
min przew iduje surow e sankcje za da 
wianie w  prasie podziękow ań za wie­
dza lekarzy.

— o------

Kto wygrał na loterii]
W arszaw a. 21 października. (Sz.) W 

dzisiejszem ciągnieniu 28 Loterji Kla­
sow ej pad ły  w ygrane na następujące 
num ery:

10.000 zł. na nr. 45733 100646.
5000 zł. na nr. 131672 153957.
2000 zł. na nr. 23631 94658.
1000 zł. na nr. 59190 124692.

500 zł. na nr. 38554 64402.
400 zł. na nr. 868 28173 28200 48933 

51389 61459 84053 102296 112575 128257 
156164 157564.

200 zł. na nr. 18420 75072 77122 
111740 124764 128466 129492 144$96
149607.

Funduszu P racy . Plan finansowo-go- 
spodarczy Funduszu Inwestycyjnego
ma podlegać zatw ierdzeniu M inistra 
Skarbu. Jako środki finansowe Fundu­
szu przew iduje się: dochody z finan­
sow anych przez Fundusz inw estycyj 
oraz dotacje zwrotne i bezzw rotne ze 
Skarbu Państw a.

Projekt przewiduje upoważnienie dia 
M inistra Skarbu do w ypuszczenia o- 
piewających na ok resy  długoterm ino­
w e skryptów  dłużnych Skarbu P ań ­
stw a pod nazw ą bonów  Funduszu In­
w estycyjnego i do przekazyw ania ich 
Funduszowi tytułem  zw rotnym  lub bez 
zw rotnym . Upoważnienie opiewa na 
sumę łączną, nie przekraczającą 100 
milj. zt. Bony mają być przyjm ow ane 
w  ich w artości iimiienliej na spłatę 
w szelkich należności Skarbu Państw a, 
bez żadnego ograniczenia. Na żądanie 
i>os;adaCiy bony m aja być w ykupy­
wane w  ich w artości nominalnej przez 
kasy U rzędów  Skarbow ych na w arua 
kach, jakie określił M inister Skarbu 
w  drodze rozporządzenia. Bony i ku­
pony od nich mają być wolne od 
wszelkich podatków  j, danin,

s$ O A  U d r ę c z e ń  £ •  Z d r o w i a - K
paprui

T«f*I daulktrybkc. pr.yi

iiuti m iitid iu ilM m liii mmi
M W  I rntlt i  i l ie it  t r j i l i l !  j r w i n i i i i i
Tpgal uj ni«rxa bilo i ,i ifulg* niv wywiorająo żadoooo

nbocmogt, ujon»»so wpłyv.» na . i r t .  i iołądek.

Już od przeszło lat 15-tn 
x powodzeniem stosuje 

się przy tych achorzo- 
niacn tabletki Togtl Ty­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie przy 
pomocy Tofalu.

T02al wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w ia* 
rodku zwalcza te aiedo- 
magania,

S p rib u icu  I prx.conatci« atą aami d i i i  jeazcia i aalcbpeie naiyehm iati 
w ■■]bhzxzei apteee To*aL Należy jednak a wracać baczną uwacą 
na meuaakodaona «.r>*!najn. wpako .aa ie  Cana xl. 2.—. Nr. Reg. 1364.
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Pan Prezydent na uroczystościach śląskich.
Katowice. 21 października. (PAT). 

Dziś o godz. 9.30 odbyła się uroczy­
stość poświęcenia gmachu Śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych 
w Katowicach. Udział w uroczystości 
wzięli: P . P rezyden t Rzplitej Ignacy 
Mościcki, P rem ier Jędrzejew icz, Mini­
strow ie Zarzycki i Butkiewicz, wojew. 
Grażyński, w icewojew. Saloni, m arsza 
łek sejmu śląskiego W olny, ks. biskup 
Adamski, gen. Łuczyński, p rzedstaw i­
ciele w ładz, sfer przem ysłow ych itd.

Aktu poświęcenia dokonał ks. biskup 
Adamski, poczem w ojew oda G rażyń­
ski w ygłosił przemówienie, w którem 
podkreślił wielkie znaczenie, jakie dla 
szkolnictwa zaw odow ego całej Polski

mieć będą Śląskie Techn. Zakłady Na­
ukowe. P. W ojew oda przedstaw ił P. 
P rezydentow i uchw ałę Rady W oje­
wódzkiej, zw racajacą się z prośbą do 
P. P rezyden ta  o  zezwolenie na nazw a 
nie szkoły Jego imieniem. Przem ow ie 
■nie zakończył wojew oda okrzykiem  
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej i Jej P rezyden ta  prof. Ignacego 
Mościckiego.

P o  uroczystości P . P rezyden t w  to ­
w arzystw ie p. P rem iera  i M inistrów 
zw iedził bibliotekę i gabinet naukow y 
zakładów , oprow adzany przez dyr. 
Bogdanowicza.

Królewska Huta. 21 października. 
(PAT). Dziś p rzed  południem odbyło

Wyrok w procesie grodziskim 
zapadnie w poniedziałek*

R z e sz ó w . 21 p a ź d z ie rn ik a .
.Wczoraj późno w  nocy zo>stał zam ­

knięty przew ód sądow y w  procesie 
o zajścia w  Grodzisku. Ogłoszenie 
w yroku nastąpi w  poniedziałek 23 b. 
ni. o godzinie 13-tej.

Po przem ów ieniach obrony w ygło­
sił replikę prokurator dr. W spólnik, 
poczem pomimo spóźnionej pory  za ­
bierali głos jeszcze czterej obrońcy 
bądź to  uzupełniając swoje porpzednie 
w yw ody, badź też polemizując z teza­
mi prokuratora.

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  o b ro ń c ó w , p rz e  
w o d n ic z ą c y  u d z ie lił o s ta tn ie g o  s ło w a  
o s k a rż o n y m . Z p rz y w ile ju  te g o  s k o rz y  
s ta ło  z a le d w ie  k ilku  o s k a rż o n y c h  w  
P ie rw s z y m  rz ę d z ie  c z ło n k o w ie  S tro n ­
nictw a L u d o w e g o , k tó r z y  p rz e d s ta w ia  
h  s w e  rz e k o m e  zas łu g i p r z y  u s p o k a ja ­
n iu  tłu m u .

Z am k n ięc ie  p rz e w o d u  są d o w e g o  n a ­
s tą p iło  o  g o d z . 23.45.

Płk. Filipowicz pozostaje 
na swem stanowisku.

W arszaw a, 21 p a ź d z ie rn ik a . (Sz.) 
W c z o ra j o b ją ł z p o w ro te m  u r z ę d o w a ­
n e  w d e p a r ta m e n c ie  lo tn ic tw a  c y w  - 
n£go  w  M in is te rs tw ie  K om un .kac ji pu
‘townik Filipowicz. k tórv  ia!t w ia ! •
r’d d łu ż sz e g o  c z a s u  p o z o s ta w a ł  n a ur- 
■JPio pq  k a ta s tro f ie  lo tn iczej.

Konferencja Marszałka Piłsudskiego
z  Ministrem J .  Beckiem.

(Telefonem od nas***o korespondenta.)

Warszawa, 21 października. (Sz). 
W czoraj po południu odbyła sS'e dłuż­
sza konferencja M arszałka Piłsudskie­
go z  M inistrem Józefem Beckiem, na 
'temat sytuacji, w ytw orzonej ostatnio

w  zw iązku z posunięciem Niemiec na 
konferencji rozbrojeniowej.

M inister Beck złożył p. M arszałko­
w i obszerne spraw ozdanie o sytuacji, 
a  w  sz,ozegótaości ze swej ostann ej 
bytoośai w Genewie.
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Zmiany w ustawie o uposażeniu
u rzęd n ików  państw ow ych.

(Telefonem od uaszwto korespondenta.)

Warszawa. 21 października. (Sz). 
W najbliższych dniach ma sie ukazać 
dekret P rezyden ta  Rzplitej o zmianach 
w  ustaw ie o  uposażeniu urzędników i 
funkcjonariuszy państw ow ych. Zmiany 
te polegać będą na zmniejszeniu ilości 
stopni służbowych z 14 do 12. Jedno­
cześnie nastąpi zszeregow anie szczebli 
i ipodoiSJlgniięoie w szystkich uposażeń do 
jednego szczebla „b‘\  to  jest szczebla 
urzędnika żonatego z je dnem dziec­
kiem. Suma globalna uposażeń urzędu! 
ków i funkcjonariuszy państw ow ych 
Me ulegnie zmniejszeniu.

•Reforma ma jednocześnie na celu 
pow iększem e uposażenia urzędników, 
w ykonujących sam odzielną odpowie- 
dciiajina pracę. W  tym  celu p ro je k t 
w prow adza dodatki funkcyjne w na- 
Stępuiących w ysokościach: dla naczel- 
n * ó w  w ydziału do 25O złotych, dla

starostów  do 200 zł., dla kierowników
działów i zastępców  starostów  do 100 
zł. a  dla referentów  do 25 zł. Naj­
mniejszy dodatek będzie w ynosił 15 zł 
miesięcznie. Zmiany te, jak słychać, 
mają być w prow adzone od 1 lutego 
1934 r

się w Królewskiej Hucie uroczyste p 0' 
św ięcenie nowow ybudow anego szybu 
.W ielki Jacek", należącego do Skarbo- 
fennu. W  oczekiwaniu na przybycie 
P . P rezydenta  Rzplitej na terenie ko­
palni zgromadzili się przedstawiciele 
zarządu kopalń Skarbofermu, oraz dra 
żyny  górnicze ze sztandaram i i orkie­
stra. Na uroczystość przybył również 
am basador Francji Laroche, powitany 
przez górniczą orkiestrę .,Marsyljan- 
ką“. O godz. 11-ej przybył na teren 
kopalni P . P rezyden t Rzplitej w oto­
czeniu Prem jera i M inistrów w itany 
entuzjastycznemu okrzykam i. Samo­
chód P. P rezyden ta  obrzucono kw ia­
tami. O rkiestra górnicza odegrała 
hym n państw ow y, poczem P. P rezy ­
dent udał się do hali m aszyn, gdzie po- 
w iłat Go naczelny dyrek to r Skarbo­
fermu Michel, zaw iadam iając zebra­
nych, że P . Prezydent zgodził się, aby 
now y szyb nazw ać imieniem Prezy- 

- den ta Mościckiego. Następnie ks. bi- 
! skup Adamski dokonał aktu poświęcę 

nia szybu, poczem puszczono w ruch 
m aszyny wyciągow e. P. Prezydent 
w otoczeniu P rem jera i Ministrów 
zwiedził urządzenia szybu

Komu wolno otwierać 
warsztat rzemieślniczy.

(Telefonem od naszego korespondenta.i 
W arszaw a, 21 października. (Sz) 

Nowo uchwalony projekt dekretu P re ­
zydenta Rzplitej. nowelizujący prawe 
przem ysłow e, przewiduje doniosłe ino- 
wacje przy tworzeniu nowych w ar­
sztatów  rzemieślniczych. O tw ierać war 
sztaty  będą mogły jedynie osoby po­
siadające karty  rzemieślnicze i egza­
min, złożony przed komisją l/b y  Rze 
młcślniczej. W arsztaty , o tw ieraną przez 
osoby niewykwalifikowane, będą na­
tychmiast zam ykane.

G roźny pożar w  Borysławiu.
B orysław , 21 października. (PAT). 

Dziś o godz. 11-ej w ybuchł z niew ia­
domej przyczyny pożar w fabryce ga 
zoliny firm y „Gazolina" w  B orysław iu 
p rzy  ul. T adeusza Hołówki. P o żar zni­
szczył m agazyn, w arsz ta ty , kancelarię 
i dom m ieszkaln '7. S tra ty  w ynoszą

j kilkanaście tysięcy zł. W skutek pożar; 
I uszkodzony został głów ny kabel teleft 
| niczny, w obec czego komunikacja to  
1 lefoniczna z w schodnią częścią T usta  

nowie i z T ruskaw cem  została przer 
wana.
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P* Prezydent RzpifeJ
z f e t e u z r f  * h r r z O r . .

K ato w ic , 21 pAdzaeimika. (PAT). 
W p ią te! przybył do fabryki zw ią­
zków azotow ych w Chorzowie P. P re  
zydeut Rzplitej i spędzi! tam całe po­
południe. Po zwiedzeniu fabryki P . P re  
żydem wzdil itdzial w konferencji r a ­
lly adm inistracyjnej i dyrekcji p rz e d ­
siębiorstw a. a następnie odjechał do 
Katowic.

P . PREM JER .JEDRZEJEW ICZ 
W KATOWICACH.

Katow ice, 2\ października. (P ^T) 
IV piątek wieczorem przybyli do Ka­
towic pp . prem jer Jędrzeiew icz, min. 
Zarzycki i min. Butkiewicz, witani na 
dworcu przez przedstaw icieli w ładz z  
woje w. G rażyńskim  i wice w oj. dr. Śa 
lonim na czele.

8*S i Si pasiersks do k a to lik ó w  
j i i e m w ń c h ,

Benin, 21 października. (PAT) Kar­
dynał lic i t r  a: ii, arcybiskup w roc ław ­
ski. pu powrocie z Rzymu ogłosił na 
lamach „Schlestsche Zlg.‘‘ lis; paster­
ski dc ku'ulików monieckich. Lisa ten 
w y s i a ł  w Niemczech duże wrażenie.

Kardynał B ertram  w yraża w liście 
troskę „o tych, którzy w paw nem  
państwie, epanem  na stiro im ct^acli, 
w poczucnu sdigipj-niegc obow iązku szli 
za pizewódcam i, usiłują cynii przeciw ­
staw ić sie m arksizmowi j butezewl- 
zmowi. Ci ludaLcy którzy ze w szyst­
kich sił i zgodnie z obowiązkiem postu 
szeństw a wobec przełożonych władiz 
starali s(f służyć dobru narodu, pań­
stwa, religji i kościoła, są również ł 
dzisbi gotowi w itnię dobni narodu 
służyć nowemu państw u szczerze ł 
wiernie, oddalą* obecnem u rządow i 
sw e siły na rzecz wspólnego dzieła 
ratunku11.

Kieraty rozpoczęły budowę czołgów.
P aryż , :l paźdzlenni.a (PAT) Le 

Remfląrt donosi, że w przeddzień w y ­
powiedzenia przez Hitler;? ostatniej m>o

wy, Daladier o trzym ał wiać mość o 
pnzystąipileiniiu przez Niemcy dlo bu­
dow y 40 tanków  po 2.000 tomn każdy.

Stek obelq pod adresem Ligi Nar.
Berlin, 21 października. (PAT) Biuro 

Conti og łasza w  związku z dokonaną 
przez rizad. R zeszy notyfikacją o  w y­
stąpieniu z Ligi N arodów ' komunikat.

w którym  twierdzi, że fakt ten kła - 
dzie kres wszelkim obiegającym  w  Ge 
newie pogłoskom o  niezdecydowanym 
stanow isku Niemiec.

Komunikat głosi dalej, że ż  chwilą, 
gdy Liga N aroaów  stała się trybuną 
żydow skich i m arksistow skich rekia- 
macyj i antyfaszystow skim  mityngiem, 
straaiła Ouia w szelkie praw o do w y­
stąpienia jako organizacja zbiorow a 
Kulturalnego śwjańa. Niemcy nie będą 
już b ra ły  udziału w  tego rodzaju im­
prezach, k tóre sa KaryKaturą współ* 
P iacy  mięidzynarodowej.

Koniec oaktu czterech.
Niemiła dla v. ioeich a rozmowa w Foreign Office

Londyn, 21 października. (PAT) Min. 
Simon odbył dłuższą rozm ow ę z  ani 
basiud Krem francuskim, k tóra uważana 
być może za formalne i faktyczne 
wszczęcie przez W . B rytanję rozm ów 
dyplom atycznych celem wyjaśnienia 
dalszych posunięć m ocarstw . Am basa­
dor francuski z polecenia rządu o- 
św iadczył .min. Simonowi, że Francja 
uw aża za wykluczone zastosow anie 
procedury paktu 4 m ocarstw  w sy tu­
acji obecnej, pakt ten bow iem  upadł 
z chw ilą w ystąpienia Niemiec z I-igi. 
Mani Simon w ykazał zrozumienie dla 
stanow iska francuskiego i w yraz iT  zda 
nie. że rząd brytyjski również nic wi 
działby możności powrotu do paktu

4-ech. Raczej pragnąłby jednak rząd 
brytyjski zw lekać l powzięciem decy- 
zyj. Proponuje naw et odroczenie m a­
jącej się w przyszłym  tygodniu ze­
brać konferencji ro;zb'ncy|niiowęl na dal 
sze 3—4 tygodnie. Obecnie n/ema na­
glącej kouiecznuści nai jszentei stanu 
izolacji, k tóry  obrały  sobie Niemcy.

W zw iązku z decyzją ogłoszenia 
dokum entów  dyplom atycznych min. 
Simon konferował też z amba-sa,darem 
von Ho&schem, k tó ry  w yszedł z  Fo- 
rcign Office czerw ony na tw arzy  od 
wzburzenia. Min. S 'm on miał w ypo­
wiedzieć szereg niepizyjem nycti dla 
am basadora niemieckiego słów o  nie- 
lakoie min. Neuratha.

Czechosłowacja
z  antypaństwowa

Praga, 21 października. (PAT) Przed 
łożony p rzez rząd w parlam encie pro-

Przeciw przeziębieniom i katarom
z a l e c a j ą  n a j s ł a w n i e j s i  l e K a r z e  n o sz e n ia  
d o b r e g o  n ie p r z e m a k a ln e g o  u b u w ia , ta k ie  za ś  m o ż n a  
n a b y ć  t y ł  K o  w  z n a n e j  f i r m i e  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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wszczyna walko
dzialainością partyi.

jekt ustaw y o  stronnictw ach, k tórych 
działalność .test anypańsw ow a, przew i 
duję, że stronnictw a mogą być rozw ią­
zane na  podstaw ie decyzji w ładz adimi 
lustracyjnych. Członkowie orgamizacyj 
reizw.iązanyoli tracą p raw a w yborcze 
na okres 3 lat. Mogą c n i  być  in terno­
w ani i w  stosunku do nich może być 
zniesiona tajem nica listowa, telegrafi­
czna i telefoniczna. M andaty parla­
m entarne i sam orządow e nie będą 
zastąpione p rzez rc w y c h  delegatów  i 
zostają nieobsadzonę. tak. że  liczba po 
słów zostaje zmietnsena. P ro jek t prze­
widuje w ażność ustaw y  do 1 stycznia 
1935.

M a s z y n a  p ie k ie ln a  
w  c h ło p s k ie j c h a c ie .
Białogród, .21 października. (PAT), 

Ogłoszony zositał następujący komu­
nika! p o h c y jn y :

Dnia U h  m. w  m iejscowości Gon- 
zela w okolicach W arażdynu nastąpił 
w ybuch w  dontu włościanina Krobota 
Jóizef Krobot i jego żona zostali żabi* 
ci. a kilka osób odniosło cężikie rany . 
Śledztw o ustaliło, że Krobot o trzym ał 
togo dnia podejrzana paczkę, która o- 
w oizyi w obecności kilku osób. W pa­
czce znajdow ała sie m aszyna pLikiol- 
nu. k tóra eksplodowała. P o d  gruzam i 
domu policja znalazła d w a , rew olw ery  
z inicjałami organizacji terorystyczuej, 
kilka granatów  i bom bę pochodzenia 
bułgarskiego.

Dochodzenia w ykazały , że  Józef 
Kiobut zabity w czasie w ybuchu, wró 
cii niedawno z Argentyny^. W  drodze 
p iz tz  W ę g iv zatrzym ał się w obozie, 
góze  emigranci jugosłow iańscy odby­
wają ćw iczenia’ i przygotow ują s ię 'd o  
akcji terorystycznej.

Ojciec Krobota i jego siostra zezna­
li, że Krobot zam ordow ał w dniu 24 
'-erpaiia b. r. byłego jugosłow iańskie­
go ministra rolnictwa Neućorfera. 
■'ledztwo ustaliło również, że Krobot 
; ."odłożył 2 m aszyny piekielne, które 

o eksplodowały, na torze kolejowym 
■ od Zidani Most oraz 'edna m aszynę 

kielna pod Zaprzesz icaem, k tóra w y 
;;chła w nocy z 6 na 7 b. m

Salwy śmiechu na sali rozpraw.
Proces o podpalenie Reichstagu.

B e-łn , 21 października. (PAT). Na 
piątkow ej rozpraw ie w  pm aesie o pud 
palenie Reichstagu sala by ła  przepeł­
niona.

R ozpatryw ano kom pleksy spraw  
/wiązauiych z  oskarżeniam i, zaw artenn 
vy Bnmaitinćj Księdze, co do okohczno 
ści, że osław ieni lie  nes, hr. Hel'dorf i 
Schulz prow adź ii kolumny podpalaczy 
podziem nym  korytarzem ,

Tongier zapytuje, azy lir. Heiidorf 
w ydaw ał polecenia juko osoba urzied 3 
wa, czy jako przyw ódca sztunnów ki. 
J.lcłRioiif oświadcza, że działał na w ła 
sną odpowiedzialność. H eidorf ze,ma­
je da Lej. iż  uw aża, że wsizyiscy zbro­
dniarze w R zeszy  rekrutują się z  po­
śród m arksistów . N atom iast Przyznaje, 
że po pożarze nie zauw ażył mitc pod ej 
rżanego,, co w skazyw ałoby, że pożar 
miał być hasłem  do rew olucji

Na wniosek obrońcy Sacka nastę­
puje konfrontacja Li bbeg i z Helildor- 
fem. Liibbe w staje i z uśmiechem, 
choć z pochyloną głow ą, podchodź' do 
stołu sędziowskiego. Na zap y tan e  sę 
dziiego czy uśmiecha się w  zw.az.ku 
z zeznaniami hr. Hetidioirfa, czy  też 
w zw iązku z tern. co ma zeznać Liib 
be nie reaguje. Natomiast na poJniesio 
ny glos Heiidorf a, który każe mu spój 
rżeć na siebie, Liibbe podnosi głowę. 
Odpowilank. że nie boz^.afe Heiidorf a

rem  Popow  był w  chwili wybuchu po 
żaru.

Urzędnik krym inalny. k tó ry  by ł
świadkiem  pokazyw ania pr ze.z Liibbe- 
go jią miejscu, jata dokonał podpalenia, 
oświadcza, że Liibbe nie mógł podpa­
lenia dokonać w  ciągu 15 minut.

N astępnie zeznaje Sobecki, k tó ry  po 
tw ierdza w całości zeznania sw ej żo­
ny o- bilecie kinowym  Popow a, doda­
jąc. że stw ierdził w ów czas przez cie­
kaw ość jaki obraz daw ano w kinie, co 
zgadza sie zupełnie z faktem  i z  zezna 
Iliami Ponow a. Na tern rozpraw ę za­
kończono.

Czy rząd Daiadiera 
utrzyma się przy władzy.

P ary ż , 21 paź dzielnika. (PAT). 
W śród  deputow anych radykalno-socja 
listycznych zaznaczają sie obeeme po­
w ażne różnice zdań w  odniesieniu do 
projektu rządow ego. Około 60 deputo­
w anych z deputow anym  d'A rcham - 
bault w ypow iedziało się przeciw ko 
rządow i D aiadiera. Jeżeliby rząd  Da- 
ladiera upadł, deputow ani ci są zą u- 
trzym ariem  dotychczasow ej w iększo­
ści.

Na s o l  poruszenie, dają się słyszeć 
śmiechy.

Następnie zeznaw ał por. Schulz, zna 
uy  z  procesów kapturow ych. Z Heli 
dorfem i G teHngiem , am też  z dr. 
Balllem nie w idział sie na długo pnzed 
wybuchem pożaru. Obr. Sack składa 
dłuższe oświadczenie starając się z;de 
m askow ać zam ordow anego w taie- 
lmuczych okolicznościach na granicy 
Austrji^ B e la , topóry m ;ał b y ć  — je­
go zdaniem  — szpiclem i aw anturn i­
kiem DoMtycznym.

Następuje konfrontacja Popow a z 
Boguriem. k tó ry  w ikła się w  sw ych 
zeznamach, tw ierdząc, że przy  św ie­
tle elektrycznem , kiedy w idział Popo­
wa wychodzącego z Reichstagu, g ra- 
patowe spodnie jego w yglądały  ja­
śniej. Na to Torgler ironicznie s tw ie r­
dza. że nowszechnie jest w iadom e, iż 
kolor g ranatow y p r z y  św ietle w ydaje 
sie ciemniejszy. Sala Przyjm uje to  o -  
świadczenie salw ą Smseohu i p rzy ta - 
lciwaniia. Dyinńftrow stw ierdza w śród  
ogólnej w esołości; że spodnie i k ap e­
lusz T orglera uległy w  zeznaniach Bo 
glina riTetomorfozie.

Gospodyni mieszkania, w, ktńreni 
m ieszka Popow  0'świadiaza. że  w  p o ­
koju jego znalazła bilet do kina. w  któ

Wdz potrącił dziewczynką.
W czoraj w ieczorem  woźnica. W asy 

Sołooiak potrąci! sw ą furą na u!. 
Krzywczyckiej 8-letnią diziiewczyulto 
Ulgę; Łucyszyn, zam. pnzy ul. K rzyw - 
ozyckiej 150, k tóra  doznała skalecze­
nia p raw ego ramienia. R anę opaitfzono 
w szpitalu, poczem dzie,wczjmka po­
w róciła do rodziców.

Syn zastrzelił ojca.
Jak  już donosiliśmy, dokonano przed 

k lk u  dniami m orderstw a na osobie Ja ­
na Bunajskiego. sekretarza gminy Ko 
dobińce pod Zborowem . Buhajski zo ­
stał zastrzelony  z karabinu, s trza ł od­
dano przez otono. Jak  donoszą do Agen 
cii W schód. zbrO'da: dokonał syn Bu- 
hajskiego. k tó ry  n a  tle ma jątków  em p o 
rofniił sie z ojcem. M łody Buhaiski 
przegra} niedaw no z ojcem proces 0 
mariajtek. W czoraj srorawca m order­
stwa przyznał s i |  do czjmu i odstawio 
ny  został do dyspozycji p rokurato ra  
w  Złoczowie. Nie jest wykluczone, że 
Buhaiski stanie w  naiblóiż®z5'ch  dn'nch 
przed sądem dorpiżnyim.

K o p e r n i k a  15a
F*I|a Perfumerii S. FEDERA 
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Niemieckie rachuby na Pakt Czterech za w o d zi.
K onrsja zagraniczna francuskiej i-

zby deputowanych Powzięła bardzo 
znamienna uchwalę S tw ierdza ona. żc 
wobec w ystąpienia Niemiec z Ligi Na­
rodów pakt czterech  stracił wszelka1 
racie bytu.

U chw ała ta. powzięta jednogłośnie,
jest bardzo doniosłem posunięcniem,
pozwalającem  rządow i franouskieinu
odeprzeć wszelkie zakusy, zm ierzające 
do zastąpienia Konferencji R ozbroje­
niowej rozm owam i w ściśtejszem gro­
nie kliku m ocarstw  Otwierając się i je­
dnomyślna uchw ałę koir/isji zagranicz­
nej parlam entu może prem ier Daladier 
ośw iadczyć w szystkm i, którzyby gro 
namawiali do pokąifcnyeli rozm ów ek 
poza Liiga N arodów i Konferencja R oz 
brojeniiową: zw arta  opinia krain jest te 
mu przeciwna...

U chw ała francuskich Polityków Par­
lam entarnych niie jest z resztą  jodyna 
enuncjacją w tej spraw ie. Rów nocze­
śnie bowiem przew odniczący Konfe­
rencji Rozbrojeniowej. Henderson, w y­
powiedział sie s tano wozu pmzeciw 
wszelkim próbom nokatnych narad-

Geneza takich pokatnyeh narad w y ­
wodzi sie z chwili gdy w  lecie ub. r. 
Niemcy urządziły  secesje z Konferen­
cji Rozbrojeniowej, zapow iadając zara­
zem. że wrócą, gdy im Przyznana zo­
stanie „Gleichberechtigung" zbrojeń. 
W tedy  to zebrały s:e „m ocarstw a" 
(Anglja. Francja. W łochy, Niemcy. 
Stany Zjednoczone) i w grud n'u zade­
klarow ały, że godzą sie na uznanie teo 
retyoznego praw a Niemiec do rów no­
ści zbrojeń. Z tej „grubej piątki" je­
dnak niebawem  w ycofały sie Stany 
Zjednoczone. D oszedłszy do w ładzy 
now y prezydent R coseyelt uznaj te nie 
tode załatw ienia na boku w pokutnych 
konwentyklaoh spraw , obchodzących 
cały św iat — za nieodpowiednia i nic 
dał swego Placet na dalsze nadużyw a 
nie nazw iska swego do postanowień, 
jednostronnie przysądzających N:em- 
com dalsze koncesje.

Jednak myśl, zapoczątkow ana przy­
znanie „G!eiichberechtigung“ przez gru 
pe m ocarstw ow a — potoczyła dalsze 
kręgi. Rezultatem  jej by ło  zm ontow a­

nie na wiosną b. r. „paktu czterech".
I na ten pakt w łaśnie głównie liczył 

Berlin, gdy zdecydow ał obecnie opu­
ścić teren genewski, w ystąpić z Ligi 
Narodów i z Konferencji Rozbrojenio­
wej. Liczył sie z  tein. że koncesje ja­
kich napróżno dom agał sie w Genewie, 
uzyska w rozm ow ach między cz tere­
ma parneram i, przyczem oczywiście 
Francja zostanie zmajoryz rw ana i nic 
pozostanie jej nic innego jak uczymć 
bonne minę au mauvais eu...

W idzimy jednak, że ta spekulacja za 
wodzi. Już zaw czasu komisja zagrani­
czna Parlam entu francuskiego opow ia­
da S.ie Przeciw „paktowi czterech", któ 
ry  zresztą wcale nie został jeszcze ra- 
tyfikow any przez parlam enty odno­
śnych państw . Tern samem rząd fran­
cuski otrzym uje w skazów kę. bv w dal

szych sw ych posunięciach, dotyczą­
cych kwestii rozbrojeniowej, ń e  postu 
giwał się „Paktem czterech", jako żc j 
ten instrum ent polityczny „stracił ra­
cje bytu".

Dla nas. dla polskiej racji bytu. 
pakt ten nie potrzebow ał w cale dopie­
ro „tracić racji by tu", gdyż od samego 
początku jej nie posiadał. Od samego' 
początku, gdy w yłoniła si.e koncepcja 
pokąitnycli rozmów czy nawet umów 
— Polska stanęła tw ardo na stanow i­
sku, że nie uw aża sie i niigdy nie bę­
dzie sie uw ażała związana żadnem-i ro 
kowaniami. w których tfie b rała  bez­
pośrednio udziału, że nie pot,o s tw o ­
rzono m iędzynarodow y areocag pięć­
dziesięciu kilku państw, aby zasadę 
powszechności i jednomyślności naru­
szano urnową „wielkich m ocarstw ",

konwentyklam i. chcących narzucić sw ą  
wolę innym.

W tym  też duchu ostatnio reprezen­
tant Polski, min. Raczyński wespół z 
przedstawicielam : Sowietów i Turcji 
na komisji głównej Konferencji Rozbro 
j cniowej zupełnie niedwuznacznie od­
grodził s :e od pomysłów podejmowa­
nia znó-w takich ryzykow nych i niedo­
puszczalnych prób.

Stanowisko to zostało zaakceptowa 
ue przez komisje zagraniczną franc, 
parlam entu i niewątpliwie będzie mia­
ło moc w iążąca dla rzadti.

1 eiza polska, w ysunięta przez nih) 
Becka już w chwili, gdy zarysow ały 
sie pierw sze kontury .paktu czterech", 
iż nie może on być ,',ersatzem‘‘ L ;gi Na 
1'odów czy  Konferencji Rozbrojenio­
wej a już zgoła nie może w ą z a ć  i o 
bow iązyw ać nikogo poza czterema 
partneram i — staje sie coraz bardziej 
normą, pod która  podpisują s!e 
stw a europejskiej. AT.

Prawzory, wzory a przyszłość
h a rce rstw a polskiego.

Nasze harcerstw o  w arow ane na an­
gielskim skautingu rozszerza sie coraz 
bardziej i poczyna sięgać w głąb — 
stw arzając ze w zględu na ogrom orga 
niizacii już pow ażny czynnik w ycho­
wania publicznego.

Metoda jednak skautingu angielskie­
go, nie byłą oryginalna. W  Anglii już 
na kilka dziesiątek lat przedtem  były 
organizacje m łodzieżowe Bi-bi -  
(Boys Brigade). mające na celu urabia 
nie charakteru  religijno -  moralnego a 
także i wychow anie fizyczne. Organi­
zacje te pozostające Pod ocieką kleru 
anglikańskiego, żyjące z dobrowolnych 
datków  społeczeństw a — urosły  zwła 
szcza w  środow iskach przem ysłow ych 
dlo bardzo licznych oddziałów — ogó­
łem dochodząc do setek tysięcy. Mło­
dzież angielska by ła  niejako psychicz­
nie nastaw iona do tw orzenia zespołów 
i temu nastaw-epiu zaw dzięcza Baden 
Powell law inow a w prost zsyrpke m ło­
dzieży pod sztandarem  skautingu.

Obyw atel ż y c z l i w y  dla Pań stw a
w  k tó iy m  żyje i czerp ie  d o ch o d y , nie powi­
nien tych d o c h o d ó w  o b r a c a ć

na kupno o b u w i a  zagranicznego
gdyż je s t to jaskraw ą zdradą tego Państw a i je g o  b ezrob otn ych  
ro b o tn ik ó w , tenw ardzief, ze się ma do d y s p o z y c j i  FIRMĘ
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W Bi-bi. było na celu urobienie m y­
ślenia i działania rDigijno moralnego, 
w Bi-es (Boys Skauts) — postawiono 
na ideowym  w idnokręgu urobienie cha 
rakteru  o zabarwieniu nacjonalnem W 
ślubowaniu angielskiego młodzieńca 
słyszym y; Na honor mój obiecuję: 1. 
pełnić swoje obowiązki względem Bo­
ga i króla, 2. pomagać innym w edług 
możności choćby mnie miało nie wie­
dzieć co kosztow ać. 3. być posłusznym 
znanej mi komendzie.

Od pierw szych pochodni Nagano w - 
skiego od realizacji w dwa lata Później 
M atkowskiego, brnęliśm y szybko na­
przód. w idząc w oczach społeczeń­
stwa błyski miłość, i zachwytu.

P rzy sz ła  wojna legło harcerzy  wie 
Jeset, doczekaliśmy sie Niepodległości 
i dziś oto jesteśm y. Już krocie nas — 
a będzie nas miliony.

Lecz dokąd ma kToczyć harcerstw o 
polskie? Czy dalej kontynuow ać an ­
gielskie w zory  i polskie dośw iadcze­
nie. Czv też sięgnąć do podstaw  istoty 
harcerstw a, i dociec, co dla nas, dla 
P ań stw a  tam by było — co dla młodzie 
ży  ludowej i robotniczej jest możliwe 
do  osiągnięcia, by  dać tem u ruchowi 
Polska rację.

Młodzież ta korzysta z  chęcią z ”wi 
Ozeń harcerskich, gdyż to  przedstaw ia 
ekw iw alent czasu spędzonego nad  
książka, bo to jest organizacja młodzie 
żow a, w  ram ach której czuje się najle­
piej, najswobodniej. P raw a  zaś harcer 
skie nie sa zbyt trudne do urzeczyw ist

Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.
S a lo n  J e s ie n n y .

P ierw szy  krok m łodych w  sztuce zdra 
dzał zazw yczaj - podobnie zresztą jak i 
w innych dziedzinach -  zam iary  świato 

burczę. N enia dla młodego nic pew ne­
go, ustalonego,w szystkie w artości dnia 
w czorajszego, a naw et dzisiejszego nie 
egzystują, oni sami chcą sobie stw o­
rzy ć  podstaw y wszelkiej myśli a rty ­
stycznej.

1 tego naw al należy oczekiwać od 
m łodych adeptów  s z tu k , niie formy 
skończonej, ustalonego światopoglądu, 
lecz raczej szukania w łasnych dróg, 
co  daje ręk o jm ię  s'tutejszej indywidual­
ności artystycznej w przyszłości. Dla­
tego też  do w ystaw y g ru  v k rakow ­
skiej należy się specjalnie ustosunko­
wać. Członkow ie jej po  n fed aw n em  
zerw aniu z A k ad em ią  K rakowską, 
chcieliby za w sz e lk a  ceno bvć inni. 
rOżaić sie od tego. co wynieśli z nauki 
>v Akademii.

Dążenia talćego oczywiście nie :i,a!e- 
potępiać, przeciwnie, przyszłość na- 

Ł'ży do m łodych, ich wysiłki stw orzyć 
rtlaJa podstaw ę dalszej tw órczoso . W 
chwil] obecnej zna ;duja sic onl w sta '  
djurn poszukiw ań a nowych dróg

C z ę ś ć  g ru p y  krakowskiej, k tó ra  obCc 
hic W ystaw ia .w T . Przyił. 5 . f3- ziwró-

Ciła się do m alarstw a b e z p rz e d m io to ­
wego. abstrakcyjnego. Faktem  zasta­
nowienia godnym jest, że w chw ili, 
gdy dążenia te na zachodzie prze­
brzm iały, w Polsce pewna grupa arty ­
stów, usiłuje propagow ać zasady ma­
larstw a abstrakcyjnego. W  dążeniach 
tych znać naw et duży rozmach. P°" 
w staje m. in. nowa teorią, t  zw. uh'1* 
z,mu, tw órca jej W. Strzemiński. nale­
ży do  najw ybitniejszych przedstaw i­
cieli tego ruchu w Polsce.

M alarstw o bezprzedm iotowe — któ­
re w yznaje grupa ■ krakow ska 
— cechuje suprem acja formy. P;erT 
wiastfci duchowe są n a w zupełności 
przytłum ione. Opiera sie w sw ych dą­
żeniach na czystych  w alorach płastycz 
nych, oderw anych od wszelkiej przed- 
m iotowośti. k tóre to zasadv przestrze­
ga s e z całą konsekwencją. Z prze­
strzeni odgranicza sobie a rty s ta  pla~ 
szczyiznę obrazu, która iako taka staje 
się przedm iotem  jego zainteresow ań, 
stara  się ja podzielić na rozmaite czę­
ści. ustalić związki między p u s z c z egóL 
nemi partjam  zachodzącem i, o k resie  
ich stosunki, łączyć, wiązać, zależnie 
od zam aró w . Na głębsze przeżycie u- 
cąuciowje pi* ma tu m'edisca

A rtysta obiera sobie za zadanie n. p. 
podział płaszczyzny obrazu, lub przed­
staw ienie pionu, poziomu i ukosu w u- 
ktadzie lub wreszcie tró jkąta na Pła­
szczyźnie. Dzieli w ;ec płaszczyznę o- 
brazn  na mniejsze płaszczyzny, zesta­
wia je w pewnych relacjach, opierając 
się również na działaniu w artości 
barw nych płaszczyzn. O dwrócenie sie 
od przedmiotowości. naszej rzeczyw i­
stości. a zwrócenie sie ku abstrakcji, 
Jest dla plastyka niezmiernie utrudnio-- 
nem. Z chwilą bowiem, gdv zarzuca 
formy zw iązane bardziej lub mniej z 
rzeczyw istością, a zw raca się do dzia­
łania czystej Hnji i płaszczyzny jako 
takiej, grozi mu niezrozumienie, a sam 
zazw yczaj zamiast stw orzem a dzieła 
sztuki na podstaw ie przeżycia tw ó r­
czego, nie wychodzi poza dziedzinę 
ściśle teoretyczną, zajmuje s'e zagad­
nieniami i. które należą raczej do nauk 
ścisłych, gdzie przy pomocy zupełnie 
innych metod problemy te  znajdują 
Pełne rozw ażan ie.

Uwagi te nasuw aja obrazy Baszy 
Blondera, Jonasza S teina. A leksandra 
W innickiego, a po części Leopolda L e­
wickiego.

Komroizycje Lewickiego n e sa w y ­
nikiem procesu czysto spekulalyw ne- 
go. lecz poznać w nch. że zw iązana z 
niem; jest pewna koncepcja p lastyczna, 
k tóra w płynęła na takie właśnie, a nie 
inne przeprow adzenie idei. Zaintereso­
w ania sw e skiearowiue też  Lewicki ma

nia życiowego w tym okresie. Jest 
vvięc w szystko w porządku. Harcerze 
nasi uświetniają uroczystości oaństwo- 
we. św iątecznie zarobkują, utrzymują 
czystość swego ekwipunku obozow e­
go i koniec.

A teraz krok naprzód. H arcerz do­
chow ał praw  harcerskich do m atury, 
zżył s e  z przyroda, jest zdrów i silny, 
ma biała zbroje rycerza wszechludzko 
ści. czuje to. i niestety czuje sie odso- 
bmionym wśród społeczeństw a swoje­
go. W yrósł bowiem na osobności. 
Uciekał zbyt często w las. zasklepiał 
s ą  zastępie harcerskim.

To, co dzisiaj harcerstw o przeżyw a, 
uw ażam  za budzenie sie polskiego har 
cerstw a, bo w ysiłek kierow nictw a 
idzie w łaśire  w tym kierunku, by h ar­
cerz w śród społeczeństw a w yrasta ł, 
by uczucia jego. zaadresow anie w spo 
łeczeństw ie w środowisku swojem, 
św ieciły i były  emanacją harcerstw a. 
System  harcersk jest system em  psy­
chologicznym. tem aty w yrosną same, 
na których harcerz popróbuje sił i w y 
trw ałości, i dla uczuć znajdzie też ide­
ały  łatwo.

Jak dla młodzieży wiejskiej. z'em ia 
będzie podstaw ą uczuć dla robotniczej 
opanowanie przyrody, mechanika, dla 
młodzieży w ykształconej intelekt, dla 
w szystkich zaś kultura polska i ten cel 
globalny Państw o Polskie, w  każdym  
w ypadku w specyficznym zakresie, 
uważam , że m ożnaby s ię  pokusić o 
stw orzenie harcerstw a polsko go.

Aleksander W arzenlca, Lwów.

K o p e r n i k a  15a
FlIJa Perfrm er.l S. F£DERA 
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stronę fakturahią, w yzyskując jej w ła­
ściwości i różnorodność do celów kom­
pozycyjnych, przyczem  wpada jednak 
niekiedy w skrajności, które niepodob­
na brać poważnie.

Druga c z e ść  a r ty s tó w  z g ru p y  k ra­
k o w sk ie j re p re z e n tu je  inne  d ążen ia  
a r ty s ty c z n e .  YV p ra c a c h  ich z a w a r ty  
je s t  silny  pierw iastek e k s p re s y jn y , na­
w e t S a s z a  B ło tw e r z d ra d z a  w  tym  k ie ­
ru n k u  z a in te re s o w a n ia  i w te d y  w ła śn ie  
je s t c ie k a w sz y , A dam  M a rc z y ń sk i da je  
rz e c z  d o b ra , k tó ra  z d ra d z a  n ie w ą tp li­
w y  ta len t.

W sztuce dzisiejszej, po długiej su­
premacji formy, budzi sie tęsknota za 
silniejszymi momentami emocjonalne • 
mi, dążenie do ekspresji. 1 nic stal ość 
forrny. linearyzm i ścisła konstrukcja 
obrazu, sa odpowiednikami stanów  d u ­
chow ych, lecz raczej zjawiskowość 
św iata widzialnego, czemu odpowiada 
bardziej m alarskie ujęcie rzeczyw i­
stości. Elem enty te  w ystępują w obra­
zach Franciszka Jażw iedcego  i Stani­
sław a O sostow ieza i przez nie właśnie 
wnoszą do grupy krakowskiej pewne 
ożywienie. W samem przeprow adzeniu 
formalnem znać na nich oddziaływ anie 
sztuki prof. Pautscha. w pływ  ten wy­
raźny — byli zresztą jego uczniami w 
Akademj' — nie przy tłacza zbytnio ieJi 
indywidualności.

Jazw iecki d a je  w  krajobrazach ze* 
SDoiv barw kootaslujacyph, sinych.



6 Nr. 2 d rią  23 października 1933.

Niedziela
Korduli 

Jutro: Ignacego

Wschód słońca 6*12 
Zachód słońca 16'28

TEATR WIELKI
Niedziela 22 bm. g. 3.30 ,;III piętro pokój 

Nr. 17“ ceny najniższe.
Niedziela 22 bm. g, 7.30: „B cchantki11. 
Poniedziałek 23 b, m. o  godz. 7.30. „B a. 

ćhantki"
W iórek, 24 b m. o  godz. 7.30: „Ba- 

chantkd“ .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 22 bm. g. 3 30: „Gotówka11 ceny 

najniższe.
Niedziela 22 bm, g. 7 30 „Dzika P szczo­

ła11.
Poniedziałek 23 b. m. o godz 7,30: „Dzi­

ka pszczoła*.
W torek 24 b. m. o godz. 7.30: „Dzika 

p sz c z o ła 1.

KINOTEATRY.
ADR JA- „C ha'.a w uja Toma.11. 
A PO LLO : „Noce kaukaskie11. 
ATLANTIC: „King Kong11.
CASINO: „Uśmiech szczęścia11
CHIMERA: „Jej Królewska Mość'*

(Lilian n arw ey ).
COLOSSEUM : Film „Córka W scho­

du11 rew ja „K arnaw ał Jesienny11.
GRAŻYNA: „P ożądana*1 oraz rew ja 

„U uas w szystko na wesoło11. 
KOPERNIK: .Pleśń nad pieśniami11- 
MARYSIEŃKA: „W uj Mi*zes“ . 
MIRAŻ: „W yklęta kobieta11 oraz „C. 

K. Komenda serc . ./1 
MUZA: „M ata H ariK Ł i
PAŁACE: „B urjan-D ym sza11 12 krze 

seł“.
PAN: „W ęgierska miłość11.
PASAŻ: „Złoto Szatańskie! P rze ­

łęczy11 oraz „M istrz bo>k&u — to ja11. 
RA J: „Dzieje grzechu11.
STYLOW Y: „Królowa szybkości"

oraz rewija „W esoły stragan11.

Sprzedaż m od eli i skórek
w parterze i na I. p.

Nowoczesna pracownia kuśnierska, Lw ó w , Legionów 7 .

S W IT : „Krysia Leśniczanka1' i „P at 
P atachon w opałach11.

UCIECHA: „Libanka ctice się roz­
m ieść1- o raz  rew ja.

 o------
Biuro Koncertowe M. Tuerka.
Poniedziałek 23 października: Ghór E ry  

ana i Zespół R ew elersów  kobiecych. T. 4. 
(W arszaw a).

C zw artek  26 października: Chór Ery a na 
j T. 4. (W arszaw a) II. W ieczór. 2110

Prof. Bogna Św iątkow ską, dyplom ow a­
n a  w  Instytucie E. Jacues Daloroztda w  
Genewie, prow adzi kursa rytm iki dla 
dzieci od lat 5-ciu i dmrostych w  szkole 
M uzycznej S. K asparek. ul. Kochanowskie 
go i. tell 85-43. 2121

 o-----
- - Z Teatru Wielkiego. Dzisiaj w  nie­

dzielę. o raz  jutro w  poniedziałek odegrane 
zostanie w spaniałe arcydzieło E urypidesa 
-Ba.chanuki \  jedna z najpiękniejszych tra„ 
g e iy j greckich, zachow anych do naszych 
czasów , osnuta na barw nem , pelnem ż y ­
w iołow ej siły  tle m uow  djonizyjskich od­
wiecznej walki mroku i św iatłości. Żywa, 
pełna żyw iołow ej ekspresji akcja, poryw a­
jący przekład  Jana  Kasprowicza, oraz zna 
komita g ra  arty stów  składają się na p rze ­
piękna i-ałość. w yw ołując? n iezatarte w ra ­
żenie. Rew elacyjne dekoracje i kostjum y 
w prow adzające przy zachow aniu stylu 
epoki w alor nieprzeciętnej oryginalności, 
projek tow ał prof. A, Pronaszko. R eżyse­
ria  W. Radulskieźo. Ilustracja m uzyczna 
J. M unda.

B ilety do nabycia w  Kasach Teatrów 
M iejskich i w  Kasie B iura Abo ul. Rutow- 
skiego 2

-— Z T eatru  Rozmaitości. „Dzika pszczo­
ła 1* L. H. M orstina, ostatnia nowość poi-

T O N Ę  URZĄDZENIE!
Nie wolno żadnemu szanującemu sią obywatelowi polskiemu 

kupować o b u w ia  z a g r a n icz n e g o , gdyż każdy ma do dyspozycji firmą
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gdzie sprzeda e sią l e p s z e  i t a  f i s z e  O b u w i e  od zagranicznego. 
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ńekiedy naw et brutalnych, lecz jest w  
lim rozm ach m alarski, tem peram ent, 
ctóry t>ozwała  spodziew ać się w iele 
»  dalszej tw órczości tego  młodego 
irtysty . Należy ao jednak p rzestrzec 
irzed zbyitniem braw urow aniem , by 
imiale rzu ty  pendzla nie sta ły  się zbyt 
lowierzchowne.

Osostow ioz iest natura a rty styczna  
>a*daiej skupiona, głębsza. P ierw iastek  
ikspresyjny przew aża u niego nad m a- 
a rsk o śća  ujęcia. W  poszczegótaych 
(racach znać e tapy  jego rozw oju arty ­
stycznego; od dom inanty jednej b a rw y  
'Czarne domy) k tóra  nadaje całości 
ibrazu specjalnego charakteru . d o c h o  
łz i arty sta  p rzez kolorystyczne rozbi­
je  obrazu a naw et nieskoordynrra anie 
(©szczególnych plam i płaszczyzn 
jarw nych (Dorożkarza) do kom pozy- 
:ji barw nej obraztu (Mur. afisze i lu- 
iz ie).

W  zakresie .rzeźby, k tóra  na w ysła ­
nie dość licznie jest reprezentow ana, 
u e tn a  dzieła, k tóreby zasługiw ało na 
jaczniejszą1 uwagę. Młodzi artyści (Ja­
n in a  M arja. Winnicki) poizostaja na ra - 
iii-u w hazpłodnem  przew ar teściow y - 
van,iu zdobyazy doby w czorajszej jesz- 
:ze, gdyż dążenia te w ystępow ały  w  
zcźWe na zachodzie już od t . 1912. 
k a c e  ich nie w ykazują odręnbej indy- 
,v’ d u a ln o śc i.

Także i M arja K wietniewska z ar ty ­
łó w  lwowskich, która w y s tę p u je  2 
ć ę k sz ą  zbiorow a w ystaw a sw ych 
U sl nie óorrtda iftcfoa własnej oso­

bow ość'. Pozostając w  zakresie rzeź ­
b y  naturalilstyiciznej. cechuje ją pewne 
niezdecydowanie, przechodzi od rzeźby 
ściśle realistycznej, po przez stylizo­
w anie dio głębszych mom entów ekspre­
syjnych. W  sam em  opanowaniu formy 
w ystępuje  jednak pew na surow ość, co 
zaznacza się rów nież w samej stronie 
technicznej.

Na w ystaw ie ostatniej połączono pra­
ce  g rupy  krakow skiej z pokazem  oi- 
h razów  aTtystów lwow skich, z których 
najdojrzalsza indyw idualnością jest 
bezsprzecznie Aleksander Rieiner. 
Dość daw no ni© w ystaw iając w e Lwo­
wie, przedstaw ia się dziś w  foirmiie, 
św iadczącej o  dużym  w ysiłku a rty ­
stycznym . Przebyw anie w środow isku 
Paryskiem  w ycisnęło na nim sw e p :ę- 
itno. P rzeszedł p rzez surrealizm , k tó ry  
poznać jeszcze w  niektórych jego gw a­
szach (Na przedmieściu. Ulica pary­
ska) ale wkońou ptrzeważa koncepcja 
czy sto  m alarska, poparta duża kulturą 
kolorystyczną. E lem enty w rażeniow e 
sta ja  się ostatnio podstaw a jego tw ó r­
czości.

W ystaw a jesienna charak terem  
sw ym  odpow iada w  pełni zdecydow a­
nej polityce T -w a Przyjaciół Szituk 
P ięknych, k tóra polega na jednakowem 
stosunku w obec w szystkich przejaw ów  
artystycznych. Niek;©dv jednak odczu­
w a  się zbytnia pobłażliwość jury a rty ­
stycznej.

Helena Blumńwna.

skiego repertuaru , p rzy ję ta  niezm iernie go 
r?co  przez szeroką publiczność, odegrana 

‘ zostanie dzisiaj w niedzielę oraz ju tro  w  
poniedziałek.

— Niedzielne popoiudniówki w Teatrach 
Miejskich. Teatr Wielki. W niedzielę dnia 
2 b, e  o godz. 3.30 popoł. odegrana zo­
stanie sensacyjna sztuka L. Zilahiego p. t. 
„III p. pokój mr. 17“. w św ietnej obsadzie. 
Ceny zm zm e.

Teatr Rozmaitości. Na przedstaw ieniu 
popoludniowem  o godz 3.30 w  niedzielę 
w  dniu 22 b. m. odegrana zostanie czaru ­
ją ea. petna humoru i aktu: lności komedia 
E berm ayera i Cam m erlohra „Gotówika11. 
C eny zniżone.

Bilety do nabycia  w  Kasach T eatrów  
Miejskich i w Kasie Biura Abo ul, Rntow - 
skiego 2.

— Wielka zniżka cen w Teatrach Miej. 
skich. Począw szy  od poniedziałku dnia 16 
b. m. obowiązuje w  T eatrach  Miejskich za­
pow iedziana już uprzednio znaczna zniżka 
cen biletów, u trzym ująca się w  ram ach ca 
30 proc. Zniżka ta pom yślana w ysoce ra ­
cjonalnie w petnein zrozumieniu trudnych 
w arunków  finansowych, w  jakich znalazła 
się inteligencja, stanow iąca trzon publicz­
ności teatralnej, przyczyni się niecnynnie 
do zw iększenia frekwencji, dając każdem u 
możność uczestniczenia w  tej dziedzinie 
życia kulturalnego. Którą reprezentuje 
tea tr. inow acja cennikowa obowiązuje w 
T eatrach M iejskich już od poniedziałku 16 
t). m.. a  ceny kalkulow ane są o  30 proc, 
niżej w  stosunku do cen dotychczasow ych,

— Wiadomości radjowe. N iedziela: 
W niedzielę, dnia 22 b. n u  o godzinie 9*15 
w lecz.,: „Na W esołej Lwow skiej Fałd11. Au­
dycja sportow a. W  program ie: Rapsodia 
sportow ą, „R ękaw ica śm ierci11. „Na dwie 
łopatk i11, „W alkow er". „Aut11, „Szczepko 
i Tońko jako sportow cy11 i „P. O. S.*1.

Wiadomości radjowe. Poniedziałek: 
dnia 23 b. n u  o godzinie 8-rnej w ieczór: 
„T ra* ia ta“, opera Verdi‘ego. Koniec tran s , 
misji opery o godzinie 10*30.

 c------
— Kino -  rewja „Stylow y“. Arcj w esoła 

rew ja „W esoły s tra g a r1' w  „S tylow ym " 
cieszy się niesłabnacem now ouzuiiem . 
B ezustanny śmiech rozbrzm iew a codzien­
nie na w idow ni, a  rozbaw iona publiczność 
gorąco oklaskuje w szystk ich  w y k o n a w c ó w  
Z Buko jem ską. Bełskim. Bulatówiną, C zer. 
w ińskim i M ieczkowskim n a  czele.

— Niedziela harcerska, 22 października, 
kończąca „Tydzień H arcerza11 będzie p raw  
dziw ą atrakcją. W ielkie popisy hufców  har­
cerskich na boisku 40 pp. (koniec ■ ul. Ko­
chanow skiego) od godz. 15-ej zakończy 
w spólne ognisko, p rzy  którem  młodzież i 
starsi pogaw ędzą sobie po harcersku. P o ­
czątek punktualnie o godz. 15,

— Coiosseum. Pirzy codziennie wyisprze- 
dianej widowni w ystaw ia  „Perskie Oko" 
sw oją nową rew elacyjną rew ję „K arnaw ał 
Jesienny1*. Cudowna w ystaw a, piękne in ­
scenizacje j śpiew, doskonałe skrtsche za­
chw ycają w idzów, a niemilknące oklaski 
rozbrzm iew ają po każdym  numerze. Na 
ekranie wziruszaiacy film „C órka W scho­
du" z  Sylvią Sidney w  roli głównej. 
W niedzielę początek seansów  o godz. 3.

 o------

— Polskie Towarzystwo Teologiczne.
W e w torek  dnia 24 paździei nika b.r . od­
będzie się o godz. 17-ej w  Dziekanacie 
W ydziału Teologicznego (Nowy Uniiwersy 
tet) posiedzenie naukow e Pol. T ow arzy ­
stw a Teologicznego. Porządek dzienny: 
l)  W ykład ks. prof. dr. Aleksego Klawka 
na tem at: „z Filologii biblijnej1*.

— W Związku Akademickie] Młodzieży 
Zjednoczeniowej (Sobińskiego 7) odbędzie 
się w  niedzielę 22 b. m. o godz. 3.30 po 
południu odczyt kol. mgr. Fella p. t. „Idea 
nowej asymilacji w dobie dzisiejszej1*.

— Oddział żeński Związku Strzeleckiego 
im Michaliny Mościckiej we Lwow ie za­
wiadamia w szystkie sw oje członkinie, że 
z dniem 23 października 1933 r.. godz. 18 
min. 30 uruchom iony zostaje kurs obrony 
przeciw gazow ej, prow adzony przez instru ­
k to rów  L. O. P . P . Kurs odbyw ać się bę­
dzie św ietlicy w łasnej przy  ul. Zyblikie- 
wicza 33, parter.

— Sybiracy. W zw iązku z ukonstytuo­
w aniem  lw ow sk iego  O ddziału Związku 
Syb iraków . Z arząd Oddziału w zyw a 
w s z y s t k i c h  h. żołnierzy b. V. Dyw. Syb. 
i pracow ników  społecznych na Syberii, by 
zapisali się  na członków  oraz  o przesłanie 
dokładnych danych z p racy  społecznej 
i  udziału w  b. V. Dyw. sy b  należycie 
udiokutren**™. anych. w rae  z  życiorysem , ł

10 najważniejszych
szczegółów noóy jesiennej.

W ierny już w szyscy , że kostium jest 
najbardziej nieodzownym  atrybutem  te 
go rocznej m ody jes iennej ,  bez którego 
ami rusz. Al© należy pam iętać, że taki 
kostium zrobiony jest z  wielkiej leciut­
kiej angory i ma żakiet od szyi d j  do­
łu zapięty tia guziki, klipsy lub gw oź­
dzie Mieki kołnierz sto jący w yk łada­
ny w iąże się na kokardę, obrzeżoną 
plaskiem  futrem. Kostium uzupełniają 
fj.y.tlolju© rękaw iczki, z  tego  sam ego 
m ateriału  zakończone sziyiparni z fu­
tra .

Drugim atrybutem  tegorocznej jes:e- 
tii jest pelerynka z płaskiego futra, cia 
sno przylegająca do ramiom i takaż 
mufka, k tó ry  to kom plet uzupełnia m a­
ła  fu trzana czapeczka i rękawiczki z 
futrzanem i sztylpami. Komplet tern mo­
że być noszony zarówno do okryci.'’ 
jak  i każdej wełnianej sukienki.

P łaszcz  z jasnego m ateriału, fan ta­
zyjnie ozdobiony fu tro m  i uzupełmiuny 
mufką, powinien rów nież znajdować 
sie  w. posiadaniu elegackiej pani. 
P iaszcz  sportow y, zaopatrzony ;e s t w  
tym  roku w wielkie kieszenie. Należy 
to mieć na względzie. Suknie i bluzki 
matą małe w ycięcie i to  nie z przodu, 
lecz z tyłu. Z przodu draporja. Prze­
w ażnie zachodząca Pod sżyję, spięta 
jest klipsem. Suknia taka spraw ia w ra 
żonie jakgdyby noszona była  tyłem  do 
Przodu. U derzający jest krój sukni za­
piętej na w ysoki sto jący aż  do podbród 
ka kołnierz, i głęboko dekoltowanej z 
tyłu. Ten nioczekiw any efekt spraw ia 
w rażenie fascynujące. A te raz  now y 
rodzaj tualety w ieczorow ej, na k tó rą  
składa się spódnica i bluzka. Przyczem  
spódnica jest długa i kończy się tre­
nem. a bluzka ma głęboki dekolt. T ren 
tegoroczny niekoniecznie musi niew ol­
niczo leżeć z tyłu. W olno mu znajdo­
w ać sie z boku. przy iam  jest dużo krót 
■szy niż zazw yczaj i rozw idla się na 
końcu jak ogon jaskółki. N iektóre tu­
a le ty  wieczorowe mają szerokie, p łas­
k ie  (w ycięća. na których leża ukośnie 
okazałe kokardy.

Na zakończenie oryginalny model 
czarnej w elurow ej tualety. mocno 
przylegającej do figury. Suknia ta  ma 
długie obcisłe rękaw y, oParadające 
kfoszowem i płatkami kw adratow em i 
na  dłonie. Szeroki. s,padajacv z ra ­
mion kołnierz zapięty jest pod szyją 
ma duży. ozdobny guzik ze straussu. 
Sm ukła linię tej w ytw ornej tualety  
akcentuj© rozwidlony tron. Ceiime,

K o p e r n i k a  15a
Fllja P erfu m erjl S. FCDFRA

S / K s t u s K a  7

Zgłoszenia ustne i pisemne aż do odw oła­
nia przyjm uje Sekre taria t we w torki, 
czw artk i 1 soboty w godzinach od 19—2(1 
w  lokalu Zv, iązku Leg. Polskich we Lw o­
w ie przv  ul. Zielonej 12. Tel. 42—86,

Katalog prasow y „PARA11 — 1933. na 
kładem  firmy „ P a r11 Polska Agencja R e­
klam y we Lwowie.

Opuścił prasę drukarską i pojaw ił się rta 
pólkach księgarskich VHI-my rocznik Ka­
talogu Prasow ego „P ara"  jako jedyne te ­
go rodzaju w ydaw nictw o w  roku bieżą­
cym. W ten sposób biuro „P a r“ pod trzy ­
muje tradycje  w ydaw ania periodycznie Ka 
talogów  prasow ych, zapoczątkow aną lat 
ternu dziesięć w ydaniem  „P ierw szego Spi 
su G azet i czasopism  w  Polsce“ , Katalogi 
prasow e spełniają dw ojaką rolę. Dają bo. 
w iem system atyczne ujęcie w szystkich 
w ydaw nictw  periodycznych, jakie się uka­
zują w  państw ie naszem . o raz  dają spis 
w szystk ich  w ydaw nictw  periodycznych 
polskich na całym  świecie. P rzeciętny  in ­
teligent niema najczęściej naw et słabego 
w yobrażenia o ilości w ydaw nictw  perjody 
cznych. Zna może kilka w iększych dzien­
ników. jeden lub dv a ilustrow ane tygodni 
ki i n a  tem przew ażnie kończą się w iado­
mości o prasie krajow ej. P rzeg lądając Ka­
talog P raso w y  „ P a ra11 skonstatow ałby  jed 
nak, że prasa krajow a jesl niezmiernie bo­
gatą  j może zaspokoić w szelkie w ym aga 
Ola.

Pozatem  K atalog P raso w y  P a ra  oddaje nic 
ocenione w prost irslugf naszym  sferom 
przem ysłow ym  i kupieckim, dając w szech 
stronne w skazów ki, dotyczące tak  w ażne , 
g o ' zagadnienia jakiem jest reklam a gaz 
towa.

S trona graf czna Katalogu Prasow ego 
pt£?ćlsU!wU “f  dodatnio. Lwład redakcrL
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( n a p .  K a w i a r n i  W i e d .)

O l b r z y m i  w y b ó r  p o  n ie ­
b y w a l e  n i s k ic h  c e n a c h . 
N a j w i ę k s z y  D o m  T o w a ­
r o w y  w  M a ł u p u i s c e .

niezw ykle p rzejrzysty , a  liczne skoro- 
aze ułatw iają orientację. 2116

QlV^i?czno*ć“ M. Kozubski Lwów ul. 
, 'niańska 21. C iekaw ego wynalazku dr>- 
t. 1}at. ostatnio pewian student Lw P o lu  

■cnaiLki, k tó ry  jednak pragnie zachować 
I -ognito. Udało mu sie mianowicie w yna- 

Zc sposób utrw alenia fotografii na mar- 
urze ]ub alabastrze. W ynalazek ten zo- 

^ a> opatentow any w  Urzędzie P aten to - 
ym przy Min. Przem . J Handlu jako 

. rw szy i jedyny w całej Polsce. Podob- 
2® fotografie Wikyonywano dotychczas z a . 

aWcą za bardzo drogie pieniądze, dzi- 
sj potrzeba taka odpadła a gotów ka zo- 

£?nie w kraju. Finansowaniem i sprzeda­
je x'7 rtlalazku wiecznych fotografii zaimu- 
i się w yłącznie firma M. Kozubski.

Gliniafiska 21. tef. 49-96. 2120
pC~ Walne zebranie Katolickiego Związku

odbędzie się w piątek. 27 paździor. 
_ka 1933 Przedpołudniem  godz. 9 -ta  Msza 

7 '. w  kościele 0 0 .  Jezuitów . Oodz. 11 -ta 
^Wiedzenie sekcji. Popołudniu o godzinie 

,e1 Walne zebranie członków K. Z. P. w 
h Związku, ul. Rutnwskiego 13. P o rzą . 

vek o b raa : zagajenie, odczytanie protoko- 
“ z Poprzedniego walnego zebrania, spra- 
°zdanie kasow e, spraw ozdanie sekcii, 

sprawozdanie kót parafialnych A. K., refe.
Przew odniczącej Zjednoczenia K. Z. P. 

j  Zofjj Rzepeckiej. W nioski członków.
^kończenie.

^ V K W 1 N T N E  o b u w i e
poleca i wykonu.e

„ A R - R A "
ul. C h o rążczy zn y  H a .  Te!, £1-10.

jP ecialność buty (ouc.), narciarskie, spo r­
n e  m ęskie i damskie. — Po reperacje  

"Ystarczy zatelefonow ać. 1949

Reorganizacja lotnictwa w Niemczech

LAM O BO w  BRAWIE!!]
CLEC „ i ą

»»FUTRO “ - B A C Z E S
Lw ów , L E G J O N O W  19.
1862 TEL. 29-48.

Z chwila objęcia w ładzy przez Hitlc 
ra, rozw ój lotnictwa niemieckiego 
wszedł na nowe tory. Dążeniem Hitle­
ra jest posiadanie takiego loen d w a , 
któreby w zupełności mogło zaspokoić 
wymagania, jakie sie obecnie stawia 
lotnictwu wojskowemu. Dekret, w yda­
ny przez Htaidanburga w kwietniu b. 
r.. na podstaw ie którego utworzono 
samodzielne m inisterstw o lo tac tw a , 
jest pierwszym  krokiem w  tym kieruu 
Jcu.

Dawniej, t. zn. przed objęciem w ła­
dzy p rzez Hitlera, c y w i ln e  organiza­
cje lotnicze, pozostające ze Sobą w 
mniej lub więcej luźnej styczjiąści. pra 
cow ały  każda na w łasna rękę. w edług 
swoich planów i zapatryw ali.

W szystkie sportow e związki i kluby 
lotnicze połączono obecnie w j,edną or- 
gan zację pod nazw a „Deutsche Luft- 
spo rt Verband“, podporządkow ana tu' 
niisterstwu lotnictwa, pod dyrek tyw a­
mi którego ma sie odbyw ać w szelka 
dalsza praca. N owoutworzona organi­
zacja dzieli sie na 15 grup te ry to ria l­
nych C iekaw e jest. że gruda I. oprócz 
P rus W schodnich obejmuje również zti 
pełnie oficjalnie t wolne miasto Gdańsk. 
U tw orzenie m inisteistw a, oraz skupie­
nie organizacji w jedną całość i podpo­
rządkow anie ich temu pierwszemu ma 
w ybitne znaczenie dla cyw ilnych szkół 
lotniczych, które obecnie swoje pro-’ 
gram y szkolenia p ło tów  układają ra­
czej z punktu widzenia wojskowego 
aniżeli aportowego, oo przedtem  tiNiza 
w szc miało miejsce.

Nie zapomniano rów m eż i o broni 
przeciwlotniczej. Z polecenia ministra 
Goeringa została utw orzona w ram ach 
m inisterstw a organizacja „Reićhsluft-

cchutzbund". m ająca za zadanie zespo 
lenie w szystkich poczynań w kierunku 
obiony  przeciwlotniczej Niemiec. O r­
ganizacja ta. podobnie jak i lotnictwo 
cywilne, została Podzielona na grupy 
tery tur ja ine. mające za zadanie uświa­
domienie szerokich mas ludności cyw.i-1 
uci -o wojnie powietrznej oraz o środ­
kach. przy pomocy których można Ste 
uchronić przed jej straszliwemu skutka­
mi. Na znaczenie i rozw ój tej organiza­
cji Goering specjalną > wrócił uwagę w  
swojej mowie, naw ołując wszystkich 
do wy tężonej pracv na tem polu. pomic 
waż, według jego zdania, obrona Nie­
miec „pozbawionych lotnictwa woisko 
w ego“ w razi© w ojny  o>p:erać sie bę­
dzie przedew szystkiem  na obronie bici' 
n ej.

Reorganizacja lotnictw a objęła rów­
nież i instytucje naukowe, pracujące w 
dziedztaie lotnictwa Istniejące w  
Niemczech dw a techniczne ‘instytuty 
badaw cze w  Darrnsztacie oraz w W as 
serkuppe, zrastały obecnie zjednoczone 
pod wspólną nazw ą „Deutsches For- 
schungs Ins-tsitut“. d 9, jednostki tej dołą 
czono specjalny oddział, zajm ujący 
sie techniczna stroną budow y szybów  
có w.

G ie k a w e  jest. że w szystkie organiza 
cje by łych  pilotów w ojskow ych roz­
w iązały  się. a członkow ie ich podpo­
rządkowali s 'e  nowym .zarządzeniom 
m inistra, w chodząc w  sikład świeżo 
utw orzonych organtaacyj. N iewątpli­
wie. w łączenie byłych lotników w oj­
skowych do ogólnej organizacji lotni­
czej ma spore znaczenie i należy są­
dzić że jej cywilne „oblicze" stanie się 
bardziej wojskowe. S. P.

Wojewoda tarnopolski p. Maru-
Jvvski objął urzędowanie. Nowomia- 

jktyąpy wo-jewoda tarnopolski p. Artur 
ńaruiszewski przybył dnia 20 b. m. do 
t o p o l a  i  objął urzędowanie.

■ Wyjazd Prezesa Sądu Apelacyjne 
Ko do w arszaw y. P rezes  Sądu Apela- 
Cyihego w e Lw ow ie dr. Zieliński w y- 
l ^ t a ł  w spraw ach służbow ych do 

atBizawy.
. Popisy drużyn harcerskich odwo. 
ane. Zapowiedziane na dziś 22 paź- 

^ ic tn ik a  popisy drużyn harcerskich 
,la boisku 40 p. p. zostają w skutek nie- 
^ rzyiaiacych w arunków  atm osferycz- 
tly=h, odwołane. P rogram  radiow y 
d ia n ie  nie ulega.
, Sędziowie przysięgli. Do VIII. ro-
_0'v S ąd u  przysięgłych rozpoozynają- 
Vch się 3 listopada b. r. zostali wyło- 

. 'nvtaii: B alaban Leopold, urz. Izby 
(l2fcnb handl.; Bem a czek Tadeusz, urz. 
.vasV Chorych; dr. Bigo Tadeusz, do- 
^Cn;t Uniw.; dr. Blank Emil. urz. Banku 
T,Zcm. Boosz Sew eryn, cm- nacz. sekr. 
,{• Bukowski Stanisław , urz. Banku 

Kraj.: Chramie,z Bronisław, ern. 
s t rucz,ni,k W  P .; Daszkiewicz Stani-
v, ^  st. rew  1 O M. D ykas Tadeusz 

Banku Gosp Kraj.; taż. Dzioba 
wPółiiisław. adj. leśn Dyr. Las. P .; 
ł j ';P Stanisław  urz. Mag-: Friedm an 
ł]efryk- radca TW S..: Gritzman W il- 

urz, B. C. Jaw orski J. areh. dr. 
brn?02 -f- cm. wiz.; dr. Koranyi Rysz.,3 i\J D" T-v —. _ .... JL i-A Art n
SKL B anku ;’ Langer Zygmunt, radca 

taż. Mucha Oskar. cm. por. W. 
L ?’r,dr- Noskiew!cz Jan, bibłi. Muz.
in t? n iSz-  dr. Łach Leon. bankow>ec; 
łor,', .^ r a w s k i  Stefan, urz. kolie. Ma- 
O,. W :  Preidl B ronisław , urz. M- v - 

• Roczniak M ieczysław, in^P- 
^ t a Ł UlbezP- ° d  wyp.. Rychło w,ski k a- 
Jię, 2. dziennikarz: Schaeffer W i-

ern- Pułk; Szu m er Ludwik, ur 
Cfn. •1Ll bl'P'ot.; Switniewsiki Stanisław , 

O kólny; W olski Jerzy . taizyu
JnW , P a n a s i e w i c z  W ła d y s ła w , m e  
^yjiip lec; Zamoyski F ra n c isz e k , ta -  

r r  Przysięgli z M y  dodat- 
K o  ; K°Walsk' W ładysław , urz. M. 

Letppert W ła d y s ła w . iuspeWor

Wycieczka studentów polskich do Z . S. S. R.
Pod przewodnicitwem ,prof. dr. inż. 

W . Borowicza w yjechała w© czw artek  
w  nocy pierw sza w ycieczka naukowa 
studentów  Politechniki lwowskiej zor 
ganizowana przez Kolo Górniczo-Naf- 
tow e. W ycieczka ta ma na celu zapo­
znanie si© z przem ysłem  Z, S. S, R. 
a specjalni© z  przem ysłem  naftowym  
na Kaukazie. T rasa  wycieczki p row a­
dzi przez Kijów. Charków, E>n’epro-

stroj, Rostow. Groźny, Baku. Tyfłis, 
Batom. Jałtę, Odessę. P ow rót wyciecz 
k ; spodziewany jest w  połow ie hstopa 
da b. r. W  celach sfinalizowania w y ­
cieczki baw ił w czoraj w e Lwowie 
kierow nik „lntourista“ na Polskę, p. 
d r. S- Spiegel.

W wycieczce wzięło udział 4 słucha 
Czy mechaniki i 12 inżynierów , absol­
w entów  Politechnik; lwowskiej.

O r y g i n a l n e  m o d e l e  P A R Y S K I E  M H f l A
S U M E M  n a d e s z ły  do firm y  j j l  l U U M
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Orbisu; L iebhardt E. urz. Mag.; Liipart 
K. em. kap. W P . urz. Z. ub. od w .; Me 
ravilia Criyellj Antoni, em. pułk. W. P. 
N azarew icz Tadeusz, urz. Zakł, ub. od 
w yp .; Łuszczki Jan ©m. pułk. W . P .; 
Pelczarski Henryk, em. ref. W ujew .; 
Pi'sz Eugeniusz, urz. M. K. O.; R indnet 
Wilhelm, urz. konc. M ałopolska; dr. 
Rzadki A leksander, em. m ajor; Sigmo 
Hipolit, em. st. georn. ©wid.; Wefber 
H erbert, urz. Pow . Banku Zw.; Słowik 
Bolesław  inżynier.

— Budowa nowej "trasy elektrycznej 
pod Lwowem . Dnia 23 b. m. odbędzie 
się w U rzędzie gminnym w Srokach 
rozpraw a przy udziale znawców i osób 
interesow anych w sprawie ustanow ie­
nia służebności przeprow adzenia prze 
wodów elektrycznych o W y so k iem  na­
pięciu na trasie, prow adzącej przez 
gm iny: Sroki Laszki M urowane. Zboi 
ska i Malechów. W  najbliższym  czasie 
Zakład elektryczny przystąpi do bu­
d o w y  tej trasy  elektrycznej.

— Komornik Piwnickł ze Stanisławo 
wa nie został aresztowany. Agencja 
Wschód dowiaduje się ze źródła miaro 
dajnego, że wiadomość, k tó ra  pojawi­
ła  się w jednym z dzienników lw ow ­
skich, jakoby kom ornik Piwnicki ze 
S tanisław ow a został aresztow any ' na 
terenie w arszaw skim  za fałszow anie

1 weksli, jest niepraw dziw a. Natomiast

komornik Piwnicki przebywa na stano 
wisku służbowem w  Stanisławowie.

__ Handlarz starych stempli w are­
szcie. W czoraj aresztow ano w e L w o­
w ie Salomona Lechewicza, zam. przy 
u l Gazowej 8 pod zarzutem  upraw ia­
nia handlu znaczkam i stemplowemi- 
w ykradanem i z© starych aktów  sądo­
wych.

— Oszust Ze Lwowa aresztowany 
w Mławie. W  Mławie .aresztowano 
Jana Ferdynanda Szeliga ze Lwowa 
za oszustw a popełniane przy sprzeda­
waniu na ra ty  papierów  w artościo­
wych. Szeligę odstawiono do Lwowa.

— Zamach samobójczy. W czoraj 
przedpołudniem w bram ie kamienicy 
przy ul. św. M arka 12 popełnił samo­
bójstwo przez zastrzyknięcie większej 
Ilości morfiny 45-letni Jan Marianek. 
Zwłoki jego odstaw iono do Instytutu 
m edycyny sądow ej.

R. Drżała poleca kołdry, materace, 
przerabia kołdry po 5 zł., materace po 
7 zł. — c horąiczvzna !. 5, obok kina 
„Apollo". __________________ 1654
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Losowanie książeczek PKO.
Dnia 16 m. in. odbyło się w Centrali 

P. K. O. w W arszaw ie 30-te z rzędu 
losowanie książeczek na prem juwane 
w kłady oszczędnościowie Serji I-ej.

P o  zł. 1000 o trzym ają właściciele 
następujących książeczek: 405, 2330,
5694 5999, 6703, 7525, 9478, 12.974,
13.605, 13.842, 15.081, 15.911, 16.187.
20.851, 21.075, 22.473, 22.901, 28.244,
29.314, 30.240, 30.732, 31.692, 32 916, 
33.257, 37.432, 41.328, 44.187, 44.334,
45.862, 46.227.

Sytuacja banków w Polsce.
M inisterstw o P rzem ysłu  i Handlu ko 

munikiuij© na podstaw ie danych Instybu 
tu Badania Koniunktur G ospodarczych 
i Cen, że dane ankiety o głównych po­
zycja dli finansowych 45 w iększych pla­
ców ek bankow ych (central j oddzia­
łów) w 6-ciu najw ażniejszych ośrod­
kach finansow ych za wrzesień b. r. po­
zw alają stw ierdzić, iż po łagodnym  
w zroście w kładów  bankow ych w  po­
przednich mies:ącach w e wrześniiu b. 
r. nastąpiło Ponowne zmniejszanie się 
globalnej sum y w kładów . M‘anow icie 
nieznaczny w zrost w kładów  czeko­
w ych został z nadw yżką skompenso­
w any przez odpływ  w kładów  innych 
postaci; częścibw o zmniejszenie sumy 
w kładów  w ynikało z  praew alutow y- 
wania w kładów  dolarow ych na złote, 
a w ięc miało tylko ch arak te r buchal- 
te ry jny  i nie pow odow ało efektyw ­
nych w ypłat gotówki. Ogólna suma ob 
cych kapitałów  w  bankach spadła we 
w rześniu z 299 milionów złotych 
do 293 miliomów złotych. Równocześnie 
obniżał sie stan udzielonych k redytów , 
specjalnie siki© w  dziale kredytów  na 
rachunkach bieżących. Ogólna suma 
kredy tów  obniżyła sie z 489 do 482 
milj. złotych, a w iec nieco silniej niż w  
sum ach w kładów . O sw obodzone stąd  
fundusze zostały  zużyte na spłatę za­
dłużenia redyskontow ego. Stan k asy  i 
sum  do dyspozycji na koniec w rześnia 
w yniósł w  ujętych ankieta placówkach 
14,8 milj. zł. w obec 16,1 miij, zł. w 
końcu sierpnia, był jednak w yższy  niż 
stan pogotowia kasow ego w  końcu lip* 
ca b. r. (14,4 milj. zf.).

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

(Telefonem od naszeeo korespondenta)
Warszawa, 21 października. (Sz.)

Dew izy (tranzakcje):
Berlin 212,80, Belgja 124.30, Londyn 

28.64, P raga 26.47, Szw ajcaria 172.70 
W łochy 46.95.

P ry w a tn y  rynek dolarow y stał się 
dziś terenem  spekulacji. Dolar w  ofia­
rowaniu podniósł sie bez wszelkich 
powodów do 6.31. Bank PoJskj został 
zmuszony do podniesienia ceny dolara 
do 622. Dolar złoty 9.00, rubel zloty 
4.70.

Papiery procentowe:

3 proc pożyczka budow lana 38.75, 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 5125, 
4 proc. pożyczka inw estycyjna 103.75, 
4 proc. państw , pożyczka prenij. dola­
row a 49, 5 proc. pożyczka konwersyj* 
»a 5025. Bank Polski 8025.
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Walka z  gangsterami w Ameryce.! Pr09raf

Fabkyka świec >fWtA.POLO"warszawa.

Małopolski zjazd restaurato­
rów i pokrewnych zawooów.

W niedzielę, dnia 15 października b. r. 
odbył swe obrady we Lwow ie zjazd dele­
gatów Małopolskiego Związku R estau ra­
torów i pokrew nych zaw odów  z caiej Ma­
łopolski. Zjazdowi licznie ooesłanemu 
przew odniczył prezes r. M aksymowicz. 
Na zjazd przybyli delegaci w szystkich 
w iększych miast małopolskich, jakoteż 
zaszczycili sw ą obecnością pp. w iceprezes 
izby P rzem ysłow o - Handlowej i prezes 
Kongregacji Kupieckiej Litwinowi-cz, delegat 
Izby Przem.- - Handl. dr. Mansch. jak 
również delegat przem ysłow y p. dr. Bo- 
znański.

Zjazd zajął się i obradow ał nad szere­
giem postulatów  zaw odow ych, poczem 
uchwal.ł leak tyw ow ać działalność Mało­
polskiego Związku jako nakazaną postula­
tami chwili. Po przeprow adzeniu w ybo­
rów w ybrano prezesem  Związku r. Kazi­
m ierza M aksymowicza, w iceprezesam i ze 
Lw ow a p. Borowskiego, z Krakowa p, No- 
w orolskieg* ze S tanisław ow a p. Hauben- 
stocka, z Tarnopola P. Kannera, Oraz w y . 
b iano w ydział w ykonaw czy złożony z de­
legatów 12 w iększych m iast małopolskich 
i 6 członków ze Lwowa. M ałopolski Zwią­
zek urzędow ać będzie w lokalu Rynek 28,
I. piętro.

ffawy mmu „Drogi1*.
Ukazał się październikow y zeszyt „Dro­

gi" i zaw iera, jak zw ykle, bogatą i uroz­
maiconą treść.

A rtykuł w stępny t. p . : „Na drodze do 
nowej konstytucji", pióra S t-fana M ękar- 
skiego. rozw ija zasady, na których będzie 
oparta  now a konstytucja polska, a  w ięc: 
próbę określenia moralnej isto ty  Państw a, 
zagai oienie w ładzy, zagadnienie wolności, 
zagadnienie rów-ności i w związku z tem  — 
zagadnienie elity. — Czesław BoorOwskl 
daje. iako dalsze ogniwo cyklu sw ycn stu - 
ujów o ekonomice sowieckiej, a rtykuł p. t.: 
T ła  kursu stalinowskiego", om aw iając w 
nim trzy czynniki. od których sp raw a tor- 
sownego uprzem ysłow ienia Ro-sii zależy : 
są niemi: m ateriał ludzki, odpowiednie
zasoby dóbr m aterialnych i dostateczne 
środki pieniężne — Tadeusz G rzebieniow . 
ski drukuje dokończe-n.e swej niezm iernie 
interesującej pracy . o dziejach sp raw y  pol­
skiej w Aoglji w latach czterdziestych 
ub. stulecia („Polska misja lorda D urham a 
1832. 1835—37“). Autor udowadnia tezę, 
że liberalizm angielski o tyle t i lk o  m iał 
w pływ  na linię polityki angielskiej, o ile 
zasady jego nie sta ły  w  sprzeczności z mo- 
carstw ow em i dążeniami Anglji. W drugpei 
częA i swej „Mowy do narodu europejskie­
go' Julian Benda ana-lizuie treść współ 
czesayćh nacjonalizmów pod kątem  w idze­
nia ideału przyszłej zjednoczone! Europy 
i zw alcza błędy pacyfistów , g łoszących, 
że pokój pow szechny może być ugrun­
tow any  na podstawie porozumienia gospo. 
darczego narodów  i zabiegów  dyplom a­
tycznych.

W części literackiej ostatni numer „Dro­
gi" przynosi w iersze Stefana P sk ow sk ie­
go i Romana Rołonieckiego

Poza tem - znajdujemy w fvm num erze 
obszerne rubryki s ta le : „Spraw y Dolskie" 
/. artykułem  o sejmowem w ydaniu dzieł 
M ickeiwicza i in., „Z życia zagranicy". 
— z artykułam i o „Samolikwidacji cen­
trum katolickiego w Niemczech", o Eryku 
K aestnerze i Juljanie B rnda. „P lastyka", 
, Kronika społeczna" i ..Książki".

Z aburzenia żo łą d k 0 w e  i k iszk o w e ,
napady bóiów brzucha, zastoina brzu­
szna. ogóln-e podrażnienie, nerw ow ość, 
zaw roty głowy, niepokojące sny, o- 
gólne złe samopoczucie podlegała szyb 
kiemu zanikowi przez stosow anie co­
dziennie jednej szklanki naturalnej w o­
d y  gorzkiej Franciszka-Józefa. Zale­
cana przez lekarzy. 732

T rzy  tylko jeszcze stany w U. S. A 
m usza dołączyć swoje yoituin w  sp ra­
wie prohibicji aby  bill Volsited‘a został 
usunięty z życia Ameryki, aby  P ro ­
dukcja lekkiego piw a i alkoholu została 
u 'egalizbow ana na nowo. G apraw da 
już ćkisiaj piwo jest produkow ane i 
znajduje się w  sprzedaży w e w szyst­
kich z w yjątkiem  trzech stanach, ale 
oficjalne zn.esienie prohibicji na calem 
terytorium  Stanów  Zjednoczonych na­
stąpi dopiero po glosow aniu w  owych 
trzech stanach, co do w y n k u  którego 
niem a zresztą  żadnej wątpliwości.

Spodziewano sie z początku, iż znie 
sienie protóMcji przyniesie ze sobą 
zmniejszenie się przestępczości w U, 
S. A. Dziś jednak stało s;e widocznem, 
iż działalność ganstei ów obejmuje wo­
bec zaniku sztnuglu i potajemnej fabry  
kacji alkoholu inne dziedziny. Armja 
przestępców  zaw odow ych przerzuca 
się teraz na inne pola działania, siąd  
w zrost np. gw ałtow ny  t. zw. kidnap- 
gimg" t. j. poryw ania dzieci bogatych 
rodziców  albo i osób dorosłych w celu 
w ym uszenia okupu na rodzinie.

W edług zestaw ień m in łste |stw a spra 
w iedliwości armja przestępców  zaw o 
dowych i recydyw istów  liczy w U. S.

A. zgóra 400.000 osób t. j. trzy razy 
ty le  CO' arm ja regularna Stanów . Co­
rocznie dokonyw a się w Stanach 
12.000 m orderstw . 3.000 porw ań nielet­
nich, 100.000 napadów  w celu rabunko 
w ym . 60.000 w łam ań i kradzieży. Nie 
sa to cy fry  dokładne, albowiem  znacz­
na ilość przestępstw  nie ulega w cale 
rejestracji. Tutaj najeży dodać, iż poli­
cja am erykańska, jak to już stw ierdzo­
no w dużej ilości w ypadków , pozostaje 
w kontakcie bardzo często z przesięp 
cam i i proteguje różne bandy, które 
się jej sowicie aPłacaja Pozatem  z 

tych czy innych w zględów politycz- 
zaw odow i am erykańscy protegują 
rów nież często rozm aite ba idy p rze­
stępców. oo daie im spore dochody 
oraz zapew nia duże korzyści Sądy lo­
kalne stanow e nie są  rów nież wolne 
od zarzutu tolerow ania dzialalinfśd 
w ystępnej różnych band gansterów , 
którzy umieją znaleźć d to^ę do w szy ­
stkich w ładz.

T ak więc zniesienie Prohibicji p rzy­
sporzy rządow i prez. Rooseyetta spo­
ro  kłopotów  ze zwalczaniem  przestęp­
czości. k tórej fale w ciąż w zbieiaja nie 
tylko naskutek w ynrem onych już przy 
czyn. lecz i z racji bezrobocia. M.

WILGOĆ I WODA NISZCZĄ BUDYNKI
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w t w siystk ich  wypadkach (od najlżejszych do najcięższych) piwnice, ściany, tarasy , dachy, 
fan i w użyciu. — Bezpłatnych porad technicznych udziela Biuro Techn. Budow lane 
lnż. Józef Szmigielski i Ska, W arszawa, ul. Solec Nr. 45, telefon 9-57 92. 4126

Wyścigi ża rło kó w .
T ytuł „m istrza żarłoczności" zdobył 

niedawno Francuz R goulei który w y­
gra ł zakład z olbrzymim Holendrem, 
w ażącym  150 leg., nazw okiem  Jan 
Liitten. Założyli się oni o pewną sumę, 
kto potrafi więcei z eść. a nadto Ho­
lender, pew ny zw ycięstw a, zobowią­
zał się w  razie przegranej zapłacić w 
restauracji cały rachunek za ią rekor­
dow ą ucztę.

Menu obejm ow ało: trzy  tuziny śli­
maków, dw a kilogram y mięsa koń­
skiego. tuczną kurę ser Cam em bert i 
dwadzieścia bananów , Lutte już  przy 
kurze nie mógł jeść wiecej i patrzył z 
podziw em  na Francuza, k tóry  zjadł 
w szystko  „bez zająknienia". Ten w y ­
nik zaw odów  był oczywiście zbyt przy 
kry dla Holendra, zw łaszcza, że mu­
siał zapłacić słony racnunek. to  też  
postanow ił pa drugi dzień „odegrać 
się“ i zastrzegł sobie holenderskie me­

nu. F ra n c u z  z g o d z n  * e  na to i naza­
jutrz stanęli znowu do w yścigów pod 
remi sainemi warunkam i. Tym  razem 
każdy z nich miai zjeść jajecznicę z 24 
jaj, usmażoną na k iłograine słoniny, 
znow u tuczoną kurę d w a  fuhty ro s tb e ­
fu i cały  ser „eidam m er". Biedny Ho­
lender nie mógł znów dotrzym ać Fran 
o z o w i  kroku, naw et przy tak „patrjo- 
tyczrfem" menu. Doszedł tylko do rost­
befu. Natoinuasr „dzielny" Rigoulet po­
trafił zjeść nietylko cały  obiad, ale je­
szcze tego sam ego w reczora spożył 72 
sardynki. Rekord jego praw dopodob­
nie ireprędJoo zostanie nabity.

l l o p e r n i K a  15a
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Wiadomości sportowe.
GARBARNIA-CZARNI.

Dzisiejsza niedziela będzie we Lwow ie 
dniem decydującej rozgryw ki o byt ligo­
w y między Czarnym i a G arbarnią. O go­
dzinie l l- te j spotkają sie bowiem gospo­
darze  r a  sw etn boisku z byłym  wicem*- 
strzem  Polski.

Zapow iada Się walka o Drawo bytu w poi 
skiej ekstaklasie, gdyż o-d tych zawodów  
zależy, która z drużyn pozostanie w Lidze.

c z a rn i straciw szy  jeden drogocenny punkt 
z W arszaw ianką (0 :0) w ystąpią w pełnym 
składzie, by zapew nić sobie zwycięstw-.; 
na tasnym gruncie

G arbarnia jest iednak przeć w .likiem, 
k tóry łptw o karku nie ugnie. Mimo tego­
rocznych niepow odzeń ligowych, jestto 
zespół, k tó ry  po pokonaniu W isły i Craco-
vii. w ygrał turniej strzelecki w  Krakowi--

Mecz poprzedzą o godzinie 9'30 zaw ody 
kolarskie na bieżni.

PRÓBA SZYBKOŚCI.
M ałopolski Klub M otocyklow y organizuie 

w  niedzielę dnia 22 b, m. o godz. lOtei 
„Próbę szybkości" na 1 km. z rozbiegiem, 
na  asfaltow ym  odcinku szosy stryjskiej 
m iędzy 4 a  5 tym  kilom etrem . Impreza za- 
P.ow^da się interesująco ze względu na 
s ta rt najszybszych m aszyn lwowskich.

ZAWODY MIEDZYKORPORACYJNE.
W  czw artek  i piątek odbyły się na boi- 

isku Pogoni n rędzykorporacyjne zaw ody 
lekkoatletyczne o puhat w ędrow ny „Scv- 
thiii*. Puhair na  r. 1933 zdobyła kom oracia

„Tytania". osiągając 107.5 punktów ; 2) 
..Lutjfco - W ered ja" 77.5; 3) „Slav,ia‘‘ 56 
Pkt, Mimo fatalnych w arunków  atm osfe­
rycznych. osiągu;eto kilka do,mych w yni­
ków : 100 m. Górniak (T yt.) 12.2 (w
przedib. U .8). 200 m. tenże 25.2 : 400 m. 
Tjom ozczyńaki (Aragoma) 1.2; 1.500 m .:
Olszan (Śląsk) 5.3; 5.00 m.: Filipek (Tyt.) 
19.31. -  Skok w zw yż: Górniak 1.73K ;
w dal Górniak 6.53 (3 skoki); rzu t kulą: 
Niedibal (L. - W cnedia) 10-50; rzut dy­
skiem Ćopik (Tyt.) 28.97; oszczep Rosiek 
(L. _ W.) 34.75. O rganizacja zaw odów  
spoczyw ała w rękach p. Setkow icza.

Urodzenia w Polsce.
Jak  w ynika z ostatnich zestaw ień, w 

drugim kw artale  b. r. zanotow ano w 
Polsce 217274 urodzeń żyw ych, t. i. 
26*3 ul odizęiń na 1.000 mieszkańców. 2  
te j liczby na w ojew ództw a centralne 
pnzypadą 90.546 urodzeń, na wschodnie 
39.959. na zachodnie 28.446. na połu­
dniowe 58.3(28.

Na wyizmanie rzym sko -  k a tr lickic 
przypada 143.678 urodzeń na grecko­
katolickie 25.412, na p raw osław ne
27.605, na ewangelickie 4-383. na  mojże 
szow e 14.978, o raz  na hme wyznania 
L218 urodzeń.

Niedziela, 22 pcudz.crmka. 
Lwów. (381). Godz. 9—9 55: Transm isji 

z W arszaw y. Audycja poranna, lu : Iran* 
z Poznania. Nabożeństw o. i(J'45: Trans. 
z W arszaw y. M uzyka religijna z płyt- 
11*57: Sygnał czasu z Ohserw Jtorjuni
Astronomicznego w W arszaw ę , hejnał 
z W ieży M ariackiej w Krakowie. 12'05; 
O dczytanie program u na dzień bież. 12‘ 10: 
T rans, z W arszaw y. Komunikat Panstw . 
Instytutu Meteor. 1215: Trans, z W arsz i- 
w y. P oranek  muzyczny z Filharmonii W ar- 
szaw skiej pośw ięcony muzy ce operetko­
wej, w wyk. o rk iestry  Filharinonji Warsz- 
pod dyr. Zdzisław a Górzyńskiego. Halina 
D uiiczów na (sopran) i M arian *  awrzKo- 
w icz (renor). la :  Trans, z W arszaw y. Po­
gadanka dla sfer pracujących. 13T2. Tr. 
z W arszaw y. Dalszy ciąg poranku. 14. 
Trans, z W arszaw y. „Polityka zbożowa 
P ań stw a  i współdziałanie producentów ro l­
nych". 14T5: Trans, z  W arszaw y. U.clce 
rolniczą omówi p. S tanisław  Prus-W«iśn:eW 
ski. 14’20: 1'rans. z W arszaw y. Polskie 
pleśni w  wyk. chóru Zarem by i Maryi- 
Karvvov'skiej (sopranj. W przerw ie trans- 
z W arszaw y. Komunikat Zw. Prae. Gm-n 
wiejskich. 15: Trans, z W arszaw y „O nie­
porozumieniach spadkow ych na wsi" - -  
w ygi. mec. Zygmunt N adratow ski. 15‘20: 
K oncert ork iestry  salonowej pod dyr. Ta­
deusza Seredyńskiego. 15'45: Iraus. z Lo­
dzi. Końcowy fragm ent matchu ligowego 
piłki nożnej, „Ruch" i „L. K. S .“. 16: Tr. 
z W arszaw y. Program  dla dzieci: a) „A to 
zgadniecie?" — audycja w opr. H. cado- 
sza; b) Piosenki w wyk. M. Fogga: 
c) „Przygody szpaka" — opowiadanie Z. 
Plew ińskiej - Świdowiczowej. 16'3U: Kwa­
drans wielkich arty stów  (płyty). 16‘45: IT- 
z W arszaw y. K wadrans literacki. „W stęp 
do „Irydiona Z. Krasińskiego. 17: Trans, 
z W arszaw y. „Dysk i książka" — wygi, 
p. B arbara  Godyeka - Cwirko. 17T5: 
„Pieśń ludowa arty styczna  i patriotyczna" 
w w yk. chóru męskiego „ B a ra ' p/g Fr, 
Rylinga. Słowo w stępne wygi. kpt. R aj­
mund Praglow ski. 18W T rans, z \\a rsz a w v . 
Słuchowisko „K atarzyna" w/g. Prusa- 
18‘40: „Rozm owa z m łodymi i starszym i" 
przeprow adzi prof. Kazimierz Brończyk. 
1S‘50: „P rzy  ognisku" pieśni harcerskie
w w jk . Lwowskiego Chóru Akademickie­
go. 19T0. Rozmaitości. 19‘30: T ransm isja 
z W arszaw y. Radjotygod.nik dla młodzieży 
w opr. Bruno - W kiaw era: „Co się dzieje 
nu świecie". 19*45: O dczytanie prograir.-i 
na dzień następny. 19*50: 1’rans. z W arsza­
wy. M uzyka lekka w wyk. orkiestry  P . R. 
pod dyr. S tanisław a N aw rota i O la Obar- 
ska (piosenki). 20‘50: Dziennik wieczorny', 
21: O dczyt aktualny. 21*15: „Na W eselej 
Lwow skiej Fali". 22‘r5 : WiSdumości spor­
tow e z Krakowa, Katowic. Wilna. Lodzi. 
Poznania i W arszaw y. 22 25: Trans,
z W 'arszawy. M uzyka taneczna z kaw- 
„Adria". 23. Komun katy. 23*05—23*30: Naj­
piękniejsze utw ory z płyt gram ol ono wych.

Poniedziałek 23 października.

l-wów. (381). Godz. 7 —7*55: Transm isja 
zj W arszaw y. Audycja poranna. 7*55— 11*30: 
P rzerw a, li '3 0 : T rans, z W arszaw y. Co­
dzienny przegląd prasy  polskiej. 11'40: Od­
czytanie program u na dzień b ieżą cy  1H45: 
Komunikaty, repertuar teatrów  i płyty. 
11*57: Sygnał, czasu z O bserw atorium
Astronomicznego w W arszaw ie, hejnał z 
W ieży Marjflckiej w Krakowie. 12*05: Mu­
zyka jazzow a w w yk. orkiestry  W iesław a 
W ilkosza. 12*30: Dziennik południowy.
12*35: W iadomości meteor, 12'3t>: Dalszy 
ciąg koncertu jazzowego. 13—15*30: P rz e r­
wa. 15 30: W iadom ości gospodarcze 15*40: 
Lw ow ska Giełda Zbożowa. 15*45: Lw ow ­
ska Chwilka Lotnicza i Przeciw gazow a. 
15*55: T rans z W arszaw y. M uzyka z płyt. 
16*40: Trans, z W arszaw y. M uzyka z płyt- 
ira.ieuskiego (kurs elem entarny). Lektor 
p. Lucien Roquigny. 16*55: Trans z W ar­
szaw y, Recital Ludw ika Juchta (kontrabas,1- 
17*25: Trans, z Poznania. Pieśni w wyk. 
Aleksandra Karpackiego (baryton). 17'50: 
„Poeci dawniej i dziś'1 feljetom w ygi 
p. Roman Koianiecki. 18: Trans, ze Lw o­
wa. „Urjanchaj" w ygłosi Kamil Giżycki- 
18*20: Trans z W arszaw y Muzyka lekka- 
19*05: Rozmaitości. 19*25: Trans, z W ar­
szaw y. „Norwiuowy fortepian Chopina" '  
wygi. p. Cezasy Jellenta. (Felieton mu­
zyczny). 19*40: O dczytanie pro-gramu na 
dzień następny. 19*45: Dziennik wieczorny, 
19*55: P rzerw a. 20: T rans, z WarszawA1, 
O pera z p ły t „T rav iata" V erdiego; 
W przerw ie: „Pod znak.em oszczędności" ! 
felieton — p. Janiny W arneckiej, 22'30- 
W iadom ości sportow e. 22*40: M uzyka ta '  
neczna z cukierni. „Ziemiańskiej". 23: Ko­
m unikaty. 23*05—23*30: Koncert z p F t
gramofonowych.

ECHA SKRYTOBÓJCZEGO MORDER­
STWA.

Dochodzenia w  spraw ie skrytobójcze^1;; 
mordu na osoMe btD. E ljasza R o ttenberg1 
(o moirdzie relacjonow ała w czoraj P  ^ 
Telegraficzna) w Sadzaw ie. pow. Stanisl " 
w ów , prow adzą w  dalszym  ciągu wladz:: 
prokuratorskie i policyjne. Jak  sie dow hj 
dujemy ujęto już spraw ców  tej zbrodn1, 
przyczem  u jednego z nich znaleziono ka­
rabin — za,pomocą którego oddano strz®1. 
N azwisk zabójców  ze względu aa  n!f,’ 
ukończone jeszcze śledztw o, ujawnić c h ^ 1'  
Iowo nie m ożem y
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w o w s l K U R S O W A
ALEKSY.

„N ó ż g;lotvnv“
Żółte płanhfy aifezów pokryw ały  gę­

sto  m ury miejskte, głosząc, że w  śro- 
dię, dnia 9 czerw ca, odbędŚflt się kon­
ce rt znakom fego piani w  pana Lud­
wika Chenier. Ludzie przystaw ali 
tflgod nfemi, czytał! program , złożony 
z u tw orów  Chopina, B iahm sa i P e -  
bussytógo, kiwali obojętnie głowami ł 
Szli dalej, nie okazując w iększego za­
in teresow ania C henier? Znów ? Do­
praw dy, to nic ciekawego../* Pokup 
na bilety byl też niewielki. \V dniu 
koncertu sprzedano do południa zaled­
wie czw artą  część miejsc.

Znudzona sprzedaw czyni cizytała, 
aiewaaąic, przyniesione z dlomu powte- 
śaildió i popraw iała c o  kilka ifcfcut po­
żó łk łą  w atę w  praw em  uchu. B a b i ją 
ząb  i bała snę przeciągu. Od czasu do 
czasu w padał do jej przegrody niski',( 
koirpuleniuy jegomość, w ogromnym, 
niemodnym cylindrze i z głośnym krzy  
kiiem zapytyw ał, ile biletów już sp rze­
dano '7 Sprzedaw czyni m a ła  go dobrze. 
Byl to iimpresarjo iSldwilka Chenie?. 
człowiek natrętny  i kłótliwy. Ł ajał t 
z r z ę d *  iakoy biuro koncertow e było 
jego w łasnością. S łysząc o słabym  
Popycie na bit!ety, wpadł w  gnłęw i ją! 
w ym yślać na swego pianisto, na biuro, 
k tóre  zdaniem jego zby t mało trosz­
czyło się o  reklamę, na całe  m iasta, 
niegodne, aby  doń przywoizić wielkich 
artystów .

Krzyki jego przerw ał na szczęście 
gbfbprec przybyły z sali koncertowej, 
który  dortóst że krzesła dotąd ntepo- 
Uistawlane wedle numerów, a fortepian 
luipróżuió czeka na sitroiciela. W iado­
mość ta  podnieciła i tak już zaperzo­
nego śmpresarja jeszcze więcej. Klnąc 
coraz głośniej w ypadł z biura i podą­
żył za gońcem złej wieści. Panna w  ka 
sie todeęhnieła lżej i zaczęła szukać w  
książce stronicy, na której czytać prze 
stała... Około południa w szedł do biura 
sam wbacSrtant pan Ludwik Chenier. 
Był to m ężczyzna rotesfa# jesizcz&',_ o 
tw a rzy  smutnej i pnzygnębńoinej. Nie­
pew nym  głosem zagadnał jak kasa  
i>wyg!?,da“. a o trzym aw szy niepomyśl­
ną odpowiedź, w estchnął dęzfotf 1 po ­
grążył sie w zadumę.

raiflna nie okazyw ała mu w spółczu­
cia. Zagłębiła się w  samej lekturze, nie 
troszcząc się o m istrza, k tó ry  usiadł 
W ro b ie ń  niej i W r z a ł  przez w ielką 
szybę drzwi na ocienioną plantami uli­
cę i ciągnący sie datej bulw ar.

W ’aśnie przesaedił nad miastem króft! 
ki. ale obfity deszcz w iosenny < schla­
stał strugami wody, ściekajaicei foraz 
Wzdłuż chodników. Słońce błyskało  
taż zpoza chmur, rozpędzanych szyb­
ko przez w iatr.

Ludwik Chenier nie zdaw ał sobie 
naw et sp raw y z tego, na co patrzał. 
Myśli jego krąży ły  upnrcfle koło pnst&ł 
kasy, snując niewesołe horoskopy. W y 
obrażał sobie gniew sw ego im presarja 
s łf lz a ł  już w yraźnie jego krzyk i, wi­
dział tw arz obrzękła, “trą  ze złości i 
zaciśnięte pięści, o tłustych, lenkieh 
oatcąćb. Trzeci nteudały koncert w 
ciągu miesiąca! u oczyw iście me 
Frasizka! Portfel i pugilares plamisty 
7 chadzały iuż od paru dni diziwną lek­
kość.’ Rachunek w hotelu w yrów na 
Wprawdzie im bresarja 1 da bSMtdSznię 
iW ę franków  na Bieżące pot*eeby. ale 
ozem były tc drobne kw oty, takie fe­
na7 dostaw ał w porowiwp® z sum anr, 
któirą jeszcze przed kilku lałiy szły 
p'rtoz jego rece- Szły i p tze& ty  ms- 
ta ll bez śladu niewiele ty * >  zostaw ia­
n e  na książeczkach czekow ych.

Tak, przed piaHh, szcśoiu Ia.y, 
^ sz fs tk o  było jeszcze inaczej. «»aw >  
5,ko 1 .ipjyuką Chenier iaśimaitó tak re- 
Wttfcr na niebie sław y VV esorzedane 
^  koncertow e w ia ty  go burzam i 
°Was,ków, receiizienci rozpływ®1'1 s.s 
^ P o ch w a ła c h , w pływ ow e osob^tósc 
^®jjskhłty mu z uznaniem rękę a Pte, _ 
M otety darzy ły  caarownernj usm echa 
P® Podmalcwanyich usit. Bo sae z J 1 

w łaściw ie? Czemu przyiwsafi * |

nagłą cdmlaiię fortuny? W szak nfo 
byl jeszcze człowtileikfiem starym , 
wsiziajk nikt nie miał praw a zaliczać go 
już do w eteranów  sztilki. Orał tak s a ­
mo d o trze  jak  dawniej może z- mniej­
szym  nieco zapałem , ale nwpewno z 
idenuniienszą techniką t*  subtelnością. 
Mtat sw ą własna, w ypróbow aną inter­
pretacje dzieł głośnych mistrzów, któ­
ry ch  sta le  odtw arzał, interpretacje cie­
szącą się jeszcze niedawno temu wite'- 
kiem uznaniem.

Niepowodzenie przyszło lificznaez- 
Mle. jak podstępna, zrazu meddsńrze- 
gaflina choroba i stoczyło zwolna laur 
jogo sław y . Ludwik Chenier nie umiał 
pojąć, jak się to stało i naoróżn© us:- 
łow ał wyjaśnić sobie przyczyny  sw e­
go niewątpłi-wcso upadku. Nowe kie­
runki w  m uzyce? Zimona gustu publi­
czności'7 Czy też może ow o nSeuichwy­
tnę praw o, które nagle każe ludziom 
odw racać sie od tego, co dotąd ceni': 
i szukać nowych bogów ? Czas upły- 

[w a f  W  ciągu kwadnansu rfikt nie 
w szed ł d)o biura a b y ' kupić- bilet i Lud­
wik Chenier czuł. że jego obecność 
sta je  sę tu 2ibędną„ może gorzej jeszcze 
niż zbędną, bo śmieszną. P rzy  i cm o- 
baw lat sisę., że lada chwila nadejdzie 
jego 'limpresarjo j zrobi mu scenę 'vo- 
bec kasjerki. Scen ta kam lękał się I 
wstydził nieipomiernie. W stał tedy. bą­
knął iw ę  słów  pożegnania', na które 
sprzedajuioa hiłeiy pannica odpowie­
działa m ew yiaźnem  mniikndęciiom i w y 
szedł śp :esiznie z biura. Szedł bez calu. 
patrząc obojętnie na w bgotne bruki,

, poeiiemniiałe ,po niedaw nym  deszczu.
Nie w iedział co począć ze sobą. Na 

śniadanie było jeszcze sporo czasu 
zresztą nie by ł wcale głodny i nie miał 

, ochoty do jedlzen1'a. W stąpi chyba do 
jakiej kawiarni., aby  przerzucić ra2 
jeszcze w czorajsze dzienniki. Z zadu­
m y zibuidizilib go głośne sapanie i zna- 
my mu dobrze gniew ny głos. Nte było  
już rady . Burza nadciągała w osobie 
zadyszanego unpresarja, k tó ry  nałry- 
tow aw szy  się ze służbą w sali komoar- 
tfoweć | rr ©doczekawszy się sńroiciela, 
śpieszył wffadoiwać resztę gniewu na. 
przygnębionym  j złam anym  Ludwiku.

— „i adnie porządki w  tern Jhiiet^cfe? 
Niema co m ów ić? Biuro o> nic snę nie 
troszczy, służba i ozzuchr ałona. jak 
strajkujący robotnicy, a pan stroiciel 
kazał mi powiedzieć, że szkoda sdę 
śpieszyć, sikoro koncertu zapew ne 1 
rak nię będirieta

  „Nie będfcie? Koncertu nie bę-
dtz;e ? Dlaczego'5“ — pytał Chorni/ar. 
przytom niejąc oćrazu

— „Dlaczego? I ten silę jeszcze py ta  
dlaczego?** — zagrzm iał 'imprcsaiijo — 
dlatego kochany mistrzu, że sala nte- 
w ysprzedana naw et w jednej tirzccteh 
a ja  nie myślę raz po raz dokładać do 
tei im prezy. Nie m yślę i jeśli te raz  w 
ciągu oołuidima kasa s:e mte poprawi, 
każę feaL crt odw ołać".

— ..Alleź pozostaje jeszoze kasa w ;e 
C 7orua‘‘ — szepnął Chenier — w  t a ­
ktem małem mieście ludziie tnie spieszą 
się zwykle z kuoowainjęm biletów i 
czynią to dopiero w  ostatniej chwiiM 
Jestem  pewny, że wieczorem sytuacja 
się poprawi - dodał śmielej — w szak 
byłiśm y tu przed pary' la ty  1 sallia by ła  
memal że wv,sprzedana".

— „ la k  przed paru laty publiczność 
chciała jeszcze pana słuchać, ?Je dziś 
woli słuchać radia lub póiść dk> kśaa 
A gdy już ma iść na koncert, to- WT- 
b e rz e  inny. nie pański".

— „Inny? Jaki rniraizykład'. “
..Jaki? Choćby Alfreda de C assł-

gnać, k tóry  grał ta przed sześciu mie­
siącami z w teidertl powodzendiem. a 1°  
raz, baw i w przajeźdzc- i zamierza 
swój koncert pow tórzyć".

Ludwik Cherntier miał w tej ohwta 
wrażenńie, że 'pchnftę to go w  pierś o- 
strym  nożem. A*fręd de Cassaasiac ba­
w i ttu. w  tom mieście i zam iar za da ’ 
koncert!

ł -.C ay i gra ł on rzeozywiiście a i  2

taJdem powodżenlem . o jakiLm an mó 
w l? ‘‘ — zapytał scep tyczne.

— „ l  madizwyczajnem powodzeniem, 
z b a tem ien i ii o^odzentem !" — zary - 
czał imprEsario. — ^ P ro sz ę  zapytać 
kogokolwiek! Całe m iasto jeszcze o 
tern mówi. On m& rękę, on m a szczę­
ście z nim można jeszcze z a ra b a ć  ty­
siące, z  nim nie dopłaca się do koncer­
tu! Zresztą pocę ja tu z oaniem ga­
d am ? Jeśli nie sprzedam y te raz  choć 
oółow y b ile tó w  rezugnudę z koncertu. 
a w  siiieirpmiiiu zrezygnuję z dalszego 
ktontókttu, Dość mam tych strat! I ja 
Też muszę zarabiać. Ja rsiie mogę baw ić 
sfe w  flilarropa".

— „Fiłantnona! _  Jak pan o- rozu­
m ie?" — krzyknął C hm feir.   „Jak
on śmio tak  do mnie przem awiać, do 
mniie. na którym  zarabiał pan tysiące!"

— „Zarabiałem, ale teraz już nie za­
rabiam i nie będę zarabiał. Minęło 
miisitlrzu minęło i obawiam  się, iż w ię­
cej nie wróci. Z resztą, zobaczę nieba­
wem czy możem y jeszcze pracować 
razem  To ty lko panu powtadam, że 
dio pańskich koncertów  dopłacać me 
m yślę, ani dziiś, ani w  przj^szłośck. —
[ odszedł nie uchyliw szy naw et cylin­
dra.

Itadwiik Charnler sta! jeszcze chwilę 
oszołom iony i bezradny .Np tak sta ­
ło  się! Pocisk pękł i uczynił mu w y r­
wę pod stepami. Nienawidził w tej 
chwili tego człowieka bardziej niż kie­
dykolwiek. Jak on śrotaił mówić mu 
takie rzeczy? Jak  śmiał cibkać mu w 
tw arz  takie obelgi i pogróżki? Jemu. 
Ludwikowi C h ern er. Tak, do Jego już 
doiszło- Lada spekulant mógł nam po- 
nie w iała ć i lżyć go publicznie. A oni? 
Czyż nie miał już dość morailnego au­
torytetu, aby bronić swej godności? 
Ostatnie lata niepowodzeń uczyniły go 
słabym  j chwiejnym , Nie w ierzył iuż 
w siebie i w swą dobrą gwiazdę. 
P rzed  oczami czernóało mu widmo 
klęski. Czul tylko .nienawiść da Losu, 
k tó iy  glo nagle tak podeptał, ozał żal 
i niechęć do ludzi, k tórzy  pasf.wtli stę. 
naa jego poniż ersem.

Bezsilny i złamany- powlókł sKę kil­
kadziesiąt kroków  dailei i usądił na law 
ce nńewyischniętej jeszcze naw et po 
św ież im  deszczu. W idział jasno, że w 
ż y d u  .jogo rozpoczął się groźny prze­
łom. o  następstw ach n-edasących ssę 
jeszcze ogarnąć. 1 podobnie, jak nieda­
w no tem u w  biurze koncertowom, tak 
i te raz  wiśród dirzew skw eru, na sa­
motnej ław ce, jął .szukać myślami p izy  
czyn sw ego nieszczęścia Ale myśli kłę 
b iły  mu się w  głoM e. iak owe pierza­
s te  chtm iry gnane nad nim wichrem 
po niebie. Napróżno sta ra ł się zna­
leźć w  nich odpowiedź na dręczące 
go pytanie. Kiedyż to się właściwie 
zaidz,ęlo? Od którego dnia, cd  jakiej 
godzimy, jęła się odw racać pomyślna 
dotąd  k arta  jego Losu? Szukał we 
wspomnieniach konkretnych faktów, 
oczyw istych danych, wskazujących już 
niezbicie na dokonującą się prizemiamę.

Szło mu to nieSiporo. W szak niepo­
w odzenia byw ały  i dawniej. Byw ały,
ale miiijały sizybko i riiesposi rzeżea1 e,
nie mącąc rozwoju jego kariery. Kie­
dyż sta ły  sśę atoli już czemś s ta łe m , 
ciągle pow racającem ? Kiedy przyszło 
to. co nazyw a sie upadk em ? Mimo 
w szelkie w ysiłki nie umiał zdać sobie 
sp raw y  z, genezy tych, dziś .iuż dlań 
jasnych faktów. Nie należał do n.rty- 
stów. którzy zajmują się sta le  j iedynle 
sw oją osobą. Ulegał wrażenitom chwili 
i nie zastanaw iał się zbyt często nad 
sobą i sw ym  artystycznym  rozwojem.
Z trudnością więc tylko mógł przy- i 
pominąć sobie odlegle, drobne acz nie- j 
w ątpliw ie w tych ojcolćcziniościach w a­
żne w ydarzenia. A prżytem  targał 
nim jeszcze gniew niew ygasły i mą­
cił jasność myśli. Pogrążony w zadu­
mie usiłow ał końcem parasola kreślić 
jakieś znaki, coś jaikb-y iwcdały czy je­
goś imienia, ale b rery rysow ały  się 
ty lko mew groźnie na wiOgotnym P'a 
sku.

C hm ury naidrB-wały tym czasem  co­
raz gęściej. foiemtfł.L' siiie i dieszciz miął 
znów tiiriB/ lada p h ju fc  Zmńdpa o św ‘e 

.wyrwało wreazcfile 'tad w ik a  z

zadumy. Wiidiząc na co się zanosi, za­
m ierzał już podnieść się z łaiwikii i po­
dążyć za  ostatnim i przechodniami .spie 
sznie uchodzącym i ze skw eru, gdy w, 
iom w zrok jego padł na ozłowdf ka. zdą 
żającegio wielkiemi krokanu wjprost 
ku niemu. Poznał go natydrniiast i w 
tejże samej chwili poczuł w  okoJicy 
seir-ca bó! przejmujący, podobny remm 
jakiego dozna! już poprzednio, w 
chwili rozm ow y z impiresariem, kiedy 
padło nazwisko Alfreda de Cas-sa- 
gnac.

Tak jest. Miał go. p rzed  sobą jego 
ongiś tak bliskiego i kochanego czło­
wieka, a, dziś luk dalekiego i  wrogiego. 
Szedł ku niemu, ;ak żyw y  znak złego 
Losu, szedł z  widocznym zamiarem 

■przywitania s ę  i zaczęcia rozmowy. 
Na jakąkolwiek próbę u-ojecllci było 
już zapó-źno, zresztą Ludwik nre- my­
ślał o ucieczce. Podniósłszy się. stał 
jak zahyp-notyzowany niesipodziewa- 
nym widokiem, nie mogąc poruszyć 
nogami, które, zdaw ały się g iążyć  w 
•ziemi, b to  dwa ciężkie kam ienne fi­
lary .

Tym czasem  Alfred zbliżył się już zu 
pełnie i uchylił kapelusza. P rzez  mgnie 
nie oka widział Ludwik jego gęsie, do­
brze już ośnieżone w łosy i paię gte- 
bokieh brózd, prujących wpoorzek w y 
sokis, silnie sklepione czoło,

— Gomment vas tu, mon vieux? — 
zaczął Alfred, ściskając mu rękę. «— 
Słyszałem , że dajesz tu dziś koncert ' 
że publiicrzność niezbyt się spicsz-y z 
kupnem biletów, c o ?  Grałem  tu nie­
dawno z Wilelkierii powodzeniem i za­
m yślani grać jeszcze. Może mi sie te- 
piej powiedzie. niiż tobie? No. czem uż 
nic nie m ówisz? Ruszże się z tego blo 
ta. Deszcz będzie iada chwila, a nie 
mam ochoty moknąć. O już z a c z y n a !  
l ie j ! Dajno p a r a s j j  zasłoni na* obu, 
ty łka i>rędzej. prędzej!

Ludwik machinalnym ruchem otw o­
rzy ł parasol, a w te:.’ chwili A lfred  po- 
chwycił go pod ramie i pociąginął ze 
sobą. Zanim wyszli ze skweru, deszcz 
lał już strumieniem. W icher uderzył 
z przeciągłym  świstem  w gnące się 
konary drzew  ,miod'Z'nny błysk ośw ie­
tli na moment szare zw ały chmur ! 
grzmot potoczył sie z, dudniącym hu­
kiem po blaszanych dachach domów. 
Dopadli jakiejś bram y j znaleźli sie w 
pustej, dość widnej sieni.

— Poczekajm y tu chwile — rzekł 
Alfred — to przejdzie niedługo.

Chciał mówić c.oś jeszcze, lecz w tej 
chwili bram a rozw arła sie znowu i do 
sieni w padło k-;lka młodych, razchicho 
tianych dziew cząt, snać uczenie, bo z 
tesjek , które trzym ały, wyglądały 
■książki i kajety.

— Ach, będztemy mieli tow arzystw o 
— zaw ołał Alfred i momentalnie zna. 
lazł się w śród dziewcząt.

Ludwik widział przed sobą jego ru­
chliwą postać, uwija ląeei się wśród bia 
łych bluzek i ciemnych czapeczek, 
słyszał jego dźw ięczny i donośny 
głos. zmieszamy z dyszkantem  rozba­
wionych dziewczęcych pisków. P a ­
trza ł im ich całą, zw arta migocącą 
grupę, ale to co oglądał, było  mu obo­
jętne i dalekie. Chwilami jakby tracił 
naw et poczucie rzeczyw istości i zda­
w ało  mu się, że ta sień obcegc domu, 
ten dawny przyjaciel i te obce. nie­
znane dziewczyny są tylko sennem 
widziadłem, które zaraz śie skończy. 
W yciągnął Instynktow nie' rękę i do­
tkną! twardej ściany, aby przekonać 
się 0 stanie swych zm ysłów . Jednał 
zamroczenie, w którem  się znajdow d. 
trw ało  dalej, p rzykre i niepokojące 
Zwolna dopiero jęta napływ ać świado­
mość. ■ Skłębione wprzód i w yparta 
myśli w racały, niosąc ze sobą to  sami 
pytanie, nad którem  biedził się od pa­
ru godzin.

Ale w ślad za py tam em stzła tym 
razem  już i odpowiedź. Tak. to "nie 
ulegało wąPpwwości. Alfred był tym  
od którego zaczęło sie jego niepowo­
dzenie. Od pierw szy zwrócił na nie 
uw agę i głośno dal mu w y raz  on da- 
wntv przyjaciel, najdroższy i tedniry

(Dalszy ciąg ju  s tr ló-eił.
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a potem zdrajca i w róg wiarołom ny. 
Serce Ludwika zadrżało boleśnie a w 
oSzach zapiekły go łzy. Ogarnęło go 
nagle niepomierne w zruszenie. Znikła 
sień. bram a, zniknęło obce miasto, nei 
ltfa obojętnych, nieżyczliwych ludzi. 
Nie było iuż jego. Ludwika Ch ornie r. 
złamanego niepowodzeniami pianisty- 
rai-e było  Alfreda de Cassagnac. igrają­
cego beztrosko z obce mi dziewczętam i. 
Byli ty lko dw aj młodzi chłopcy, jak 
ongiś przed laty, pełni udary i nadziel, 
■zrywający s :ę razem do orlego lotu w 
św iat sztuki i siaw y.

„Fredek, Fredek“ — szeptał Chenier 
tkliwym, serdecznym  tonem. Nigdy w  
życiu nie kochał tak  szczerze żadnego 
mnego m ężczyzny i nigdy w życiu nie 
zaw iódł sie tak boleśnie. P o  wielu la­
tach najżyw szej' przyjaźni drogi ich ro­
zeszły sie nagto, aby nie zetknąć się 
więcej. I Ludwik jął w racać myślami 
do tych chwil bolesnych, daw no mimio>- 
nych. Zam ajaczyła przed nim nagle 
tw arz  W alentyny, pięknej kobiety o 
której w zględy zabiegali ongiś obaj. 
Alfred zw yciężył bez trudu i ośmie­
szy ł jeszcze niefortunne zaloty Ludwi­
ka, tak. że sym patyczna pani w yraża­
ła się odtąd o- nim stałe z szyderstw em  
’ lekceważeniem.

A potem  podobme zabrał mu Żerme- 
nę, tę Źermenę, na której, jak sam 
tw ierdził, nic mu nie zależało, a którą 
zdobył ty tko  Po to. aby ra.z jeszcze 
upokorzyć przyjaciela i pochlubić się 
nowem zw ycięstw em , na jego koszt 
odnieś i-onem.

I przypomni a 1 sobie Ludrwiiik w re ­
szcie ów  dzień, kiedy po pew nym  pu­
blicznym w ystępie mniej udałym . Al­
fred mcspod ziew ani e zaatakow ał gło­
śno jego grę i sk ry tykow ał ja z taka 
pasją, jakby miał do- czynienia nie z 
najlepszym przyjacielem, ale z naccięż- 
szym  wrogiem. Epizod ten w ry ł się w 
serce Ludwika głęboką, nigdy mezabl - 
źniiona raną. choć lata przysypały  go 
pozornie inne.mi przeżyciam i, ni to 
w arstw ą  popiołu. Tak, w tedy  się to za­
częło-. Alfred pierw szy dostrzegł 
zm ierzch jego talentu j pierw szy od­
k ry ł go św iatu, urągając słabości p rzy­
jaciela. zanim zaś poszli inni. I oto te­
raz. po latach, zjawiał się znowu z 
obłud me życzliwym  uśmiechem, w  
chwili tałj ciężkiej, gdy los Ludw ika 
Chenier zdaw ał się dopełniać. Ludwik 
żachnął się. Chwilowe tk liw e w zrusze­
nie znikło, a miejsce jego zajęła w 
sercu Ludwika siłlraszMwa nienawiść. 
Zacisnął kurczow o dłonie, jakby miał 
rzucić się na daw nego prizyjadela. 
Czuł, że- dziś jeszcze, w  tym  dniu prze 
tom ow ym , dokona się coś międizy ni­
mi, coś. oo zamknie na zawsze ich da­
w ne, zatgmafwaae rachunki. P o t kro- 
p listy  w ystąp ił mu na czoło. D us:ł się 
i zrobiło mu sie bardżo słabo.

Tym czasem  deszcz przestał padać, 
bram a domu rozw arła sio i rozchicho­
tan e  dziew częta w yfrunęły  z  niej. jak 
białe gołębice z  o tw artego  gołębnika. 
Alfred o d w ró cił się.

— No. cóż, mój s ta ry ?  Wiidzę. że 
jesteś zaw sze jednako niem raw y w o­
bec kobiet. Ale -chodźmy już stąd za­
nim now y deszcz ni© lunie. Może pój­
dziem y już na śniadanie? Jadam  tu 
zawsze w  Garn-iera. Bardzo dobra ku­
chnia... To niedaleko stąd, w ięc chodź­
my coprędzej.

Śniadanie? No tak, by ło  południe i 
pora doi e u ner dawno już nadeszła. 
Ludw :k  Chem ier nie wiedział, co ma 
uczynić. Iść, czy też  w ym ów ić się 
pod jakimkolwiek pretekstem ? P ort­
fel jego byl niemalże posty, a drobna 
kwatia, która miał w tej chwili przy 
sobie, nie pozwalała na odwiedzenie 
wykwintniejszego lokalu. Lecz Alfred 
ujął go znów pod rekę i pociągnął za 
sobą.

— Co ci jest dz ;ś?  — zapytał — 
zdziwaczałeś doprawdy w  ciągu tych 
lat paru. Niedairmo mówią, że się iuż 
kończysz. No chodź! Kieliszek koniaku 
i butelka Cbablis zrobi* swoje. A może 
brak ęir floty? _  zapy tał ze śmiechem. 
— Mam dla nas obu.

Mówił to  w szystko tonem lekkim i 
swobodnym. choć niepiozba. winnym 
•odoilenia wyższości. Ludwiką ogarnęło 
anów przygnębienie. Gniew, k tóry  nim 
fryf*n)a> .przed ahffila. przyesebi. czaił

trę jednak w zakam arkach iego duszy, 
jak kot pozornie drzemiący, a  w  rze­
czyw istości gotow y do skoku. Nieba- 
wem znaleźli się przy elegancko na­
krytym  stole. Podano ho-rs d‘oenvres i 
karafkę koniaku.

Alfred mówił duże o sobie, o  swych 
ostatnich w ystępach, o  dalekich podró­
żach artystycznych, o w pływ ow ych i 
ciekaw ych osobistościach, z które mi 
®!)ę stykał • i o których mówił poufale 
Gd-ziieżtio nie był i przed kim nie g ry ­
w ał? S łyszał go Rzym i Londyn, s ły ­
szał Berlin j Nowy Jork. Papież zasz­
czycił go pozwoleniem na danie kon­
certu w W atykanie, a król nor w esic 
darow ał mu cenną papierośnicę, o tę 
właśni©, ze śliieznemi turkusam i. O b e­
cnie opuści niebawem Francję, j uda 
sie znów do Anglii, a stam tąd do Ame 
-ryki Południowej, której jeszcze nie 
zna. Ma tam jednak przyjaciół, k tórzy  
o nim pamiętajg i urządzą mu szereg 
występó-w. Mimochodem w spom niał 
też o swych ostatnich sukcesach mi­
łosnych, o takiejś awanturniczej w y­
cieczce w  Pireneje, z rozkochana w 
nim do szaleństw a żoną pew nego w ło ­
skiego m uzyka i o śmiesznej przygo­
dzie. jaiką miął na statku transoceani­
cznym  ze starzejącą sit księżną Asceto

Ludwik słuchał w milczeniu. W ie­
dział. że daw ny przyjaciel przesadza 
ale zarazem  zdaw ał sobie spraw ę z 
tego. o de  życie jego słabszym  bilo 
tętnem  naw et w  tych okresach, które 
z dumą nazyw ał „okresami po-wo- 
d!zeń“. Czuł chwilami na sobie lekce­
w ażący  w zrok Alfreda, którego niezli­
czonym sukcesom nfe mógł przeciw ­
staw ić naw et paru w łasnych, równo­
rzędnych. Kariera iego toczyła się za­
wsze węiższem korytem . Nie było mu 
damom grać przed papieżem, ani pozy­
skać wKględów króla Norwegi-'. P rz y ­
czajony chwilowo gniew jął w  nim 
■znów prężyć się. jak żbik do skoku.

W  zestaw ien:u z Alfredem czuł się 
małym, śm iesznym  drugorzędnym  mu 
■żyletom, k tóry  o-tb p o  Miku latach 
względnych powodzeń zejdziie z a re ­
ny, aby skończyć jako nauczyciel gry 
w  iakiemś prowincjonalnem m iastecz­
ku. Miał wnta/że-n-iet, żie spebyka go w-isPka, 
niezasłużona krzyw da. Nie był zaiste 
gorszy  od innych, którzy szlif oiągto w  
górę, nie był gorszy n aw et od sam ego 
Alfreda, choć ten prześcigał go nie- 
wąfipiwie -rozmachem i polotem.

Z rówinemi szansami weszli ongiś 
obaj w  życie, obu jednakowo świetną 
wróżono k-arjerę, obali stanow ić mieli 
jakgdyhy parę  nowych Dło-skurów, 
nierozerw alnym  w ęzłem  przyjaźni ze­
spolonych i w spófaem i siłam i idących 
przebojem  naprzód Ale Lo-s nie po trak  
itował iicft jednakowo. J odm ego ty% o 
w yw yższy ł i obdainzyt uśmfcchaimi fa r 
tumy, drugiego zaś odepchnął od 
rydw anu i kazał mu pow iększyć licz­
bę zawiledziionychl. rozczarow anych . 
przedw cześnie zgorzkniałych.

Pogrążonty w  rozmyślarsiach nie 
spostrzeg ł naw et, że  Alfred urrtiłkł 
już i zatopił się- w  podamy-m mu przez 
gairsionia tóen n ik u . Ludwik -pił te raz  
skw aplw ie czarną kaw ę ] zaciągał się 
cygarem , k tóre  mu zresztą nie sm ako­
w ało . P rzyszła  nań znów  chwila na­
głego uspokojenia, ktore dla nie-go sa ­
m ego by ło  niespodzianką. O statecznie 
całe to jego poprzednie ogromne wzbu 
rzento było głupstwem . W yolbrzym iał 
poproistu krzyw dy, jakich doznał on­
giś od Alfreda. P rzy jaźń  ich tli© w y­
trzym ała próby życia, to praw da, ale 
ostatecznie była ongi-ś wielka i św ię­
tą  i zasługiw ała na dobra pamięć. Po- 
cóż kalać ją te raz  n ewczesnem i w ybu­
cham i? A może, może udałoby się. na­
w et jakoś w skrzesić ja i odnow ić? 
Czyżby to było  napraw dę niemożli­
w e? Czyż zwaśnieni przyjaciele nie 
mogą stać się znów z czasem serdecz­
nymi druham i?

— Czy nie wziiąłbyś mnę ze sobą 
do  Am eryki? — zapytał nagle Alfreda- 
— M ógłbym tam dać też kilkanaście 
koncertów  i z-arofclć trochę pieniędzy.

— Ciebie... do A m eryk1-? — zdziw '•' 
silę Alfred — n-ie, to  tnie da się zrobić. 
Mam już kont rak* podpisany, i zresztą 
jedz/iie ze mną jeden z m łodszych ko ­
legów. W iesz, Deroulede, znasz g° 
chyba, ten piegow aty. Śmieszna trochę 
figura, cle za to pierw szorzędny ta­
le n t  .Gira Chopina w prost fenomenal­

nie. Zapewniłem mu tam parę  w y­
stępów....

Umilkli znów j Ludwik poczuł, ze 
grąży sie na nowo w odmęcie w ście­
kłości. Chw ilow y spokój trysnął. Jak­
że śmieszną i głupią w ydaw ała ni-u się 
teraz chęć pozyskania na now o przy­
jaźni Alfreda. Skąd mu wogóie mogła 
przyjść jeszcze myśl taka? Sk<,d się 
brały  u niego z-awsze te tiiemęskie. 
semymentailne rozfkfiwie-nia? Alfred 
nie brał ao  już widocznie w rachubę, 
jako a rty s ty  i umiał opiekować sie 
lada chłystkiem  niż daw nym  druhem, 
tak beznadziejnie sam otnym  i przygnę 

'bitonym, tak tęskniącym  jeszcze do 
cśepłej. pomocne,; dłoni. Nie było się 
co łudzić, błąd n-ie można iuż b3rło 
spodziew ać się czego- innego, prócz no 
wego ciosu. I Ludwika porw ała nagle 
fala strasznego, zaw istnego gniewu.

„S tara nienawiść tkwi w  mem sercu 
pogrążona11, — zadźwięczały mu w  
uszach słyszane ongiś sło-wa z daw nej 
tragedii. Nagłem drgnienie nr w spom ­
nienia w ydobyta, stanęła przed nim 
scena, którą ongiś oglądał w jakimś 
teatrze. Dyszącą zem sta Ele-ktira tań­
czy. jak szalona nad trupem matki1, za- 
Likej ręką syna — mściciela. Dzika 
nienawiść córki w yładow uje się w 
trium falnych płasaeh zwycięskich. Lu­
dwik czuł, że j on nienawidzi podobnie, 
jak owa skrzyw dzona, sponiewierana 
d-ziewczyu-a. golowa do każdej zbro­
dni byile uezyn-ić zadość pragnień-u 
swej zem sty.

Śniadanie skończyło się. W yszli 
znów  na bulw ary, pełne gorącego po­
południowego słońca. Alfred po k ró t­
kie m md! czertu odzyskał znów swą 
w erw ę i gawędził w  najlepsze. „Co 
tu teraz robić w tern mieście? — py­
tał milczącego tow arzysza, — Do tw e­
go koncertu jeszcze daleko, a na w i­
zy ty  jakoś nie,pora, W iesz oo. wstąpm y 
tu do muzeum. O tw arte do czw artej 1 
spędzim y przyjemnie jaką godzinę11.

— Do muzeum? — zapyta} Ludwik 
bezdźwięcznie.

— Pew nie w niem nigdy jeszcze 
nie byłeś- — zaśmiał siię Alfred. — 
Tak, to m iasto ma wcale piękne m uze­
um historyczne. Są tu  pam mki z cza­
sów Frondy, z epo ki Lud-.taka XIV 1 
W ielkiej Rewolucji. Jest naw et auten­
tyczna gilotyn-ai, któr-a w  czasach te­
rom  dzielni jakobini ścinali u-p-udrowa- 
ue główki arystokratów . Jest toż i 
mała galerją obrazów , gdzie obok za­
baw nych Holendrów zobaczysz także 
rzeczy Ropsa i Toulouse-Laułreca

— W  tlaJfcim razie chodźm y — rzekł 
Cudwik.

Plaic muzeum był niedaleko. W eszli 
i znaleźli się w  przestronnych salach 
w których nie było w idać ani jednego 
człow ieka, prócz służącego, drzem ią­
cego u  pierw szych dlrziwi. Owionęła 
ich atm osfera ciszy i spokoju. P rze ­
szli parę sal n.i-e napoi tykając nikogo.

— Pasjąm i lubię p rzesiadyw ać w 
muzeach — rzekł Alfred. — W zyw am  
sie to  w atm osferę m irtonych stuleci i 
grzebię w  zakamarkaich historycznych 
wspomnień. Jak  to  dobrze że nasi bli­
źni w dni powtrzedmia nie lubią tu 
przychodzić. — P a trz  oto pamiątki z 
doby Wiel-kiej Rewolucji. Oryginalny 
po rtre t ów czesnego kom isarza Kon­
wentu, k tóry  snożył sie  w  tern mieście, 
jak biblijny Herod. Ma w gruncie rze­
czy do-ść poczciwą minę, bynajmniej 
nie wskazującą na okrucieństwo. Po­
zo ry  mylą oczyw iście.

W eszli -teraz do n-iewiielfeieu salki 
pustej prawie. Na szarych ścianach 
w isiało kilka sztychów  i portretów , a 
z  boku, w pobliżu okna stała ogromna 
gilotyna. — Oto k rw aw a w dow a — 
zaw ołał Alfred podchodząc. Przez 
chwilę aiał w milczeniu koło potęż­
nego narzędzta. potem lekko przesu­
nął po niiem reiką. W yraz  tw arzy  zmle 
mił mu się; był te-raiz skupiony j po­
ważny.

— Dziwna rzecz — zaczął stłum io­
nym  głosem _  ilekroć widzę gilotynę, 
doznaje osobiste,zo w rażenia. Coś mię 
-ku niej ciągnie z niesam ow itą siłą. jak 
ku zaw rotnej głębi przepaści. Mógł­
bym  Przypuszczać, że albo .ończę 
kiiedyś pod jej noiżetn, albo że w  in­
nych moich wcieleniach iuż raz  P°d 
nim jakiś żyw ot ziemski skończyłem . 
Zbliżył się jeszcze bardziej i mówił da 
lej przyciszonym  tonem. — Byw am  na

w et czasem  na egzekucjach, choć 
w strząsa to mną zaw sze do głębi. 
Chciałbym zbadać to nad czem znaw cy 
biedzą, sie oddawna n.toróżno. C zy od­
cięta głow a czuje jeszcze, że odrąbano 
ją od tułowta. czy mą świadom ość to­
go. oo się z nią sta ło? ta k  trudno o 
pew ność w  tej sprawie. Rozm aw iałem  
raz  na ten tem at „z m istrzem  P a ry ż a 11, 
ale nie umiał mi nic ciekawego powie­
dzieć. Także lekarze niewiele wiedzą. 
Pocieszając nas stereotypow o że 
„śm ierć nastąpiła natychm iast11. To 
„natychm iast11 zaś jest właśnie całem  
zagadnieniem.

Umilkł _na chwilę a potem zaczął 
znowu. „To jest szczególnie w spania­
ły  okaz gilotyny. W idziałem parę in­
nych. znacznie mniejszych, i ciekaw a 
rzecz... przedtem, tam przy śniadaniu 
ujrzałem  nagle przed sobą te sale ró­
żem z tym przyrządem , tak • blisko i 
w y raźn e . jakbym  na nią patrzył. A 
przecież bytom ta talk  o raz w życiu. I 
zdaw ało mj się...

— Co? — za ry ta ł nagle Ludwik.
— Zdawało mi się. że dziś tu. na 

tom miejscu dowie s :c czegoś niezmier 
nie ważnego, że czeka tu na mnie ktoś. 
jakby z wyjawieniem  wielkiej tajem ­
nicy. Było to chyba tylko chwilowe 
urojebe. ale dlatego zapew ne tu p rzy ­
szedłem.

Życie nasze miewa mektody tak dziw 
ne w ydarzenia! I teraz, gdy patrzę na 
te k rw aw ą w dowę, od tylu lać spokoj­
nie w  tej salce stojąca, zbiera mię na­
gie ochota na zrobienie małego ekspe­
rymentu.

— Jakiego? zapytał LuHwik bez 
tchu.

— Spróbuje Położyć sie pod jej 
ostrze . W sunę głowę y  otw ór przezna 
czopy dla skazańców . Niech choć raz 
jeden poczuta ów złowrogi nóż nad 
karkiem, a może w tedy, w-tody odsłoni 
mi sie owa tajemnica, która radbimi 
poznać. C

— Nie. Alfredzto. to przecież szaleń- 
sc-two. Taktoh rzeczy się nie robi dl'- 
żartu .

— Nie jest to w cale żart, ale ekspe­
rym ent równie dobry, iak każdy inny. 
Zresztą nic mi n;e grozi. W łożenie gło­
w y w  otw ór nie powoduje jeszcze 
spad-nć-ęc ą noża. Dzieje sie to dopiero, 
Zdr kat pociągnie siisie za ton sznur. 
P rzy tem  okoliczności sprzyiaia mi. bo 
niema tu nikogo, k teby mi mógł unie­
możliwić mą próbę.

R zekłszy to. w sparł się na łożysko 
m aszyny i położył sie nie. zaczem wsu 
nął głowę w fatalny otw ór. Leżał te ­
raz w yciągnięty nieruchomo, z rekami 
Skrzyżowanomi na plecach. Saike za­
legła grobowa cisza. A Ludwik pa­
trza ł szero-ko m zw ariem  oczami ra do 
brow olnego delikwenta. T w arz  mu na 
gle pobladła, oczy zab łysły  niesam o­
witym  blaskiem, Całą nienaw ;ść. którą 
od. lat żyw ił ku temu człowiekowi, ta 
jo<na długo w gleb1 duszy, a d-ziś w y­
zwolona z ukrycia, buchnęła w nim te ­
raz jak płomień z nagle zapalonego sto 
su wiór. Jednym  skokiem przypadł do 
m aszyny. Masz twa tajemnicę, Alfre­
dzie! — krzyknął zmienionym do nie- 
poznania giosem i szarpną} za sznur 
gilotyny. Nóż oradł z głuchym chrzę­
stom. Boże! — jeknał Ludwik cofajae 
się. Nieprzyitomnemi oczami patrzył 
przed siebie. Ciaio Alfreda drgnęło 
gw ałtow nie, ale głow a u - '•■•dkt ml 
prężącego się tułowia. Nóż gilotyny 
nie spadł mu bowiem na kark. lecz za 
trzym ał się o kilka cali nad leżącym. 
Snać m aszyna od dziesiątek lat ntouży 
warta, nie funkcjonowała iuż należycie

— Boże, mój Boże! jęczał Ludwik 
m achajac rekami j jakby kogoś odpy- 
cha] od siebie. Tym czasem  Alfred w y ­
dobył sie z obiec . k rw aw ei w dow y11 
T w arz jego put Puro-wo-sina zbladto 
gw ałtow nie,

— Co to?  py tał chrapliw ym  głosem 
— Coś ty  chciał zrobić. Ty. ty... ło t­
rze — dyszał ciężko, postępując kii 
Ludwikowi. W  oczach jego malowało 
się straszliw e przerażenie. Chciałeś 
tire zabić? Ty. ty zbrodniarzu! — 
P rzez  chwilę stali naprzeciw  siebie, 
niemalże tw arzą w  tw arz. — Za co? 
Dlaozego? Com oi uczynił? Ach podły 
podły. Pio trzykroć podły!

I pieść jego. nagle wzniesiona spadla
(Cfjąjg dalszy aa star. 1 I-tej).
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S f c i u k a  w  g o ś c i n ^
na p a r t y k u  s r z u

Żółkiew, w  październiku.
Już M atejko czerpał z  tej kopalni po bu . 

s 5® artystycznych , za jaką w św iecie - 
ślad s ûsz;ue uchodzi Żółkiew. — Jego 
lub?ladem poszli .inni: było ich wielu, mniei

N;więcej głośnych.
v. ^ajnowszeni ogniwem .i-ej tradycji schle­

j ą c e j  lokalnemu panjotyzm ow i tiaszego 
*ro-du była w dniach uroczystości jubileu- 
zowych Jana  III., w ystaw a prac lw ów . 

]plcn arty stów  malarz.v pp. Ireny Nowa 
^Wskiej. i Zygmunta Acedańskiego. .D la 
’,autochi.onów“ stała sie ona oczyw iście 
rm w iększa atrakcja, że ujrzeli to. na co 

ją trzą  cod2.en odtw orzone pod a r ty s ty c s -  
Vtn katem  w idzen ia: takie same a  prze- 
leż barwin.ie;,sze. pełniejsze w  treści, zna- 
“enne. « ogólnym sw y m . wyrazoe..
. e trzeba jednak dreptać po żólkiew - 

‘'‘H błotku (z którem  zresztą  M agistrat 
alczy wy trw ale  i skutecznie), aby z pó- 

^uniia. p rac tych w ynieść rzetelne zado*- 
^Oieniie estetyczne. — Ogólne w rażenie _ 

jest bardzo dodatnie. — Z tych kartonów  * 
, Płócien promienieje radość młodych i&- 
entów, k tóre pokonaw szy zw ycięsko 
Diun bs ci techniki, w yciskają na niej in d y . 
■dualne sw e piętno.

, J t s t  tu w ie le -b raw ury  lecz rów nie wie* 
Poważnej pracy,, św iadczącej o szacuru 

,u dla ęz.tuki, jest p toąśn ięę ie  się z kurżii 
tarej szkoły, zarazem  jednak odrow e no- 
zucre uiniarn i w idoczny w strę t dó łatw iz­

ny m askow anej ekstraw agancjam i m u d ę n  - 
'"stycznciTii.
...^P- N ow akow ska i A cedańsk i. próbują 
■* sw ych w  rozm aitych dziedzinach. . 

? żaw śze z  rów na sum ienością i rów nym  
husztem. — D rzew oryt up raw n ią  z  w i- 

,°ęznena -zam iłow aniem , choć w  szerokich-. 
^Płach najmniej znajduje ort zajęcia i z ro - 
-Umienia. — Rzezanem i w  drzew ie kirę-, 
j kami w ydobyw ają niemal dotykalną b ry - 
PWatość -j odsłaniają dal perspektyw iczną, 
ubtelnie w ychodzi z ich pracow ni akw a- 

'Ma. taik przysłan ia jąca oblicze rzeczyw i- 
mści, .p iby 'm głą tajemniczą;
Najskromniej co do liczby . eksponatów  

^P rezentow ana by ła  na w ystaw ie dw ojga 
ifodyelr a rty stó w  akw arela  — lecz jednak.
i , "wystawili z  tego zakresu w yslarćJza 

o dowód panow ania i w  jego obTęme 
a d przedm iotem.
 ̂ W obrazach olejnych w yczuw a sie obok 

p s tre g o ' Spojrzenia, rękę śm iałą, która
Prowadza w idza w  sam ą istotę proble-

;— O braz staje się odzwierciedleniem 
zlanej rzeczyw istości, a przecież w y .

, °byw a z niej jakieś nowe znam iona., od . 
r ’̂"'Va now e w artości estetyczne.

prałsach młodej p w y  -nrłystów maty* 
^ pow tarzają się niejednokrotnie-. T ę  sa- 

d;a n. p.. drew nianą cerkiew  św T rójcy
■dzimy . dw ukrotrne w ob raz ie ' olejnym,'

j kilka,krotnie w  drzew orycie, akw atm ćle 
v.j- d, W  tem pow tarzaniu jednak triumfuje 
'•uśnie -intencja a rty styczna  ukazując 
omienipjące z przedm iotu conaz now e 

i błyski piękna 
c Marteny f płótna pp. Nowairowskiej i A.

hańskiego mają przew ażnie charak ter 
w djów. ale studjów w ysokow w tośćio -' 

cJ1 ’ k tóre  artyzm ow i swych tw órców " 
'""'dają p raw dziw e chlubne św iadectw o.

E. f*av
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^ a r z Ludwika, k tóry  zatoczył, się 
■od śdame. Chciał o°ś krzyknąć,

. oddać cios. lecz nie zdołał .pod-' 
ó ręfej. G dy w  parc sekund uczy- 
■£rok naprzód Alfreda nie było ju ż  
lr”km,u. Zdaleka tylko d o la ty w a ł . ad ' 

ieęo' spiesznych kroków, a Jedni 
z przeciw nej strony w padł 

rozm ow y paru nadcłiio dizocycth 
f Snad żbliżal? sie jacyś zapóźn.etni

% zebra ł ca la  sde woli i cięż- 
£ro-kiem jął zmierzać ku w » ś c  u- 
p edział dobrze co  sie z n :tn dz  eje 
^Tcb mu kołow ało i czuł ohvtina 
'2 w  uisitacb. M ilcząc odebrał kapę 

Darasó] w  garderobie i w yszedł 
ce. — w  tej chwili wzrok jego 
" a przeciw legły  parkan. na W®" 

b a c z y ł wielki żó łty  afisz. Wlpo- 
af'sza. na czerw onej w stędze 

, fu Mnłł św ieży, czarn y  naptei 
“ert  Pana Ludwika Chenier nie 
6 s ir“

I  ZIEMI STANISŁAWOWSKIEJ
Praw da o Hrimie CzajKow sKim .

RYCHŁY KONIEC SZKODLIWEJ LEGfcNDY.

Od szeuegu miesięcy, specjalnie zaś w o- 
sraTnich tygodniudi obserw ujem y na ła- 
:macu prasy brukow ej, nastaw ianie i pe­
wien specyficzny ton artyku łów  i uomie. 
sień w spraw ie. Która w łaśnie dzięki leii- 
denicyjnemi wy olbrzymiemu je"j' znaczenia, 
posiada już dzisiaj sw oją literaturę.

Chodzi nam o opryszka, grasującego 0- 
statnio na terenie pow iatu liorodeńskiego, 
A nafteja  Czajkowskiego.

Na całym  świecie, na terenie l.ażde.i ;e -  
dnoistH adm inistracyjnej, w  każaym  pow ie­
cie naszego kraju, pojawia się od czasu do 
czasu jakiś wykolejony .oipryszek .typu 
Czajkowskiego, grasuje Krócej lub dłużej, 
likw idow any zaś ..prędzei cz.y później przez 
policję, znika na dłuższy okrds czasu za 

:bram ą więzienną. Lepz tylko 'm ekiórym i z 
niich zajmuje się mi m e n  odła.n prasy, 'le ­
c ące j na efekt, w abiących oko tytułów , pa­
sując go z miejsca na w spółczesnego J a ­
nosika czy Dobosza. W ystarczy  iedua tłu­
stym  dirukiem umieszczona notatka, by po- 
sypały  się całe kolumny fantastycznych 
w ym ysłów , reportaży , w ywiadów, „aufen- 
:tycznych“ zajęć, nieuzasadnionych w ycie­
czek pod adresem  w łaaz i t p. Jeśli z a ś t  
omawiany, rycerz  wolnego przem ysłu, ma 
Odrobinę Szczęścia pozw alającą mu:, w y ­
m ykać się z rąk policji/ jeśli sprytnie chcąc 
:zdobyć WKgiędy ciemnego pospólstw a Wiej 
sfciego rzuci tu  i ówdzie złotów kę czy 
dwie — w tedy legencia jest gotowa. W tedy, 
n iew ystarczają  już relacje miejscowymi], 
ikoresiponaentów. zjeżdża natom iast spe­
c ja lny  w ysłannik, za nim drugi i trzeci, 
w szyscy  zgóry na pewien określony ton 
'nastaw ieni — i ci dopie-o od. kelnera, ho* 
felowej służącej, od sprzedaw cy gazet czy

przechodzącej kum oszki w yciągają  nie­
istniejące szczegóły pjraw dziw ych czy nw 
praw dziw ych w yczynów  o p rysz tu , proKU. 
rują je w  sposób n aj o ar dziej efektow ny 1 
w yprącow am am i tem. raczą swoje reda 
keje. — 1 .egenoa u rasta  w  rozmiarach. 
M ieszkańcy ośrodka w. którem  opryszek 
grasuje, dopie.ro z pism dc w*adują się
0 grożą.ceni im jakoby nęlezp ieczeństw ie , 
P jo tka  rodzi plotkę rośnie zdenerw owanie.

Efekt tej niesumiennej i sżkoduw ej re­
klam y zbrodniczych w yczynów  złoczyńcy 
staje się w krótce aż naato  w idoczny. Lud­
ność zw łaszcza w iejska, ciem na i bezkry­
tyczna. ze strac.nu idz;e w stosunku do 
opryszka aa  jak najdajei idące ustępstw a, 
w idzi w nim ofiarę, udziela mu poprrcie 
schronienia. 'Na tle legend o szlachetności
1 misji spo łecznej: zareklam ow anego opry­
szka. ludność szuka z  nim kontaktu — co 
v  sumie, paraliżuje i unicestw ia najbai - 
dziej energiczne 1 celowe zarządzeniu 
w ładz i organów  policyjnych, zm ierzające 
do ujęcia ło trzyka. .

S praw y  tej lekcew ażyć nie wolno. Mi­
mo bowiem zabarw ienia tk a ln e g o , ma ona 
niepoślednie znaczetre, P ań stw o  bowiem 
w swem zasadmiczem sociolagicznem za- 
łeżem u gw arantuje obyw atelom  bezpie­
czeństw o lecz rów nocześnie ściga i karze  
w szelką akcję, k tóra  mu w ykonanie tej 

, gw arancji utrudnia. Zarządzona onpgćnj na 
terenie woj. stanisław ow skiego konfiskata 
3 pism zamiejscowych, z " których jedno 
zamieściło jakoby  : oryginalny w yw iad z 

I ."Czajkowskim — ma swoją wym ow ę. Zwia- 
| stuje to ryctiły  koniec nietylko szkodliwej 
i legendy lecz i jej niesław nego bohatera.

E p ilo g  w a lk i o las p r z e d  s ą d e m .
W  dniu w czorajszym  toczyła sie przed 

w ydziałem  karnym  s. o. rozpraw a przeciw  
i4 -tu  wieśniakom z O leszy. pow. ,łu- 
mackiego. os.karżopym o najście na las 
gminny i pobicie członków komisji laso- 
v/ej. — Tło sp raw y1 przedstaw ia się nastę­
pująco: gmina Oleszn była od szeregu lat 
w  posiadniu lasu t. zw. serw itu tow ego 
o  obszarze 24-1 morgów, z którego mie­
szkańcy w si mieli praw o poboru pewnej 
ilości drzew a. Lasem zarządzał, srecjalny  
Komitet w ybrany  przez gminę’. W skutek 
inieplarowego w yrębu i dew astacji lasu 
p ffz y n p ł Komitet polecenie ze Starostwa- 
w  Tfumaczu przedłóżenia phnu  gospodar­
c z e g o .— P lan  sporządzono, dokonując po­
działu lasu ni-"sekcje- (oddzielone kaim e- 
n.ami granicznemi), przyczem  upraw rieni 
do w yrębu  mieli odtąd sami pilnować sw e 

-sekcje przed szkodnikami leśnymi.
W lecie b. r. przew odniczący Komitetu 

bisow ego nacz, gminy Kułyniak, zw ołał ze., 
oram e w  eśniaków. ceiern spraw dzenia 
opisu upraw nionych do w yrębu drzew a. Na i 
zebranie ziawiio się około 200 m ieszkań- *

ców  g j |t iy .  W chwili "dy  •ozópcznmano 
obriidy, p rzybył gagowy M ichał Kuhbaba. 
zgłaszając, że w  lesie zebrało  się około 
trzydziestu  ludzi, uzorojonych w koły  
i s ie k ie r .^  — któ rzy  w yrębują drzew o 
i usuw ają kamienie odgraniczające po­
szczególne sekcje. Po otrzym aniu pow yż­
szej w iadom ości — obradujący w ieśniacy 
udali się do lasu. Na przybyw ających rzu­
cił się uzbrojony tłum z okrzykam i „co za 
sekcja. las nasz, h u r a . chłopi1, przyczem  
pobił dotkliwie licznych członków Komifer 
tu Lasowego. Został równi-ez ciężko ram o. 
my naczelnik gminy Kułyniak i gajow y Ku- 
lib a te , k tó ry  zapisyw ał nazw iska osob, 
usuw ających graniczniki. W szczęte przez 
.policję dochodzenia w ykazały , że czynny 
udział w  zajściu wzięło 14 chłopów, pod­
judzonych przez Fedora i P aw ła  B arło . 
żeck.ch przeciw  którym  P rokura tu ra  S. O. 
w  S tanisław ow ie w ygotow ała ak t o skarże­
nia. W  w yniku rozpraw y — Sąd  skazał 12 
w ieśniaków  na kary  od 6 do 9 miesięcy 
więzienia,, dwóch zaś uniewinniono.

W uuiu- 17 b. m. odbyła  się. zorganizo­
w ana przez T ym czasow y W ydział Pow ia­
tow y w  Czerniej.owie; pow iatu stanisła­
w ow skiego okręgow a wys.tąwa w yników  
konkursów  przysposobienia rolniczego, w 
której w zięły  udział zespoły Związku 
S trzeleckiego z Tyśm ienięzan i D rohom ir- 
ćzan, oraz młodzież żydow ska z C zernie , 
jow a. W  dniu gaś 18 b. m. odibyła się d ru­
ga t ik a  sam a w ystaw a w .MarjamDoh* 
mieście, w  k tórej w zięły udział i zespoły 
Zw iązków  Strzeleckich z M educhy. Chn. 
TOstKowa j M ariampola. Stówarzyszehia. 
M łodzieży Polskiej z  Delejowa. W ołezko- 
v, a, i M arjam pola oiraz zespół samodziel­
nych gospodarzy z  kolonii W oronicy.

Obie w ystaw i', k tó re  w ypadły bąrdzó 
imponująco, w ykazały  kolosalny dorobek 
Prac przyispbśobienia rolniczego, a uzyska­
ne rezu ltaty  w  hodowli kur, upraw ie lnu. 
ziemniaków, buraków  i w arzyw  okuzaiY 
się świetnemi.

W w ystaw ach w ziął udział urzędujący 
'za 'łpPPa _ przew odniczącegn . Tym czasow e­
go W ydziału Pow iatow ego — zastępca, 

pow iatow ego dr. Łucjan Dembow- 
fh, -  X ° łw arciu w ystaw  i do k la­

syfikacji eksponatów  w przem ówieniu do

SYPIALNIE JADALNIE łJGKOJE MESKłE
oraz W T S Z Ę L -K iE  na zam ówienie wedle n a | u o w s z y c h- wzorów
wyłącznie z własnei wytwórni wvkonuje i ooleca tanio

E D W A R D  R L E  B A N
I  W Ó W , S O B IK S H IE C O  3 . T E Ł . 7 0 -4 5 - ISbl

rek, dnia 24 b. m. w  sali Staw ., ul. Zimo- 
row icza 17, zaczyna proi. J. Lubczyński 

<Mnawiu: program y naukow e ala klasy dru­
giej. P oc-ą .ek  o godz. 6-te j w ieczór. K urt 
jest bezpłatny'.

Z  ż y d a  l e k a r z y .
Onegdaj odbvło się staraniem  OLwod, 

Zw. Lekarzy Rz. P  — w  tut. szpitalu po­
w szechnym  posiedzenie naukow e Przy 
udziale praw ic W szystkich tut. lekarzy. Na 
porządek dzienny złoży ły  s !ę pokazy cho­
rych szpitalnycli (dr- A. Lechraund) i re­
ferat dr. M iksiewiczówny o  złamaniu k rę ­
gosłupa bez porażeń.

Pod koniec zebrania dyskutowano na te ­
m at spraw  podatkow ycn. dotyczących le ­
karzy . Omawiano obecnie położenie leka- : 
rzy  w związKu z naam iernem  (ja« infor­
muje) opodatko,w,ainif‘m stanu ltk a rsb eg o . 
W ybrano delegację, k tó ra  ma przeosraw ić 
tu t władzom skarb stan rzeczy, by uzy­
skać oględniejsze opodatkow anie staau le . 
karskiego. W skład  delegacji weszli pp .t 
drow ie: Ferensiew icz. T. Birn. bt. H am er­
ski, E. N iemczewski i R. Rubin,

Kronika.

W y s t a w y  w  y n i k ó w  k o n k u r s ó  «  p r z y s p o s o b ie n ia  
ro ln ic ze g o  w p o w ie c ie  s t a n is ł a w o w s k im .

konkursistów  zachęcił ich do dalszego w y­
tężonego w yścigu p racy  w  m yśl hasła 
M arszalka Piłsudskiego nad. podniesieniem 
własnycii gospodarstw  rolnych, oraz św ię­
cenia dobrym przykładem  sąsiadom. Pan 
starosta  dir. Dembowski rozdał następnie 
w łasnoręcznie liczne nagrody d 'a  poszczę, 
gólnych konkursistów  i zespołów  ufundo­
wane przez  T ym czasow y W ydział P ow ia­
tow y w  Stanisław ow ie. Izbc Rolniczą we 
Lwowsie -i Ministerstw o Rolnictwa.

Ponadto przem aw iali: proboszcz rzym. - 
k-atol. z M arjampola ks. Marcin Bosak, 
wojeWJ itisp. p. jnż. Scnoenow itz i insp. 
izby  Rolniczej ze Lwowa p. MaJankiewicz. 
W przem ówieniach swych stwierdzili mów­
cy trud i w ysiłki konkursistów  i zachęcili 
ich do dalszej pracy. Inspektor Izby Rolni­
czej p. M alankiew icz pooniósł rów nież du­
że zasługi instruktora rolnego W ydziału 
Pow iat, p. M isiewicza przy organizacji 
konkursów  i w yraz’ł mu specjalne podzię­
kowanie.
■ Nastroi na- obu w ystaw ach by ł bardzo 
podniosły, a komkursiści opuścili w ystaw ę 
z nową energią do dalszei pracy.

— Ń°łd Stowarzyszenia Chrz.
Nar- 'p '>cz. Szkół pow szechnych Zawia­
damia F. 1 .. N auczycielstw o, że we wto-

TEATR MONIDSZKI:
.N iedziela, 22 b. m . godz. 15‘30: „Kopciu­
szek". . .

Niedziela, 22 b. m., godz. 20: „Szkoła 
K okot'4.

Poniedziałek, 23 b. m„ gódz. 20: „Szko­
ła  Kokot".

W turek. 24 b. m.. godz. 16‘30: „Kopciu,
s'zek“ .

KINOTEATRY;
BELLONA. „Dr. Jekyll i mr. H yde“.

0L1M JA : „Śpiew, całus i dziewczyna 
(Q. Jj(óhli|ji).

W ARSZAW A: „Pocałunek p rzed  lu­
strem  (Nancy Coroll).

URAN JA : „M aski Fu-M anchu“
SYRENA, TON : nieczynne.

Z ruchu służbowego w DOKP. Minister 
Komunikacji przydzielił do służby w Dyr. 
Kolei we Lwowie kontr, dochodów tut. D y­
rekcji J. Kosteckiego i pow ierzył mu 
pełnienie obow iązków  kierow nika działu 
buchalterónogo  w W ydz. Kontroli docho­
dów tej Dyrekcji. — W stan  nieczjam y 
przeniesiony został z  dniem 1 paiździeriniika 
Franciszek W łodka, kierow nik działu bocz­
nic i umów w W ydz. ruchu tut. Dyrekcji.

W łccźćr K°ściuszk°wski. Polskie I ow, 
girnn. „Sokół I." przy w spółudziale Koła 
T. S. i Tow  „M łodzież Polska14 urządza 
dziś (niedziela 21 b. m.) w saii w łasnej 
u roczysty  wiieczór ku uczczeniu pamięci 
W ielkiego, Naczelnika Narodu i P atrona  
Sokolstw a. W  program ie — część wokalna 
i ćw iczenia gim nastyczne m łodzieży soko­
lej męskiej i żeńskiej.

R ew ia stroiów  historycznych. Zarząd 
^okręgu  stanisław ow skiego Polskiego B ia­

łego K rzyża przygotow uje z okazji tygo­
dnia propagandow ego T ow arzystw u (od 4 
do 11 listopada) cały szereg ciekawy eh 
imprez. N ajciekawsza :m prezą będzie dan­
cing w pięknych salach Z. K. P.. w  czasie 
k tórego odbędzie się rew ja damskich stro­
jów historycznych, począw szy >d XII wie­
ku. W  rew ji historycznej weźmie udział 
elita pań Stanisław ow a.

Kurs ratownictwa i obrony przeciwgazo 
wej. O ddział PCK. w Stanis'awow.ie u rzą­
dza w dniach 26. 27 i 28 b. m. każdorazo­
w o o 8 rano w  salacli M. K. O. (Kazimie­
rzow ska) kurs ratow nictw a i  obrony prze­
ciw gazow ej dla lekarzy. Na kurs uczęsz­
czać będą lekarze ze. S tanisław ow a. Tłu- 
m arza, Doliny i- Kałusza.

Z teątru. Poskonala komedja Armanda 
Gerbldon „Szkoła Kokot4', htÓTa na w czo­
rajszej prem jerze odniosła olbrzymie po­
w odzenie, ukaże się dziś i jutro na scenie 
teatru  im. .Moniuszki w  niezm ienionej. ob 
sadz :e. W e w torek (24 b. m.) „Kopciuszek" 
prześliczna baśń fantastyczna d ła ' m iodzie, 
źy' w  opracow aniu W alewskiego.

FUTRA dam skie m ąskis, go
iow e i na zam ów ienia, 
ws/.e'kie p r z e r ó b k i ,  

zmian fasonu podług na nowszych żurnali 
na dogodnych soiatscb  1778

M .  M O S Z U M A N S H I
L w ó w , P o iw ó w  I.

P I A N I N A
i F O R T E P I  A N Y  now e
pierw szorzędnych fabryk po zniżonych 
cenach i dogodnych w arunkach craz 
k up no  s p r z e d a ż  i z a m i a n a  

używanych .nstrum entów

S t .  N o w a c k i !
Piłsudskiego 17 1852 Tet. 35-21.
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Chlorylen.
nic się nie o s t o LG a z ,  p r z e d  k t ó r y m

Gd chwili, gdy Grzegorz Scrasse-r 
(były antagonista Hitlera w  partii na- 
roidowo-soojalistyoznoj) objął dyrekcję 
wielkiej berlijskiej fabryki chemicznej 
Schering—-Kaihil-baum. w szystko  sie tam  
/-.mieniło. Przedsiębiorstw o, zostało cal 
ko wicie zreorganizow ane i przystoso­
w ane do w yłącznej fabrykacji gaz6w. . 
Jeden oddział fab ry k , zw any „Adlers- 
of”, został zm ilitaryzow any i jest ści­
śle strzeżony w dzień i w nocy przez 
zaufanych szturm owców hitlerowskich. 
„Elementy niepew ne" zostały  gruntów  
ti'e wyelim inowane l tiaiibliiżiszyich 
okolic Adlershofu; orzy wejściu każdy 
poddaw any jest ścisłej indagacji. Do 
laboratoriów  fabryki maja dostęp tylko 
osoby, znające hasło i posiadające spe­
cjalna przepustkę dyrekcji.

Co robią vv Adlershof!e? Fabryku je  
sie tam najstraszliw sze gazy w ojenne, 
oczywiście Pod pozorem celów poko­
jowych. Cjanki i związki arszetiikowfi 
sa rzekomo produkow ane dla celów 
naukow ych lub rolniczych, a chlorylan, 
g łów ny produkt laboratoriów  Adters- 
hofu. ma służyć przeciwko... bólom 
głow y. Działanie tych gazów na orga­
nizm ludzki jest straszliw e. Zdajae so:- 
bie spraw ę z ich niebezpieczeństw a, 
n emiecki sztab geneualny robi do­
św iadczenia na zw ierzętach.

P ierw sza faza ataku niszczy skórę i 
oczy. N askórek zostaje. dosFiwinie, 
zeżarty ; żaden m ateriał żadne ubranie 
nic tu nie pomoże. Oczy staja §ię czer­
wone. jakby od ostrego zapalenia: drę 
czy je nieznośne rozdrażnienie.

D ruga faza ataku ma na celu zmuszę 
nie człowieka do zdjęcia maski prze­
ciwgazowej, Gazy te stw arzała  buk 
drażniąca i duszną atm osferę, że czło­
w iek dusi sie w niej i. chcąc się ra to ­
w ać, zryw a z siebie maskę... T rzeć a 
— i ostatnia — faza niszczy organy 
w ew nętrzne: płuca i trzew ia. Gaz Prze

dostaje sie tam. spala i zżera w szy st­
ko, co napotka; naczynia krwionośne 
ulegają, zniszczeniu. T w arz staje się 
sima, k rw aw a piana zaiewa usta. Ago­
nii tow arzysza okropne konwulsje; 
śm ierć następuje nieuchronnie po paru 
godzinach.

G azy te  sa cięższe od pow ietrza. 
Chem icy wojenni uw ażała to za nie­
zbędny w arunek skuteczności ataku 
gazow ego. N’ic nie zdoła się uchronić 
przed inwazja m orderczego gazu: żad ­
na plwniica, żaden beton niewiele po­
może w  w alce z duszącym  całunem, j

R. I

O e b e t a  a » 2 d e m i U d  

o posłami ciWie d z e j o w e m  
l e m ś e c .

Na ostatmiem posiedzeniu Paryskiej 
Akademii Nauk M oralnych i Politycz­
nych znamy socjolog Funck-Brentano, 
na m arginesie ostatniego referatu Ri- 
vauicla o. psycboniogjj, narodu niemiec­
kiego, w ygłosił dłuższy odczyt.

P d  scharakteryzow aniu przem ian, 
jakim uległy Niemcy, po objęciu w ła- 
d zy  przez Hitlera, znakom ity uczony 
podkreślił zasadniczy m otyw , który  
dominuje w psychologii Niemców: ich 
w iarę w nieomal boskie posłannictw o. 
T a zdecydow ana wola górow ania i 
przew odzenia innym rasom  — dodał 
Fundk-B rentano — ten duch w ojow ni­
czy. k tóry  ożyw ia Niemcy w spółcze­
sne, stanow i pow ażne niebezpieczeń­

stw o dia pokoju świata, i to tent w ięk­
sze. że wola ta jest pochodzenia mi" \
stycznego i oparta na teoriach nauko- i 
w y ch .

Referat Funck-Brentano w yw arł du- 
że wrażenie na zebranych ; był żywo 
omawiany. W  dyskusu zabierał gło5 
m . im. głos prof. Fortunat Strow ski.

K o n i i o i a  w y w o z u  jai.
O d dimia 1 p a ź d z ie rn ik a  b  r . w p ro w a  

d s o n a  z o s ta ła  k o n tro la  g ra n ic z n a  p rz y  
w y w o z ie  jai z P o lsk i. P rz e p r o w a d z e ­
n ie  k o n tro li  m a  n a  ce lu  p o d n ie s ien ie  ja ­
k o śc i p ro d u k tu  e k sp o r to w e g o , z ap o b ie ­
ż e n ie  w y w o z o w i ja i n ie o d p o w ie d n io  se 
le k c jo n o w a n y c h , b ru d n y c h  i  t  r .  K o r 
tnoda w ywozu w p ro w a d z o n a  z o s ta ła  
n a  o k re s  p rz e jś c io w y .

D yrekcja T ow arzystw a Kredytowego 
M iejskiego we Lwow ie w zastosowaniu 
sie do §. 12. R ozporządzenia Ministrów 
Skarbu i Spraw iedliw ości z dnia 22 maju 
1933 r. w  spraw ie w ykonania konwersji 
w ierzytelności długoterm inow ych ID. U. R 
P  Nr. 39, poz. 314) podaje do publiczne) 
w iadomości, że z dniem 1 października 
1933 r. rozpoczęła wymianę 8% Listów 
Zastaw nych T ow arzystw a na 5% -tow e — u 
drogą ich stemplowania.

L isty  zastaw ne w inny być przedkłada; 
ne do ostem plowania w raz  z kuponani'- 
poczy nająć od kuponu kwietniowego 393‘t 
roku. 431S

Zdobywcy puharu Gordon Bennetta w  Warszawie.

Zdobywcy puharu Gordoa-Bennetta, znakomici piloci balonowi kpt. Hynek (z prawej) 
i  por. Burzyński (po lewej stronie) po wylądowaniu na lotnisku m okotowskiem . 

Obok por. Burzyńskiego — żona jego oraz synek.

UęKoszeiha urzęduwe.
L IC Y T A C JE ,

li. Km. 3539/33. E dykt licytacyjny. Dnia 
7 grudnia 1933 odbędzie się w Sądzie 
Grodzkim Miejskim we Lwowie, sala ii. 
U piętro, o godz. 11 ppot,. licytacja realno , 
ści will. 1320/1. Dz. gm. Lw ow a, ul. Za- 
dw órzariska 10. Najniższa oferta 12.557 zt.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
R ew iru II. * 4286/K

II. Km. 4474/33. Edykt licytacyjny. Dnia 
27 listopada 1933 odbędzie się w Sądzie 
Grodzkim Miejskim we Lwowie, salą III., 
o godzinie 11 przedpoh licytacja realności 
whl. 1489/1. Dz gm. Lwow a, położonej, ul. 
K ętrzyńskiego 41. — Najniższa oferta
12.596 zł. 44 gr.. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 4287/K

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
Rew iru 11.

Km. VII. 2783/33. E dykt licytacyjny. Dnia 
30 października 1933, o godzinie 13-tej we 
Lw ow ie przy ul. Marii Konopnickiej 10, 
sprzeda się przez publiczną licytację na- 
stępujące przedm ioty: m aszynę do pisania, 
urządzenie biurowe, urządzenie pokojowe. 
Sprzedaż rozpocznie się wpół godziny po 
czasie w yżej oznaczonym . W  m iędzycza­
sie można obejrzeć przedm ioty w ym ienio­
ne na sprzedaż. 4307/K

Komornik Sądu Grodzkiego 
rew iru VII.

Lwów. dnia 4 października 1933.

Km. 5330/33. Edykt licytacyjny. Dnia 27. 
października 1933. o godzinie 15-tej w e 
Lwowie przy  pi. M ariackim 4, sprzeda się 
przez publiczną licytację następujące 
przedm ioty: futro damskie. Sprzedaż roz­
pocznie śię wpół godziny po czasie w y­
żej oznaczonym . W m iędzyczasie można 
-obejrzeć przedm ioty wymienione na 
sprzedaż. 4308/K

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
R ew iru VII.

Lwów. diuia 16 października 1933.

Km. 1725/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w  G rzym ałow ie, zamie­
szkały  w  G rzym ałow ie na zasadzie a r t 602 
kpe obw ieszcza, że w dniu 16 listopada 
1933 r. o godz. 14 odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomości, należących do Izaka 
W  allach a i B erty  W allach w  ich lokalu W 
G rzym ałow ie, składających się z urządze­

nia domow ego i różnych tow arów  żelaz­
nych, oszacow anych na łączną sumę 848 
zł. 20 gr.. które można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie w y . 
żej oznaczonym. 431 l/k

G rzym ałów , dnia 20 października 1933

Km. 2355/33. E dykt licytacyjny. Dnia 26 
października 1933 r. o godz. 11 we L w o­
wie, ul. Słow ackiego 14 sprzeda się przez 
publiczną licytację następujące przedm ioty: 
1 fortepian czarny Becker m aszyna do 
szycia  nożna Srngera, i inne ruchom ości 
zajęte protokołem . Spraw a egz. Zemelnyj 
Bank Hipoteczny i tow. c/a Anna B erl- 
fein i tow . Sprzedaż rozpocznie się wpoi 
godziny po czasie wyżej oznaczonym. W 
m iędzyczasie można obejrzeć przedm ioty 
wymienione aa  sprzedaż. 4312/k

Komornik Sądu grodzkiego miejskiego 
rew iru XII.

Lwów. dnia 2 października 1933.

Km. 3274/33, O bwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie 
rew iru  IX. z siedzibą urzędow ą przy ul. 
K ochanowskiego 2 i, na zasadzie art. 602 
kpc. obw ieszcza, że w dniu 7 listopada 
1933. o  godz. 12 odbędzie się licytacja pu­
bliczna ruchom ości należących do dłużni­
ka  w  mojem biurze w e Lwowie, ul. Kocha 
new skiego 21, składających się : 1) z 1 Pa 
ry  kolczyków  z 18 brylantam i i szm arag­
dami, 2) z 1 pierścienia złotego z 14 b ry ­
lantam i i szm aragdam i. 3) z 1 broszy zło­
tej z 47 brylantam i w  kształcie elipsy i 4)
1 b ranzo lety  złotej z 1 dużym brylantem ,
2 rnniejszemł i 14 całkiem małemi brylan­
tami, 5) pary  butonów  z 2 dużemi bry tan  
tami wagi około 4 k a ra tó w  oszacow anych 
na łączna sum ę 4145 zł., k tóre  m ożna o- 
glądać w  dniu licytacji w  miejscu sprzeda­
ży w czasie w yżej T>odamym. 4313/k

Komornik Sądu grodzkiego miejskiego 
rew iru IX.

| Lwów. dnia 17 października 1933.

Km. 1102/33/51. Obwieszczenie. Komor­
nik Sądu grodzkiego w Brzozow ie na zasa­
dzie art. 602, 603 i 604 kpc. ogłasza, że 
w  dniiu 3 listopada 1933 od godziny 8-ej 
rano odbędzie się w  Dydni jkjw. Brzozów, 
sprzedaż w drodze publicznej licytacji ru­
chomości należących Jo F m y: M ałopolskie 
Zachodnie T ow arz. N aftowe dla płytkich 
w ierceń. Spka z ogr. o eto w  Dydni pow. 
B rzozów  w ojew ództw o lwowskie, sk łada­
jących się z kompletnego urządzenia ko- 
pa lniano-wietnnicz ego jak m aszyna paro­

wa, łyżki. liny. żerdzi, w ielokrążki, klu­
cze, lampy elektryczne, kociół parow y, 
rozm aite ru ry . pompy, pasy skórzane, u- 
rządzen-ie kuźni, elektrow ni, kancelarii, 
św idry, nożyce, w ieża w iertnicza, z bu­
dynkiem itsp O szacowanie odbędzie się w 
dniu licytacji. Pow yższe ruchomości mo­
żna oglądać c a  kopalni w  Dydni w dniu 
licytacji od godz. 8-ej rano. 4315/k

Komornik Sądu grodzkiego.
Brzozów , 18 października 1933.

Km. 4916/33. E dykt licytacyjny. Dnia 27 
października 1933 od godziny 14 w e L w o­
w ie ul. B atorego 6 sprzeda sdę przez pu­
bliczną licytację następujące przedm ioty: 
urządzenie pokojowe, biurko, w ieszadło, 
ścienne z lustrem , szafa oszklona, garde­
roba z lustrem , taburety . krzesła, portiery, 
lam brekiny, e lek tryczna lampa 5-cio pło­
mienna. Sprzedaż rozpocznie się wpół go­
dziny po czasie w yżej oznaczonym . W 
m iędzyczasie można obejrzeć przedm ioty 
Wymienione na sprzedaż. 4316/k

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
rew iru VII.

Lwów. dnia 14 jw żdziernika 1933.

Km. 118/33. O bw ieszczenie. Komornik Są 
du grodzkiego miejskiego we Lwowie, re ­
w iru X. ogłasza, że w dniu 31 październi­
ka  1933 o godz. 13-tei odbędzie sie eg ze­
kucyjna sprzedaż przez licytacje publicz­
ną ruchomości należących da dłużnika w 
jego mieszkaniu we Lwowie, p rzy  ul. L e­
gionów 33. skladaiiacych się z  ruchomości, 
oszacow anych na łączną sumę. k tó re  mo­
żna oglądać w  miejscu sprzedaży  w diniiu 
licytacji w  czasie w yżej oznaczonym .

Komornik Sądu grodzkiego miejskiego 
rew iru X. 4317/k

Lw ów  dnia 21 października 1933.

AMORTYZACJE
XVI. Nc. 121/32/9. Edykt. Na wniosek 

Eisiga Landesm ana w B orysław iu zarządza 
się postępowanie celem um orzenia niżej 
oznaczonego dokumentu zw anego „Term i- 
matką“ który  miał zaginać i w zyw a się 
posiadacza teiże term inatki. aby  do 6-oi,u 
miesięcy od dmie ogłoszenia w  „Gazecie 
Lw ow skiej11 przedłożył term inatke jwdipL 
sanem u Sądow i — Po bezskutecznym  
upływie tego czasokresu uzna Sąd term i­
natke  za umorzoną i bez znaczenia. T erm :- 
matka zaw iera stw ierdzanie sprzedaży 
I kupna 1/16/o brutto  na kopalni „W ilson*1 
w B orysław iu za cenę 2,400.000 Mp. z p ro ­

dukcją od dnia kupna 1 zobow iązania ze­
znania i podpisania cesji zdatnej do juta- 
bulacji. term inatka jest podpisana przez Si­
mona W intera  jako sprzedającego pow yż­
szy udział na rzecz Eisiga Landesmana 
i nosi datę B orysław  1923, 4306

Sąd Grodzki Oddział IV.
D rohobycz, dnia 17 pażdzieraiKa 1933.

VII. Nc 684/33/2. Na wniosek Kazimierza 
Szczygieł, st. sierż. w e Lw ow ie wdraża 
się postępowanie celem umorzenia weksla 
k tóre  m iały zaginąć i poleca się poswua- 
czom w eksli tych, by  najdalej do du: ód 
przedłożyli w eksle te sądow i, gdyż w prze­
ciw nym  raz.e weiKsle te po upływie teg-’ 
czasokresu uzna się za umorzone, bez zna­
czenia. Weksle te. a to jeden opiewa,iac> 
na kw otę 500 z ł , drugi zaś na  380 zl. za­
opatrzone podpisem K atarzyny Szczygi 1 
zresztą  niewypełnione.

Sąd Grodzki Miejski Oddział VII.
Lwów . dnia 20 lipca 1933, 430*1

U P A D Ł O Ś C I .
1/Sa 63/32, Zastanaw ia się po myśli ś 

56. ust. 1 ord. ugod. postępow anie ugodo­
w e o tw arte  na wniosek dtużniczki F ranci­
szki Ochońskiej. kupcowej w  Żywcu.

Sąd O kręgow y, W ydział 1.
W adowice, dnia 2 października 1933-

4314

F I R M Y .
Firm. 216/33. Do ts. rejestru  handlowej!3 

Oddział „A11 I.. s trona 147. p rzy  firm>e 
Briaoia G cldberg fabryka szczotek i pen 
dzh w Białej wpisano dnia 29 sierpnia 193’ 
Spólnicy Wolf Goldberg i H enryk (Chain1 
Goldberg udzielili łącznej prokury, a tn 
Herminie G oldberg żonie W olfa oraz B e '- 
Cie G oldberg żonie H enryka upoważnia!?; 
je do wspólnego lub łącznie z jednym zC 
wspólników zastępywam ia i podpisywani?

Sąd O kręgow y ,
W adow ice. 29 sierpnia 1933. 436-

R O Z M A I T E .
Frez. 28526/33 Edykt. Sąd Apelacy!3'  

we Lwow ie w drożył jaostępowamie spr? 
stow aw cze celem odnowienia zniszczf>n€ 
księgi gruntow ej Sądu G rodzkiego w  Bóbr? 
dla gminy Podsosnów  1 w zyw a interes? ' 
waciych do zgłaszania w tym  SądżK 
Grodzkim roszczeń z § 7 ustaw y Nr. 9 
z  r. 1871 do 31 stycznia 1934.

Lwów , 11 października 1933.

R e d a k to r  odpowiedzialny: Julian Bernadluk Z d-ukarnl „Słowa Polskiego" Lwów. ul. Zlmorowlcza l5'


